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Promocja myślenia 
Rozmowa 

z dr. Andrzejem :roczewskim 
• 

sekretarzem Lubuskiego Towarzystwa 
N,aukowego \11( Zielonej Górze 

liiAt.GO!tZA'l'A KOWALSKA - :'III\ 
SLOWSKj\: - Lubuskie 'towan~•stwo 
:>Oauko•\·c, mimo mloclcgo wieku, nie po· 
wiano mieć kompleksów wobec stu ­
SZYch lub bardzleJ utytutowanycb to. 
wanystw w ł'n!src ••. 

DR A:>OOIIZEJ TOC'L:EWSKI: -
W!ększosc POiskich towarzy$lW nauko­
wych POWstało P'> 1945 roku, choć nie· 
które maj4 rodow<>d s<~gający XLX 
wieku, cza~u. który stano\vll ówczesny 
wyraz dąteń SPOiecznych do krz.ewienia 
o .iczyslei nswiatv. nauk1 · kultu'\ OtJ,. 
ania Towarzystw nakierowane zawsze 
,yly na szukan!c moillwości lntcgracyJ­
l.YCh. 

kiego Towarzystwa Kultury. Wła$nie 
w ramach jego struktury powołano w 
19GZ roku Osrodek BadawcZo - Nauko. 
wy POd merytorycwą opieką prof.. Ja­
"'' Wqslcktego. Wkrótce w Zielonej Có 
rze dojrzała myśl, aby POWOłać towa­
r~ystwo naukowe. Jego potencjałem 
moa! być Ośrodek oraz miejscowe mu. 
zeum. archiwum wojewódzkie, placów­
ki prowadzące rótnel!o typu badan:a ar 
cheolot:icwc, historyczne. 

Zalotycielski Zjazd Lubuskle<;o Towa 
rzystwa Naukowego odbył się 22 lutego 
1964 roku. Na listę zalotycieli wp!salo 
się 112 o.sób, m.ln. profesorowie: Stani-

Ciąlt dals~y na str. 4 Nas~ region łubusld nic mial tadnych l 
<radyc,n naukowych, ale mól(! się po· 
•r.czyck wspanialym l'll~hcm ''Jl'•'ectno- 1.--------------­
.rultul'alnym. skupionym wokół Lubus-

P t.. ISiiN 0485-tłśt Nr IDII~kto U f60 

A lfred Siatecki 
Zielona Góra, jak i kilkad1:iesiąt innych miast, jest wojewódzkim 

t'entrum administracji i obsługi ludności. W wielu przypa(lkach ~tu­
h:ie~ięciotysięczna stolica środkowego Nadodua stanowi ośrodek 
ukręgowy, a nawet centralny . W mic~cic mają swoje siedziby po­
nadwojcwódzkic zarządy l>tzedsiębiorstw transportu i komunikacji, 
handlu i znopatrzenia, ochrony zdrowia, obslugi rolnichva i \\ si, 
budownictwa, instytucje kontroli i rewizji, i.nformacji. W Zielonej 
Górze mieszka i pracuje liczne grono specjalis tów z zakresu' medycy ­
ny, elektroniki, atomistyki, różnych dziedzin nauki i postępu tech­
nicznego. Przemysł zielonogórski zajmuje ważne miejsce w go~po­
darce kraju. Nic to jednAk będzie przedmiotem moich rozważań. 
Zastanawiam. się, czy Zielona Gón już osiągnęła status ośrodk11 kul­
l urotwórczego? 

W przest rzennym ltkladzie kullury wy 
rótnla ~IQ t rzy t•O<izaje ośrodków: 
wnechslronne, w których odbywa się 
lwot·zcrtie, upow~zcchnianie i konsump· 
cja dóbr kullurYi ośrodki , których funk· 
cje kulturotwórcze ogranicr.ają slę do 
upowszcehnlan!a l odbioru warto4cl; 
ośrodki, w których odbywa sic: jedynie 
~onsumpcja dobór kulturalnych. Zielona 
Góra na pewno nalcty do pierwszej gl'u 
py, ale nic jest ośrodkiem równym jui 
nie tylko Krakowowi, Pozn:tniowi, f,odzi 
cz.v Wroclawowi. lecz nawet Szczecino 
wl, Lublinowi, Bydgoszc1.y, gdzie miesz 
.kają l twor•.ą obok literatów, plasty­
k6 v, architekt~ taktc kompozytorzy. 
totogra1icy, choreogra!owle. Dotąd 
w Z1elonel Górze nie wycó•ł 
czlonc:c Związku KomPOzytorów 
Polskich, jest ty:'<o jeden arty6la­
fotograf:k. Miasto. nic posiada ~ry, 
operetki. teatru muzycmego, teatru pan 
lornimy, wytwórni filmowej, "'Ydaw­
nlctwa pro!es)onahoc;o (POm!jamy "'Y­
;lawnictwo prasowe). ośrodka telewizyj 
ncgo, wyiszej szkoły artystycznej, aktu­
:~lnic nie odbywn si~ ..nae~cy konkurs 
czy festiwal artystyczny. Były l s~ czy­
nione próby uzupełnienia mapy kuUu­
rltlneJ miasta o brakujące Instytucje, 
środowiska. impre1.y, jednak z rótnych 
powodów nic wy<zly one po>a 8fcrę 
przymiarek. 

Od dnin powolania nowych o:·ganlz~­
cji artystów pln~lyków minęło ~poro 
czasu, A zltlonogór~cy mnlar~e l grafi­
cy, netbiarr.e, pro)~kt:mcl ntuki ui.yl­
!<owej nie utworzyli lokttlnych odd?.ia-

!ów swoich związków twórczych. Zde­
zorganizowane śtodowisko pl'lstyczne, w 
którym wyraźnie brak leaderów, P\'?.e· 
stalo organizować sympozja i wystawy 
,.Złotego Grona". Zgadzam· się >. dokto­
rem Janem Muszy,\sldm. który twierdzi, 
te .,wraz z uplywem czasu. będzie "Zło 
re Grono" zys~iwalo więcej blaslvt• ll<o . . ' co mnre' prawdopodobne, traciło n.o war 
totci''. Zgadzam się tei z n!m, kiedy 
mówi. ie Muzeum Ziemi Lubusklcj po. 
siada Uczący się w kraju zbiór dz!cl p!a 
$lycz.nych z ostatniego ciwudzicstolcciR, 
powstały z zakupów "r.lotogronowyeh". 
Ale nie mogę się :~,godzić z lynli, dla ktń 
ryeh ,,Złote Grono" było tylko jedną z 
i;elu imprez nlubuskiego eksperymen­
tu kulturalnego" Mam jednak nadzieję, 
jak i dyrekcja Biura Wystaw Ańy~tycz 
nych. i dyrekcja Muzcum Ziemi Lubu<· 
kiei. i krytycy sztuki. i publicyści, ie 
coru liczniejsza grupa m!odych ~rl>·­
• lów plastyków doprowad1.i zrodzo:1e 
przed dwoma laty Biennale S1.tuld ;.; C•· 
wej do imprezy równej ran~ą i za•i~­
giem ,.Złotemu Gronu" . 

Do niemalej liczby prudsięw~~ć kul 
turalnych, które utraciły na swoim 1.n~ 
czeniu. muszę z przykrością zaliczyć. co 
pra\\'da odbywające l'i'l w L:lgo\de, lecz 
silami zielonogórskimi. Lubuskie Lato 
t'ilmowe, raz nawet nazwanć Festiwa­
lem Polsldch Filmów FabUlarnych. Nit:' 
znam powodów, dla których zapt·z~~ta. 
no or~ani1.o.wać Poloniine Spotk'lnla 1 

Pio~enka Polska. Dlacze.I!O nie <ldb:vw•· 
)" •ię Zielonogórskie 'Spotkania 1ht'i· 
biar$kie? Komu przeszkadza!)' ?lielonn-

PIEKtO TO INNI? 
Lucyna Grabowska 

Przypadek ll<>leny Smyl nie jest 1oto 
gcnic?.ny. Szkoda. Gdyby tyla w ko­
mórce o wodzie l chlebie, mot.na by 
pokazać w telewizji reporta7. o babci 
udręczone) przez rodzin~. Może 7.ainte­
•·csowałby si~ tym prokurator. 

Dramat Heleny Smyl rozgrywa s 'ę 
w centrum nowoczesnego osiedla, w 
tYPOWYm .M-4. Od kilku lat wegetuje 
ona bez światla, wody l gazu, nie 
moic swobodnie wejść ani wyjść :. 
mieszkania. Cale dnie przebywa w po­
koiku (6.7 m kw.) nie ma wstępu do 
kuchni i do lazienki. Raz dziennie, o-• 
prócz soboty l niedzieli, otrzymuje po­
siłek, którego, niestety, nic mo:i.n.a 
POdgr7.:lć. Jedzenie przynosi opieka 
społeczna 

Poza tym iycie w M-4 pny ut. 

l<ię wynosi z nanego domu. nie chcemy 
na nią patrzeć. 

Dwadzieścia lat (emu krewni rozma­
wiali z Heleną Smyl w innym tonie. 
Trzyosobowa rodzina K. (żył wtedy 
jeszczo mqt Ireny K., a szwagier Be­
le.ny Smyl) :z.amieszkująca w starym bu 
downieLwie starała się o mieszkanie 
spółdzielcze. Według przepisów nale­
talo im się l\ł-3. Helena Stnyl miesz­
kała wtedy pod Ostrolsk'l razem ze 
swoją drugą siostrą. 

- napiS4!i li$1, C!OCłiL kochana, 
pr~yjed~. będzie lepiej i tobie i nant 
- WSPOmina p. Helena. - Pomyila­
lam, dlac;;ego nie. przecież kiedv8 .tv­
liśmv w zgodzie. Tam, w ŚTzezinkach, 
sio3tro l~ena też mier.:kalo dawniej z 
męźem i dziećmi. f ornagalam jej, •Zll · 
lam. pra!am. M.Umkqc Atlił siostro 
przyniosla mi do 1/awieni<t. Jeźd.:ilo1n 

•·em? Cz:i potrzebny jest miejski Wy­
dział Kultury l Sztuki, jeśli wszystkie 
placówki artystycale l UPOWszechniania 
kullury w stolicy regionu (z wyjątkiem 
Zltlonogórskiego Ośrodka Kultury) ~'l 
nadzorowane przez wydzi:U wojewódz­
ki? 

Zielona Córa nie leiy w 1.:1si~gu kul­
turalnym tadnej wic:lcncj aglomeracji 
- do POlnanin koleją 138 km, do Wro= 
ławia - 154 km, do' Stcze<:ina - 215 
km. Zwatyw$zy, te połączenia kolejo­
we z wymienionymi rruastami są niedt> 
godne, pozo•tajc tylko kąrzystanic z t~ 
go, co jeSl na miejscu. Rozwijająca sic: 
komunikac)l\ samochodowa wcale nie 
przybllł.a Zielonej Góry do najblizsT.ych 
centrów buJnie)szes;o iycia kulturalne­
go. 

i\lamy w Zielomel Góno t~n· in,tytuc­
j~ artYitycznc: Lubuski Teatr tm. Le­
MIR KruCZkOWsk!et(<) z d\\'~Cń1a ~Cena· 
mi - dramatycr.ną i lalkt>w~. f il har­
monie: ZicJonol(6rską lm. Tadeusza Ba­
irda i ~:Stradc: Ziemi Lubusklej. Są to 
instytucje tak miejskie, jak l woje­
}Vód•kie, a nawet okrę.s:owc. To,.ic Fil 
harmonla kónccrtu)a ta1<ie w innych 
miastach wojewódzkich i rejonowych, 
świadczy o jej w~·soklm poziomie ar· 
t,vstycr.nym, um~cjęlnt>ściach propagan­
dow>'Ch dyrekcji i biu ra organizacji, 
ja'< l kontaktach po$ZC7.CJ;ólnych czlc>n­
ltów ~•polu Trotr od kilkunastu lat 
ledwie r:~dz! sobi.- na mlej~cu i nie ma 
mow~· o ja'<I~M ~p<'ktakłach na in­
nych ~cenach. chyb~. i~ (i\·tckcja Te­
atru uważ., 'poradyctnt' premiery w 
Corrowif' l Lc::nicy ta ~todnc najwy7.­
S7.Cj pochwały Zreszf.l\ jC<t to ocipowiedt 
na inicjatywy teatrów o~cicnnych. 

Nowy se1.on artntyezn)' Filharmonia 
zacz~la pod 1.m!enionym k!erownicl­
wl'm, w~ wrzĄiniu ' Y""kcje ob,•ł Czr< 
l~w Crabnw<~d. zaś S1,vmon Kawalla 
~~~:inłtywnll' prrcnlósl sit: do krakow­
•ki~J \Vielk!cj Orkie$try Polskicgo Ra­
clia l Tclcwł7.j! Je~li wiec mowa o su­
kces·lch tilharmonik6w. iielOMl!órskich, 
to tr1.eba je ucz~hvi~ nodzitlic' miP.dzy 
panów Kawai!P l Grah<>w~l-ieao. Ubic­
dy rok b)'l ba•dzf~j <~C7.P.śliwy dla 
po<zc>.e<:ólnych ln<trumtn!Riistów. nit 

l 

Trudno dociec, jak bylo napl'awd~. 
Trzymajmy ~lę fa któw. 

Helena Smyl puyjech~!a do ZieloneJ 
Córy, 1.amieszkal<1 w ~tarym jeszcze 
mieszkaniu ~ rod?.iną, wplacila 20 ty­
•ięcy zł. jako swój udział w spółdziel­
czym wkładzie mlc<tkaniowym i dtiękl 
temu ~:lówny najemca. Anna K. otny­
mala przyd1.ial na M-4. Tym samym 
Helena Smyl stała si~ pełnoprawnym 
ui.ytkownikicm wsp:!lneo;o mieszkania, 
!igurującym w pr:.ydziale lokalu. 

- Na pocz(tlku, kitd!l ży~ szwogit'r, 
bulo nie:lc. Clłod~!om do sqsiodów bo 
wić d:ieci - mów! Helena Stnyl ,.... 
molo pr~ebywo!om to domu. Za opiekę 
•rad d...-iećmi nie bra!am pieni~d.:l/. 
.iod!om u lud:l. . 
S:dć lat temu, siostra Ireno mówi: 

s:ukaj sobie mies:kania. .'\ttia chce 
wyjść ~a tnqz, będ:;e cia.t~ro. Mvślę 
$Obir: :ile, :atco!olom slonr:e:lców 
(~ynów lrell)• K. - przyp. L.C.}, radi­
cie coJ. Oni powiad4ją do Ani: posta­
raj aię o pokój dta cioci, będziem.v 
t(lSJ)ólnie op!accć. Ania no to: nie. 
Nie, bo nla nut pleni-,d:y. Waszkiewicza w Zielonej Górze toczy 

się normalnie. Za ścianą mieszka sio­
stra Irena K., lat 76. i siostr7..enica Anna 
K., lat 31. To one vostanowlły, 7.e 
iycie ich bll•kiel krewneJ ma być wlaó 
nie takie. Powtarzają w kólko: niech 

n11 wvwiadówki. By!om kochaną cio­
cią. 

Siostra >1 sioslrzenic:t t-rierdz, , ie l 
wzięły do siebie Helenę Smyl t litości, CI\C daluy ns $1r. 6 
gdyż nie miała gdzie się podt.lać. - "'--------------

• 
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NIE WOLNO 
POPEŁNIC 
BLĘDU ... 

Początkowo ehelatem swój komentan 
poświęcić omówieniu re~ultatów ostaŁ­
n ici) wyborów do zachodnioniemieckie· 
go Bundestagu. Po namyśle jednak do· 
s~dłem do wniosku (potwierdzonego 

"' wieloma lruoymi, podo)>nyml doświad· 
· czenlami), ie bieżące wydat·zenla są 

,pxzecież tak obfiCie relacjonowane ! ko 
mentowan e na lamach d~iennrków, w 
audycjach radlowych l telew~y jnych. 
l t powracanie do nich po wielu dniach 
byłoby tylk~ przeżuwaniem tego, co 
Cz:rteln!kowl Jest iut doskonale znane. 
Na lam.a~h . pisma tego typu co .. Nad· 

" odrze", t.j. dwutygodnika należy - mo­
> i.i\'1 zdaniem - porus·zać i omawiać te 

elementy sywacji międzynarodowej, 
które mają obarakter trwll.IY bądź' też 

"" relacjonować ciekawe t znaczące zia· 
wiska lub publikaĆj'e z dzledzfny stosun 
k6w międzytna"rodowych. 

Niedawno wpadła mi do ręki napisa-
o 11ll ostatni9 i wydana w liitYku niemiec 

kim ksiąil!a wyb.itnego 'polityka na­
szych czasów, przewodniczącego SPD i 
l>1.ięp~ynarodówki Sócjalistycznei Willy 
B~aotdt$. Ksią"tka ~tytułowana jest: 
~Armaty, glód i lilie wodne". Pasjonu­
jąca to ~lste 1. pouc~jące lektura. By­
ły kanclel'z lll'N, z.napy ze ~wych akty 
:wnycn RQCZyna6 na rzec;7. pokoju, (jest 
on m.in. jednyin 1. ciolowy,ch dl.ialaczy 
tzw. .,Komisji ,Pabpego"l ~twierdul od 
ral!u . na wsięplę, iż mai<? pOCies~iące 
są. nieustanne .a:ozmowy o tym, ie broń 
puk\earna nigdy •l.i:e zostanie ~:~tyta, po 

"· nieważ rzekomo służy ona wyłącznie do 
wzajemnego olisiras~nia. ~z pr't.e­
c!eż l w tym wypadku - p0dkt'eśla au 
tor - nie uwzględnia się ewentualnych 
15l<:dów ludzkłc!l l technlczroych. l dla· 
tego nie naleiy pnyimować na włar<:, 
iż wzyastająca wciąż skata 'zbrojeń spra 
.wi. że użycie środk6w masowej zagłady 
okate się niemotliwe. 
Jakteż te kbresponduje ze stwierdze· 

niaml Michaiła GorbaczoW;& sformuło­
wanymi w ąeykjaviku. l~ gromadu mie 

· broni tOtalnego nis~zenia jest bezsen· 
sowne l absolutnie nie tapewnia więk­

'· ~~ego -betpiecze)js~wa. ZaP.<l:flllć . ię, ty l­
! !I :J<o ~%~:sto~niqw_~ i ..,ko9.'ro1~~'?~e, li-;, 
- ,. kwi<lowanie tyc'ti sroa\1oy.o. ta.r<. iil)y rok 
·~ 2000 sta) się - -zgodule z. inicjatywą rQ 

dziecklt - 'rok!ell' definitywnego wyell 
minowąnia broni nuklearnej z oblicza 
naszej planety. 

Willy Br\lndJ pisze, że wa.rto raz je 
szcze uzmysłowi~ sobie ska,lę groiby, na 
jaką narażona je.st obecnie ludzkość 
Ęiedy jesienią 19~3 r. rokowania ~en~ 
wskle w sprawie rakiet balistycznych 
~a kończyły się tiasklem, specJa·lJ~ci 
obliczyli, ze obydwa supermocarstwa 
zg,.oinadzUy w swych arsenałach. okolo 
40.000 jednostek broni jądrowej (mówio 
no· i o .SO · tysiącach, a o;iziś ilość tych ie 
dnostek oblic~ się na blisko 60 tysię 
cy.)_ Arsenały te milion razy przewy~. 

• s~Ją pOd względem siły niszczącej bom 
bę atomową rzuconą na HiTOSzimę. któ 
ra przecież <wym niszczącym poomu· 
c~m unicestwiła setki ty$1ęcy ludzi. 

Wtedy, t.j ·we wspOmnianym 1963 r 
wciąż toczyły się spory specjalistów wo 
kół tego tle razy mofe być zabity kat­
dy miesZkaniec nasr.ego globu: sześć. 
si edem, osiem cz.v dzies[ęć razy Jednak 
wszyscy byli zgodni co do ,lednego -
eskalacja zbroler\ sprawiła, li pOwstało 

• giganty~ne, nie mające· precedensu, 
zagrqzen'ie dla samego lstniimla ludzkoś 
-ci. Wskutek ewentt~alnego zastosowa. 
nia bron.i , nuklearnej na pólku H pólno<' 
nej - przekoi)ani są uczeni - nastani~ 
t.zw . . ,zima atomowa" sparaliżbwana 
•.oslanle gospodarka. komunikacja l 
slutba zdt'owia. ·•nikną liczne gatunki 

• flory l fauny. Przy czy'll nastlii>l to nie 
tylko tam. gdzie będzie s~lal orkan ią 
drowy, lec% takte na ~nnych kontynen 
tach. Po·awdopodobnie człowieka spotka 
ten sam '!os. co i inne gatunki, które 
,.zima atoQ>owa" tetrze z powiertchni 
Ziemi., Niekt6ny uozenl uwatają, te 

' przetrwają tylko żywe organizmy na 
dnie morskim. , 

Powoli. bar d1.o po'woli - stwierd~a 
erandt - ~ledhuje sobie stronników 
koncepcja, która g l osi ie znajdując~ 
s!ę w obflczu 'śmiertelnego 2agrożenia 
pok6! rnofe br~ Utchowany tylko przr 
\~pń!udzlale ewentua lne-ll'o przeciwni­
ka. t'e na mieJsce r~komo 11iezastąplo 
nej .,równowa gi <traehu'' powinn~ pOla 
wić ~ię pra,vdziwa koncepcJa bezpie 
cteilstwa Wydaje mi się. że taką wła~ 
nie konceociE' ,_.. orezentowal przywód· 
ca radziecki 0<1aczas/ sweg'l spOtkania z 
prezydentem Relo~nem, a ~wych !n· 
nych oświadczenhtch a takte w czasie 
'oslntn!e<!o plenum !{C KPZR 

' ' Historia - oapisal \vyhitny wspól 
c~sny 'dra'lnal'Ur!( t Intelektualista Hell 
·man - dała nam określony oto·es gwa 
ra~ii. kiedy to mo.e:liśmY robić rótne ~lu 
pstwit i S?-at~•'stwa WłP6'1i• t,eraz. Ul ?,v 
cia naszego pokolenia. ten okres slę 
końc-t''· r z>nwiE"k z!Jalazl się w $~·tuacJi. 
w k\tlrej nie w~lno mu i_uż popełni<' 
błędu ... 1 

1\DCHAŁ ROROWtCZ 

Upowszechniat 
• 

prasę 

"Bilo.ns naue; d~ialo!n.oici ;est •ów· 
1lW'1'0lnll#'ll/. jo.k w popr:oednich lo.· 
tach" - {ymi słowy Lubuski Komlte.t 
Upowszechniania Prasy ro~p0czyna re· 
jestr swych dokonati w cią~u ostatnich 
tnech lat. Watto przypomnie~, ze 9~i 
s lejszy L!<UP, noszący swą obecną 
na.zwę od g'rudnia 1983 r., zalożot\Y 
został w kot\cu 1969 r. jako Komitet 
OJ·gani~acyjny .. Swięta Prasy•• i siutyć 

.miał głównie propat~aitd;je dziennikil 
partyjnego Zalotycielami byli dzia­
łacze społeczni, skljpieni wokół ,_,Ga­
zety''· noszącej wówczas przymiotni!< 
.. Zielonogórska'· 1 .,Nadodn.a", Podsta­
'"ą dzialalnoścl stowanyS?.enia była (ii 
pozostała d.o dziś), loteria fantowa. 

Poszerzaląc 1. roku na rok swe iunk· 
cje i t>odejmując coraz nowe lnlojaty­
wy, Komitet ,.Swięta Prasy• stal ~i~ 
illstytucją społeczną, które) inwencja i 
energia twór~za owocowały interesu­
jącymi zdarzeniami oraz (aktami pOZO· 
stałymi na trwale Turniele miast i 
dzielnic. ogólnopolskie impre1.y sporto 
we, wielkie koncerty, ca,łodziEinne fes 
tyny dla c-,;ytelników, konkursy plas­
tyczne, totograficzne l dzięttnikarskie, 

ZBODR.łl 
l 

Ha udei 

-
• za gra nac-.tny 

Rok 1986 'charakteryz-ował się dal­
szym wzrostem obrotów handlu zagra 
uicznego NRD z kra jam1 socjalistycz­
nymi. Jak wynlkjl z opublikowanej in 
formacji Centralnego Urzędu Statl'sty 
cznego NRD obroty • k'rajami socjalłs 
tyczn~ml były w ro~u mnionym o a 
proc. \Vy-6sze i .~s(ągnw 123 mld ma­
rek dewizowych. Stanowi to około dw\)eh 
' trzecich ogólnych obrotów handlu za­
granicznego tego k~aju . 

> 
Największym partnerem hal>dlowym 

NRD jest Zwłązek Radziecki · Ogólna 
warilość wzajemnej wymiany lnie<l:oy 
tym; dwoma krajami osiągn~la .." roku 
1986 aż 71 mld ma~ek dewizowych. W 
eksporcie NRD na rynek radZ.:ećk.i. do­
mlnowaj.y wyroby specjalistyczne. Natli 
za.-:.hodn'l ~~siedzi ~ <?<hlY ·~pecjali~-. 

.. ł'Ifftę .. ,\JI, as>st<lw,acjj,.'l))ai;zyri.;. urządt.eń; 
·. puemy'słowych: 'dźWigów. w-yposa:!enU. 
dla płzemy•łu tekstylnego, wagonóW 
kolejowych, >statków oraz wy·posaienla 
okt•ętoweg~. Towary lA! stanowią ponad 
70 proc. łącznycb dostaw NRD do Związ 
k-u Radzieckiego. Natomiast ze ~wiąz­
!~u Radzieckiego NRD im!>l>rlUje po·ze­
de wszystkim surowce i materiały pO· 
trzebne do produkcj;. takie zwłas~ta 
jak ropa naftowa, gaz ziemny, wyroby 
walcowane. aluminium i celuloza. 

W aprawozdaniu Centralnego Urzędu 
Statyst~·cznęgo pod~tla się, ze wopól 
praca gospodarcza u zw;ązkiem Ra­
d_zieck·!m cha.ra:kterywje się stałym 
wzrostem. Jego podstawą je&t wieloletni 
program rozwoju \Vspółpracy w dzie­
dzinie nauki, techniki : produkcji do 
roku 2000, Obecnie mlędzy ·obu kraja­
mi realizuje &!,ę 33 programy ponadre­
. sortowe oraz 170 innych umów zawar­
tych między r~ądami l mi1listerstwami 
NRD !.. Zwią~ku Radzieckiego Noiu)e 
się ta·kte stały 1 wzr<»t bert-pośredniej 
współpracy między kombinatami prze­
mysłowymi, za·kładami pracy 1 organi­
zacja-m! obu krajów. Dotyczy to zwlut 
cza elelctroni.ki i: e!~ktronlcz.ne> lechni­
ki obliczeniowej. Zw.-aca się ponadto 
uwagę, 7.e wymiana towarowa ze Związ 
kiem Radzieckim ·. ma dui.o znaczenie 
dla rozwoju współpracy gospc>darc·tej z. 
krajami niesocjalistycznymi. UtYt<kana 
z tego tytuju nadwyżka dewizowa 
os!ągnęla \V roku minionym 1,5 mld 
marek dew;zcwyeh: 

(z) 

Budewnietwe. 

Od 1971 roku w NRD wybudowano oo 
nad 160 tYt<. domkÓw jednOrodzinnych. 
Udział budownictwa lndyw:dualnego w 
corocznym Qrzyroście mieszllai> wyno­
si około 12 proeenl. ·Obywatel decydu 
jący slę na budowę własnego domku, 
uprzywilejowany jest przy uzyskaniu 
ze~wolenla od wtaściweJ rady tereno­
wej - jeśli posiada nie najlepsze wa­
runki mles'zkanlowe lub rodzinę wielo­
dziehu\. Po wejściu w posiadanie dom 

•ku przekazuje ~otychczasowe mieszka 
nie władzom miejskim, nię \Volno ,bo· 
wjem w N'RD mleć dwóch mieszka(t. 
Natomiast wolno mieć domek letnisko 
wy .. Domek ~dnorodzinny o pOwierzch 
ni niew·lele pi'Zek"raczającej so m kw. 
przysługUje rodzinie IICZACel 3 Q.SOby, 
po·nad 120 m ·kw . - rodtiO:e S-osobo· 
wej. Wielkość działki budowlan~j nie 
mo?.e przekractać 500 m lt'w R:oszt bu­
dowy przćcię'tRego domk·u wynosi okolo 
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WJ'ŃW7, wapółu4tiał ,.. w~u pr...t­
•i0111V&itciael\ r•clonalnyeh l cent ralnych 
(w t)'m od 1.!171 r. orcanizowanie po·o­

pag~ndy ,Festiwali Piosenki Redzie<:· 
klej), sesje popularno-naukowe praąo­
w-, niemocoz-nawcxe, rolne, historyCE 
ne, l<ombatanckie i inne (w tym J>O· 

z 
m•d· dzle•~ęć se~Ji Klubu. Publicystów 
Mi~dzynarodl>"•yeb z udziałem "'Ybit· 
uych politologów) - to tyJko niektóre 
~pośród w<elu ?Jaslug, wpisany_ęh w his 
torię LKUP od zarania jego i§tnięnia. 
Książki, albumy, zbiory reportaży, 
katalogi, PI'ZCwodniJII i różnorakie wy­
dawnictwa okolicznościowe wydane 
pr;.ez tę firmę, to.juź w sumie zbiór inipo 
otujący, dowód promocji udzielan11i lu 
busl<im twórcom · oraz cenny material 
naul\owy , i' historyczny dla przyszłych 
pokoleń. Z funduszów .,Święl:~ Prasy" 
wybl\dOwane zostały w Zielonej Gót'Ze 
(nia lięr.ąc r>.eib zdol?iących ulicę) dwa 
przedszkola - nr 2l i 25 oraz Szkoła 
m· 3. Udzielona została rów11ież po· 
moc przy budowie pned•~ko1a w 
Chos2:cznie tV woj. gort.owskim. 

Dzisiejszy LKUP kontynuuje te tra ­
dycje i j)Ozo~taje otwarty no .~trzeby 
sp<;leczeń~twa. Ma jut swój udzi8l (cha 

80 ty~. marek. przyczem inwestor może 
liczyć na dof!nansowanie w wysokości 
.>kolo 2-5 tys. mar!>'..:. Reali~cja inwe­
st:>cji .kwa ~w)i<le okoio 2 lal nawet 
j~li jest to pr.ojekt nietypOw~·- · 

ralctet:nuJI\CY tit kw~ l mln zł) w 
fundunu na budow4 Wojewódzkiego 
Szpitala SpecjalistycznegQ w Zielonej Gó 
ue oraz w f.undl!stu na b.udowę szpitala 
w Zaganlu (pól mln zł). Sumę 750 tys. zł 
wyasygnowa,ł na budowę szkoły im. 
Rodła w Babimoście. \v dalszym cłągu 
z dutym ro~machem organizuje festyny 
dla czytelników w Ośródku Sportowym 
'" Drzonkowie l w Gor~wskim Am!i­
tealne. Liczba uczestników festynu 
lipcowego w Drzonkowie w r. 1984,85 i 
86, sięgaili katCorazowo 20, a nawet 
30 tysi~cy osób. Sprawozdanje za ost<>t 
nie trzy lala' obejmuje łącznie około 80 
po;ycji, w tym konferencje, ses ie, 
spotkania, konkursy, wystawy, kon­
cet·ty itp. 

Działa.lllość LKUP w bieżącym roku 
siutyć będzie; najogólniej mow>ąc, 
... do.bze;l oktywizacji środowl~lro praso­
weąo w propagowaniu p~lit11ki spolecz 
nf:l i gospodarczej, określone; w u­
ehwalacll X Z;liudu PZPR" Na tym 
tl~ (YSiłil\ się zadania szczegółowe: u­
powszechnianie czytelnictwa prasy par 
tyjnej 'i wydawnictw RSW ze szczegól· 
oym uwzględnieniem tytułów wydawa­
nych !?rzez Zielonogórskie Wydawnict­
wo l'r11sowe, kszfałtowanie obywatel­
skich po~taw w spolec?.e(L'ltwie. wsple 
ranie pnedstęwzięć podejmowanych 
przez instytucie '1 stowarzyszenia twór­
cze. udzial w organizacji Fe~tiwalu 
Piosenk i Radzieckiej. Dni Kultury 
Wiejsldej w Przytocznej i Dni Zielo· 
oej Góry. Odbędą się festyny d}a czy-

Obecnie w NRD zwr aca &ię dużą u­
wa.~ę na przyśpieszen!e -temp~ budow­
nictwa indyw-Idualnego. zwłaszcza na 
obrzeiłlcn duiych aglomeracji przemj·· 
slowych. Bodicem do I'OZWoju budow· 
nictwa jedno>odtinnego są konystne 
warunki fłnlinsowe. n!\ Ja~cll reali.to­
wać można tego !'odZaju łnweo~tycje. 
Wy.sokość miesięcanej spłaty krisdylu , 
nie może być wy:M<za. nlź wy nosH:zynsz 
za mleszkanle kwatęrurik<lwe.' Owacxa 1 

to usu;ze.rl>ek w 'mle.&lęcznyto bua.c-Je 
w granicach l!-ló proceht. t\mntor dom 
ku jednorodzinne~to wsp:co·a11~ ~t fi. 
nansowo pnez macier;>,ys<.' <ai:!a<l p.u · 
cy, jeśli. po otrz~<maniu dotacji ~del<la 
ruję c~ pracl' w ' takladilie. który ją 
przl"ZJ>ał, prze~ ok-res nle k~ótsz,r niż 
IS: lat. Z!tPObiega to wJ~ tlulduacji 
kadr l, spnyja stabil.iuc)i 7.al6g. 

burgu l ekspert centrali związków za­
wodowych DGB prof. Pfeiffer. Wyjątki 
~ k$iążki na ten temat znajdującej się 
w druku, ·oilosila prasa zachodnionie· 
miecka. Kwestie władzy - twierdzi 
prof. t"(ei!for - pOstawiły pOnownie 
ostatnie w)'elkie fu-,;je (jak " 9· wchlonię 
cie koncernów elektrote'chnicznych 
AEG, lot1liczo-zbroien!owych Dorniera 
1 MTU prwz koncern motoryzacyjny 
Datmler-Be\lzl, będące pod całkow}tą 
kontrolą Oeutscher Bank Dzielnle 
wspólzawodnic~ z n!m Oresne1· i Com 
merz-Bank. Ros!ląen pou;ga tych trzech 
gigantów banko\vych ~tawia pOd z.na­
l<i~m zapytania gos(XXIarkę wolnoryn­
kow:t. co przyznały federalne unędy; 
monopolowy ' l kartelo\~y. . a równiei. 
były minister · gospodallki RFN Otto 
gra f La'lnbsdorf!. Rosnąca potęga finan 
sowa 1 ~wiązany z nią wpł)(w na decy-
zi• pOlityczne wywołuje coraz większą 
krytykę' 1. rózoyeh stron w RFN. Oka­
zało się, że pOprzez he-,;posrednie udzia 
ty kapitałowe, kontrole akcji innych 
Cirm, ~y.,tcm kredytowan,ia ł ~a.riada.nia 
'ł radach nad~rczych, trzy wymienio­
na b~ók! wpłyWają na decyzje i p0lity 
kę gospodarczą większości koncernów 
pnemyslowyeh l har;~dlowych Republiki 
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SzkołY wyuoW NRD w qp&rciu o 133 
~omplek$owe porozumienia ściśle ws~l 
!)racują obecnie r..e 1?0 przedslębiorst­
wami. głównie przemyęlowł''ml. Wi!lk· 

.s~8ć. s~ród 136 porowrnlef) ·o koo'rdy 
nacji; k'tóre zawarte .z~staly ~ 123 k<?l'l 
bioatam! lub przedsiębiorstwami tarz~ 
d3anymi centralnie lub na szczełllu 
o.kl'ęgu, koncentruje Ile na sz,rl;>klpl 
t?~woju 1 zast~ow;tniu mlkr.oelekt}"<mi 
kt, WJ)!"OWadztnlU .efei<tywn.ych . techno 
logi! ~t konatruk~jl manyn wa:inych 
dla goapodark{ krajU. Pororumlen ta okre 
ślai'ł- gl6wne kierunki W$p6lpraey .nau 
·ki i prllemyslu w badaniach vauko· 
\vych, kntałccniu 1 dokształcaniu za. 
wodo-'•ym oraz rozblldow>le bazy mate­
rialoio-technicznej. 

W szkołach .wyższych dzi~ja obecnie 
pOnad 230 ·centrów konaullaeyjnych i 
dol'~t-cicz,Ych, których głównym zadaniem 
iect u&ielanie Olirodokom przemysło­
wym pomocy w rozwiązywaniu pro­
blem6w nallkowo-technic~nych. Centia 
konsultacyjne każde<!() roku pro,vadJą 
również kul'liY dokształceniowe dla,_ 4-5 
tys. osób. głównie w zakresie intorma­
t)"1(i, technik{ lMeTowej oraz mikrocle 
kłroni.ki : 

. 
Rezwói nemłesla • 

W NRD kontynuowana jHI polityJta 
roz<Vpju rzemiosła i u&lug. W 1985 r. 
1~ tys. ·oo;ób otrzym·alo Zflwolenie na 
otwarcie j>rywatn~o prie<l•iębiorstwa 
nem\eślnlczego. Obecni., w rzeml<>śl• 
zatrudnlonyeh j&łl w NRD· 420 tys. 
osób, Istnieje 82 tyc. prywatnych pr•ed 
slęb\Ol'stw Ol'U okclo 2 ty s riem!eślni 
ctYcll spóldzłelni poraey. P!'<lwadtonych 
jettt ponadto stereg kurs6Y.•. glówn: .. 
w takich xawodaeh jttk piel<a~z. newc 
oru fryzjer. 

• 

l_łepublika ,. Federalna? 

'l'd.-k~ p)•tanfe ttawia wspólp!·acow­
lllk Instytutu Badan Socjalnych w Ham 

• 

: .<i~~!!'t!llnej. liro! , Płf>if!fr ."~ko pj~~'Y."• 
• s~y iAQkonal dość szczeg$lcwel IU)a!lzy­

personalnycb pOWiąZań dyrekcj\ tych 
naj\viększych banków t radam; nadzor 
czymi wielkich koncern6w 1 odwrotnie. 
l .udowodniŁ ie bank! te mają wpływ 
n;;t 2134 członków różnych rad nadZO>-· 
czy~h l Innych kiero,vniotw wielkich 
koncernów. Z tego Oeutsche Bank -
869, Dres(lper ~ 689 i Commeczbank -
376. Tyci) ~154 reprąentantów trzech 
ban)<ów wpływa na stosunki gospoda r 
eze z 3J<W przeds!ęb!orcąmi w RFN i 
w , 5QO s iostrzanych koltcetnach ta gra­

. nicą, Z reguły są to mniejsze przedsię 
biorstwa o obrocie nie przekraczają­
cym mlltarda marek roczn:e 75 naj­
więkśzych koncernów na które p r,zy.pa 
da 25 proc. całej produkcji pnemy$ło­
Wł·j RFN natomla$t kontrolowanych 
jest bezpośrednio prze~ iedeo z 3 ban­
ków. Deui.1K:be Bank np. ma PQnad 29 
proc. akcji koncernów Bayera. Siemen 
sa. Daimler-Ben~ MannesmaiUla, grupy 
~-ll~ka i Bose ha . Nawet państwowy kon­
cern pal-iwowo-energetyczny VEBA do­
stał się pod kontrolę Deuteche Bank przez 
stopniowe wykupieole tzw akcji !udo 
WYCh od mal.ych akcjonarllłs~y : (?taco 
wni·ków koncernu. Efekt 1est taki, te 
w gospOdarce RFN l wielu r.łziedzinach 
politycznych nie mo.ina d~1ś podjąć iad 
nej decyzji bet ~gody dyrekcJi wiei· 
kich banków i uzale>lnlonych od nich 
prted~<tawicieli \V~elk·ich koncernów -
$twierdza prof. Pfeitfer. A więc na py 
tanie ,,Do kogo naleiy RFN?" dano u­
dokumeńtowaną odpOwiedź. 

(1'ema) 

Na wyiszyeh uczelniach 

• 
Na Jachodnionlemiecklch wyiszych 

ucwlniach mO'lna zaobserwować wyra?. 
· n~ ~mianę ten<jencjl. Pod_czas gdy przez 
wiele lat stale rósl udział d>.!eci robo­
huków i udziai kobiet w łlc-<bie •tu­
dentów, obecnie zapanowała pOd tym 
względem stagnacja. Więcej studentów 
re1<r~~uje aię z warstw wy:ts~y~h. Jecl­
r~oćześhie maleje l!czbn studentów ko­
rL)'ll:ta)ących z pa(tstwowej oomocy st~· 
pendialnej. lnformac;le te .awiera Xl 
raport socjalny· Niemieckiej f'undacji 
Studenckiej (DSW). ~rzedstawiony w 
Bonn w grudniu ub.r. 

W porównaniu z rokiem 1982, w ro­
ku 1985 udział studentów pochodlących 
ze .,skromnych warunków . socjalnych" 
wyraźnie zmalał. głównic na korzyść 

studentów z wa rstw zamoinycn; udział 

tych ostatnie!) zwiększy! ~!ę o_ 4 proc. 
Udział mlodziciy pochodzenia robotui­
c7.ego by! w 1985 r. ta_ki sam. jak w 
1982 r. - IG proc. TYm samym udzlal 
dzi eci robotników wśród studentów po 

\ 

telników, sesje 1 konkursy d;iGnnikar• 
skie O)'az plebiscyt "Guety" na tlajpo­
pularniejszego mieszkat\ca obu woje­
wództw. Dla Nadodrza 1 jęgo czytelni· 
ków ważnym miesiącem w br. będtie 
październik, w tYm to bowieD.l lerm1· 
nie, pr•y pomocy Lubusklego Komile 
tu Upowszccbni.an.ia Prasy, obchod~ić 
będziemy jubileusz 3Q-lecia na-szego 
p h~ ma. 

O tym wszystkim mówiono pOdczas 
walnego zsromadzenja sprawozdawczo· 
wyborc?.ego LKUP, które odbyło si' 
26 stycznia br. w Klubie MPiK. W y­
brano nowy zarząd i nową k'<?misję ~e­
wizyjną. P,rczesem zarządu LKUP 1<'Y 
brano ponownie redaktora na,czelnego 
"Gazety Lubuskiel" Mh·osława Rata}a. 
Długoletni b. prezes LK UP dl' M'arian 
Skarbek zostnł wybrany prezesem ho­
norowym. Komisja RewizyJna swym 
przewodniczącym wybl'ała Wiesława 
Palę, wicedytel-:tora ZWP w obradach 
uczestniczyli goście • Zielonej Góry l 
Gorzowa - z sekretarzami obu lnstan­
cil wojewódzkich l?ZPR Edwardem Kor 
banem i Krzyszt9fem Kaszyńskim, 

Lttbusklemu Kąmlteto\Vi Upowszech­
n\anla P•·asy (który nieoficjalnie, w"­
wn.ątrz naszej prasowej rodziny nazy­
wamy qalei .,Swiętem Prasy"). jako 
naszemu mecenasowi. z jego zart.ądem 
i biut·em, życzymy wielu dalszych suk 
cesów dla rozwoju dziennikarstwa, pl'a 
sy i dla dobra społeczet\stwa· Ziemi Lu 
buskiej. 

HALINA MISKA 

raz pierwszy od lat pięódziesiątych nle 
zwiększył s!~. To samo odnosi się do 
udziału kobiet, który obecni~ WYQ06i 
40,5 proe. . 
Jedną z pq,yczy.n stagnacji lic•by osób 

poebodzenia robolniczego na studiach 
i spadku liczby s~ypendystów ;e~t 

unial1a przepisów sty.pendialńyeh, obo 
wiąz.ująea od semestru zimowego 
198311984 t., mianowicie wpró,wad:zenie. 
obowiązku splac~ia p0 studiach śt:r· 
pendium w pełnym wymiarze. Wielu 
sbudentów powstrzymuje to od ubiega 
nia się o stypendium, a wielu matu­
rz~stów z nie$amo1nych rodzin w og6 
!e me podejmuje studiów f szuka inneJ 
d rogi zawodowej. 
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Wyrek w preeesie 

e kerupeję 

-.. -... - ioL1 ~~ • t • w toczącl'łll0>4!ic: w .....,.nie Zacąod-
ńlm procesJe polityka CDU Wolfgallt(a 
Anten nastąpił niespodz!ewany zwrot. 
Główny oskal".!ony przyznal się do bra 
nia lapówel< o t.ncuieJ wysokości 300 
tysięcy marek. w tym ~o tysięcy od 
znanego przedslębior~y budowlańego 
Kurta F'rank~. Proces Antesa dotyczy 
jednej z wielu afer korupeyjnycb w 
tym mieście, jakie rozegrały się w cią 
gu ostatnich laL Więk.szość ~e spraw 
dotyczy śr~dowlska budowlanego ozax 
handlu nierucnomościamt. które - jak 
mówi się otwarcie - zostało opanowa­
ne przez mafię spekulantów 1 handla­
rzy, w"pólpracującą blisko 2 poUtykam! 
różnych szczebli. W procesie Antesa 
!>rzez salę sądową przewinęło się wiele . 
głównych ' postaci i:ycia potityczn.ego 
Berlina Zachodniego. \Vł~cznie z Eber­
hardem Diepgenem (CD U). który 1ez­
nawal w charakterze świadka 

Po nie.spodzlewanym P>'Zy?.naniu się 

Anlesa do winy r~poozęly się &pe~u­
lacje. co skłoniło b:rl.ego radcę do spraw 
budowlanych w Charlottenburgu do z,lo 
tenia zeznań tego rodzaju Pojawiły się 

jui glosy. ' !t miało to na celu przerwa 
nie dalszego procesu dowodowego 'i nie 
dopuszczenie do ob<:iąunia tnnych osób, 
włącznie ze znanyroi oolitykarni cha­
deckimi. Mów! s!ę r.ówniei o tym. że 

taktyczna wysokoś~ łapówek wziętych 

prtez Antesa jest jeszcze większa i się 

ga pół miliona marek. 

(:<) 

łt.ntyterrorysQ yczne 

W g:·udniu u b. r. Bundestag przyj~> 
.,ustawę o zwalczaniu te.;~oryzmu". No 
:we przepisy kwa lifikUJą )ako czyny te r 
rorystyczne zamachy nil ouit>kty enei·· 
getyczne , oraz instruktaż sporządzan:a 

materiałów wybuchowych niszczenia 
słupów wysok!ego napięeia Umoiłiw!a 

ją ~ polleli bezpośrednie t~e•.enie się 
z Centralnym Systemem Informacji 
Drogowej celem sprawniej51-ego ści~a­

oia pąjazdów. którym!· 'l>oslugują slę 
terror·yści. Prze pisy rQZS?A'r tają korll!)e 
leileje prokuratora genera lnego. 

(:<) 
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Rozmowy handlowców radzieckich i pobklc:h były tnidDe. Każdy 
s.zc:zegól, każde wzajemne zobowiązanie, :zwłuzc:ża terminy, kary 
,kobwencjonalne za ich niedotrzymanie, wreszcie cena ~·rÓżnica mię­
dzy pletwotną ofertą radziecką a prop<nycją polską wynosiła więcej 
niż dziesięć milionów rubli. Wszystko to zostało sfinalizowane· podpi· 
sami na kontrakcie. 

Negocjacje trwały dwa lata. Polacy zobowiązani .zostali pQprzez Bu­
dimex, do \Vybudowania w Nowosybirsku w przeciągu 48 miesięcy 16 
kondygnacy jnego hotelu, nowocze~ie wypo5ażonego, (kubatura 75 tys. 
metrów sześciennych, 434 miejsca noclegowe) dla gości lhturistu. 

• • • 
ProJek~ ar~hitektonictny jest polski. 

Wykolllłje go Biuro Projektów }judow 
l1ictwa Ogólnego ,.Budopot·•, War~ta­
wa. Cale wyposatenie: urządzerua tech 
niczne, wys~ÓJ wnętrz. meule, mają 
byc polsk:e. 1echnotog~a buóowlana­
monolityctna, wylewana, nigdy nie by· 
Ja &tO$owna pod tą szerokością geogra 
ft~ną. Jest lo inwestycja pod klucz. 

lniyruer Zdililaw Cichy, dyrektor 
Zallan$k!Cgo ·Przedsiębiorstwa Budowta 
nego .,Modt:rbud", w10sną ubieglego ro 
ku, po taz pit::rwszy rzucll okiem ńa te-
ren przyszlej budowy: Centrum ·półtora 
lnl!ionowcgo mla:;ta, Prospekt Lenina, 
nieopodal · najwio:ks«ego na Syoerii 
dworca kolejowego. Cichy mógl kon­
frontować wiedzę teoretyOU>,1, c:zerpa­
llll ~ bibliotecznych lektur: o klimacie 
mówiący m tyłku o dwóĆh poracb roku 
- długieJ zmuc, eżteromies'•ęcznym le­
cie, bo' o wio:lnie 1 JCSieru trwających 
zapewne dni kilkanascie aut.orzy nie 
wspommall, z tym co wid'Li. Stal w ~er 
eu mtasta. Odwuny zamiar - udział 
w konk urs1e na budowę hotelu -za Ur:1 
.Iem, lWych:stwo w samotności, ponie­
waż żadnemu tnnemu polskiemu przed­
siębiorstwu budowlanemu, równie:t wy 
~pecjallzowanemu w eksporcie i budo­
wic bOleli, nie pnyszia chęć walczenia 
o tę budow~. Zamiar stawał się s:r.alclt 
sLwcm, ·albo jedynie słuszną; przymie 
rzoną do moWwośoi decyzją. , 

- Klimat straszny. Budować moina 
,tylko latem. Jest wleczna imarzfma. 

- UmieJ;\ to robić Rosjanie. ~auc~y 
my się tego i my, 

- Z Polskl na plac budowy jest 6 
tysięcy kilometrów. Transport kolejo­
wy 1. kraju trwa lnydUeści dni. Każdy 
droblaz.g trzeba sprowadzić. Z naszy· 
mi urniej~tnośc'tami organizatorskimi, 
bałaganiarstwem, nerwówką walkl o 
dostawę kilograma wkrętów, jest to po 
rywallic się z motyką na Słońce. 

- Radziecki partner zobowiązał się 
dostairczyć materiały !l'asowe: cement, 

• 

stal konstrukcyjn:~, cegło;. kruszywo. 
Wbije pal w wieczną 7.marzlinę. A my. 
nasz transport, zorganizujemy w kon­
tenerach. 

Argumenty j kon~rargumenly, .,za'' 
l .,prze<:iw" mo~ua ńmo:tyć. 

l 

Ryszard Rowiński 

- Zadna llrma budowlana nie · prze­
grała na budowie hotelu poza gr~nica· 
mi kraju. My Id nie przegramy. 

Inżynier Cich~ to wiedzlal i powta­
rtal patrząc na plac budowy. Z teJ pler 
wuej posple$Zllej wizyty wszystko In­
ne pozostało jak jeden !ilm wyświeUan)'. 
w przyspieszonym tempie: Cała indust­
·ia. Fabryki masz-yn rolnic.:yeh i obr~b!a 
rek, komlny hut stali l cyny, wytwór 
nie spnętu eieklrooiczn.ego,• zaklady che 
mlczne. Ten film to tez wiedza o 14 
wytszycb ucz.o!niach, insty~utach nau· 
kowych. uniwersytecie, galeriach malar 
stwa. muzeach, wydawnictwach, t>Jiel­
kim rzectllym porcie. elektrowni wod­
neJ prretwarzającej wartki nurt Obu 
na 400 megawatów. Akademgorodok, od 
legły o 30 l<ilometrów. wi~c o miedzo;, 
Syberyjski Oddeiał i\kademii Nauk 
ZSRR. 1.nany w świecie~ pioniersloch, 
watnych dla ludzko~ci bada1l. tei po­
trzebuje hotelu. Gospodar.oe proponu­
ją budow~ nad Bajkałem. Zajęcia jest 
na kilka iywotów ludzkich. Warto jest 
grać o Syberi~. 

Sybel'La ma obszar kontynentu. l jest 
bogatĄ jak kontynent. Nowogybirsk, 
slolica tej olbrzymiej, surowej krainy, 
Jest mlastem ~jelkości Warszawy. W 

1l}g3 roku b:<izie obchodził stulecle awo 
jego latnienla. W drugiej• polowie dJ;ie­
wlęt.nastego wieku l5yła to kupiecka 
rakton~ 'Robiono fortuny na skupie fu· 
ter t samorodków złota. Dla Pol~ków. 
uoze&tników Pov.'Stania Styczniowego, 
był ~o punkt postoju kibitek. bo konie 
J ~~atnicy musieli gd1.ie~ wyPOCUIĆ. 
Jadąc na Mylkc:, Polacy nic • wiedzie!!, 
ie zapitil:.<i $Woje nat.wiska w historii, 
gcog.rafii, geologii. · b9taniki, zoologii, 
Qtnogra!Ji Sybl!rii. Byliby' zdumieni siY· 
~r.ąc, i'-e ich nazwi&ka uwitecenione 20S· 
tan( nn mapach, te powstaną w wier· 
Sl.ilCh, pod~ęcznikach. że będą mieli ta­
blico P,amiątkowe, pomniki, ulice. 

Potskicb lał płynących na Wli<:hód, 
rloclerającyeh do Oceanu Spokojnego, 
brzegów Morza Arktycznego, tylko cza 

NA CAŁOść 
. 

sem 1 rzadko wracających do Wish·, by­
to wiele. tyle Ue powstań, rewolucji, pro 
'-esów politycznych w zaborre rosyjs· 
k<m. Bajkat w pewnym sensie, lo rów· 
n'1ci polskie morU!. 

W XI(< wieku. jednym z najwic:k· 
szych dokonali carskiej Rosji była bu­
dowa liczącej tysiące kilometrów ko­
le'l transsyberyJskiej. W lej technicznej 
epopei uczestniczyli polscy inżynierowie, 
technicy, robohucy. Pelno \ch było w 
kupieckiej faktorii, IV wyniku budowy 
kolei. stajqcej się miastem. W cebulas· 
tej ar.chllc)<~urze prawostawia wybudo· 
wan swój rzymsko-katolicki kościół, do 
dziś nazywany polskim. Autor hasła w 
cncyk!opedl! Gutenberga podaje, te w 
1925 roku Nowosybirsk, do niedawna 
Nowonikohljewsk . . ma 120 tysięcy mlesz 
kai1ców i ror.winóęt;· przemysł - fa b· 
rykę mydla. cukrownie. odlewnie :i.c· 
la1.a, ta.rtak> i mlyny. 

W 1987 roku !\owosybinl< ma stacje 
metra, operę, balet. kilka teatrów, sta­
dlooy, reaktor atomowy, Tak się jed­
nak jego losy potoczyJy. te nie ma 
porządnego hotelu. Dlalego w maju u· ' 
bieglego roku przyjechała pierwsza gru­
pa Polaków. znakomitych maj~trów l 
doświadczonych robotników. Rozlado-

~ NIECH CIĘ .. ~·" 
Chce tylko jcdncao: zamiany mi~.kauia na mieszka­

nie na pierw~~ym pl~tr:t.c. 1 ?.ehy był 1rie mniej!ll'.y me­
t.ra:i: niż tego w którym miesr.ka, i żeby było w śródmie­
ściu. Te wnrunk! n!e byty tr99,n,l\ q~"~ł~*nia, w jej 

o 
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wali kont~ry. Rozpoc~U montat ma· 
s~yn. Organizowali plac budowy. Ich 
praca odbywała się na tr•y zrniarty. 
Obserwowana była pne& całą dobę 
prxe:r. kamery telewizji pnemystoweJ 
na użytek kierown!C\wa budowy, zał 
nocą, w pełnym świetle rcllektoró\V, 
przyglądały si~ jej !. balkonów l okien 
tłumy Sybiraków. Kibicowali robocie, 
Jak pasjonującemu wydal\Zen!u sporlo· 
we mu. 

Nn lipcowe święto do Nowosybirska 
pr.<.yje<:hał konsul generalny Zdzl~law 
Kotliitaki i zastępca d)'Tektore generał 
nego Budimexu Ryszard Jasiflskl. Przy 
brli na plac budoWy z l sekretarzem 
Komitetu Obwodowego KPZR A. P. Fi· 
latowem. Odbył się wiec. Spraw~daw· 
ea organu Komitetu, gnety ~Rad:t.\ec-

• 

ka Syberia", .założonej w 10!0 roku, 
N. Fedotow, zacytował na p•~wuej 
stronie opinie rad:liec:kich budowlanych 
ó robocie Plaków: 

- Tak. Chociaż to nie po n-mu, 
do pracy PFJYgotowali iu: dokladn!e. 
Teraz. pójdą naprzód. Nie dast rady do· 
gonić. • 

J'est to opinia niemłodego robotnik~. 
- Popatrzcie. U nich ośw'icUenie t.a­

J<ie, jak na najruchliwszych ulicach mla 
~ta. Wszy$tko jest na swoim miejscu. 
Katdy . drobiazg jest tam, g<b.ie być 
powinien. To jest znakomite i>rZygoto· 
wnnie do pracy! Warto by by'lo si~ tC· 
~o od' nich nauci:yć. 

Na wiecu pn.yjaini nastqp'uo .wmuro 
wanie kamienia węgielnego pod hotel 
,.lnturlsta". Podpisano akt erekcyjny 
wlożO!lY naslęP!)ic do srebrnej tule'•· 
Zaczął się norm;~ lny dzień budowy. 

Wykonano to, co ma być w J.icmi, dwie 
kondygnacje, w których mieścić się be:· 
dzic caJa maszyneria, pozwalająca !Unk· 
cjonować hotelowi w trudnYch warun 
kach klimatycz.nych. W ubiegtym roku 
wykonnno najtrudniejszą robotę, wlaś 
nie lfl w zieml. parter, pierwsre pi~t.ro, 
gdzie z!okaliz.owane zostaną usługi ho­
telowe, więc pomieszeunla ·O określonej 
funkcji. )>rzy_st;wiono do budowy pięter 
t>owtąrzalnych. Padl pierwszy rekord: 
wybudowanie jednqgo piętra przez dwa 
tygodnie. l?olscy budowlani wyprzedzi· 
li kalendarz. harrn_onogram. ale mogll 
zrobić więcej. Nastąpiły zahamowa.'lia 
w dostawie cementu. O ten cement \O· 

~dagowałi ,naszych • ..nawef taksówkar~. 
Jut pnyzwycz.airl się do !nnosLrańców. 
ZaczęJJ· się zaciekle mecze piłki noillcj, 
wizyty w prywatnych domach. normal­
ne tycie. pierwsze rozczarowania. Jeden 
• robotn:ików pomylił pobyt na e~por 
towej budowie z leczeniem sanatoryj­
nym. Plik zwolniei1 lekarskich zsumo­
wał sic: powrotem do kraju. Innego, 
zresztą świetnego ale, romanaowego ro· 
botnika. ściągnięto do Zagania, na ty­
c•cnie żony. · Ktoś popił 1 naroz-rabiał. 
Wyrok ...: powrót do kraju, a zaw$ze te 
powroty odbywają się na koszt wla~ny 

- Jak pan sądzi, kto ma: najwyi:$zą władzę w tym kn­
ju? 

~ blOku ' l<lłka • r-azy zwalniano takte iłUesiRama. Podanie 
··leży w spółdź!eln!, spóldllelnia mDez,9 do '85 rol>u. Spól­
<b.ielnia nie odpowiada na jej p1smo. w .którym wykazu­
je, ie sprawa mogla być już dawno za!atw-!ona. W llsto­
pa<izie '85 roku J)iSGe do dyrektora Delegatury NIK w 
Zielonej Górze. W llkle t;m pilize między innym:: .,:lia­
jąc świadomość, te bez żadnego poparcia' ; protekcji. jako 
rencistka mam niewielkie szan..«e na sz.yb!cie zalalw!erue 
sprawy przestałant nachodzić spółdzielnię - 2 nad.z.!eją 
na solidność spóld1.1elni postanowilam czekać cierpl!wic 
na swoją kolejkę". Kontrolerzy NIK-u stwierdzili, ~ w 
okresie ostatnich kllkuna,slu ' lat załatwiono w Nowej Soli 
·500 WiliOsków o zamian~ mie9tkania, wszystkie pozytywnie. 
Wniosk!Jjący o 1-amlanę c~ekal! od kilku miesięcy do o~miu 
lat. Zdarzało się, źe nows1.e wnioski rozpat.·y~>Jano S?.Ybcicj, 
niż ~ •. l~tóre zdązyly ,.nabrać" ważności w przepast.ll)•ch 
s.za!ach spóldzjehl!. W okresie kon~roli spółdzielnia dys­
ponowala dziewięcioma mic.Zikaniami, z których dwa 

, wjn.nego, nie został wykonany. Zn niego 
por~czyła załoga. 

-No ... Se)m. 
- A mnie si~ czasem wydaje, ie Nowosolll.ka Sp61dziel 

nia Mlcszkanlowa. - Kobieta kla<b.ie dłonie na grubej 
teczce ~ dokumentami, na tym swoim dzjwn~m pamięt­
niku :r. ~zynastu ostatnich lat. I le jut la'.dch teczek t rzy 
malem w r~!<ach? De jeszcze tran do moich rąk? Do- , 
myśl a m się zawartości tej kolejnej: pismo do Nich. lako-' 
nic~ne i głęboko slusu:e pismo od Nich; list wytej, od­
powiedt ,.z góry". Góra nie przyjdzie. 

Dzban n<llli wodę. aż się ucho nie urwie. Gorzej. gdy 
się urwie ... Taki dzban uatia na śmietnik. Ale człowiek 
póki ty je. to choć się czuje jak ten d2ban z urwanym 
uchem. chce nadal żyć. Do szczęścia, tj. do ~ycla po~r-.. eb 
ny mu jest tylko jakiś element: renta. miejsce w sana­
torium, k~t do mieszkania, czasem jakiś drobin~c. l wtedy 
odkrywa, ic Istnieją Oni-silni gma\wanlnll przepisów, 
twarei pr~y Swiętcj herbacie lub kawie, gotowi bronić 
swoich racji dla samej zasady. Posladają cały arsenał 
środków: od przymilnej irzec~ności po kr:r.yk, od upol<a­
rzajqcej wylsz.ości po lepką unitoność. I..ud:z.!e uritiadają 
teczki l prowadzą korespondencję - z Nimi. Ci, w kló­
rrch niedostatck wyksz.ta.łcenia budzi lfl'k . pned kores­
pondencją, zatamują się, przegrywają na stĄrcie. Ci. 7. Ie· 
C7.kaml, wleff.ą w sprawiedliwość. swoje racje ! jakiś lu ­
dzki hd dla ludzi na tym zwariowanym świecie. 

- Kto ma najwyższą 1vlad1..ę w t ym kraju? 
- On!. Kowalscy, Nowakowie ... 
Pracowala dobrze. Musiala pracować dobrze. »ko~o Jej 

przełożony powiedział, gdy zamierzała si~ zwolnić, bo 
miala do~ć takich nisk!ch zarob.'<ów, powiedział Jej niby 
i.artcm. te jal< si<; twohli lo pracy w Nowej. Solt nie znaj 
d1.le, jui. on lo zala~wi. N!e zwolniła się. pracowala i te­
raz za lo tet płaci. W godzinach pr~cy byl:łl główną księ­
gOW>l, po godzinach pełniła runkeję kura~ora spolccz.nego. 
lVIaściwie dawało s:ę żyć. Spóldzielcr.a k~walcrka na tne 
cim piętrze stanowlla znakomity azyl od codziennych klo 
potów. Dopóty dzban wodę nosi... StaJo się. Skompt:ko­
wane złamanie nogi. Błąd lekarza i droga do dawnej 
sprawno~ci zamknięta. Był rok 1974. Pncszl:1 na rentę 
inwalidzką. Mieszkanie na trzecim piętne, dla kobiety, 
której lekarze zamierzają amputować nogę znajduje się 
o w iele schodów za wysoko. Złotyla w Nowosolskiej 
Sp6ldzielni ~fieszkan:owej \\'n!osek o zamianę miema­
n!a. W tym' momenc'ie nie prz.ypuszczala nawet. te zakla 
da t c c z. k ~. Pragnęla tamieszkać z rodr.•cnml, po zda­
niu przez n!ch starego m!esz..lcania. i otrz;mnnlu z.a jeJ i 
rodziców mlesz.lcanie wspólnego M. koniecznie na pierw­
szym pi<;trz.e. Mimo wsz.ystl<!<:h racji jakie za nl11 stały 
oknz.alo sio;. :i.o nic jest to takie proste. Przez dwa lata 
dowladywalu się o up=agnione mieszkan:e nn pie•·wszym 
piętrze dla siebie i rodz.iców. W końcu postanow:ta cze­
kać, czekać nic przeszkad:.ając pracownikom spólddelni 
w !ch zajęciach. W 1979 roku umiera ojciec:, nie doc7.e­
kal wspólnego mle~kanla . OJciec, o którym pisze w liś· 
cic do KC PZPR: ,.Mój ojciec jal<o osadnik dostawaJ do­
mek jednorodz!nny, ale :trezygnowal, bo uwaiat, t e jest 
młody l sam .• " 

otrzymali młodzlel1cy w wleku 21 i 24 lata. · 
Od'!lOWiedzi prezesa spóld%ielni i!ri. J. Sanojcy na py­

tania i zarruty wysunięte przez kontro!eró\V NIK-u są 
d.ość mętne l niczego nie wyjaśniają. ani nikogo nie uspra 
wiedliwiają. Kontrola była, odjechała. Prezes został. Ra· 
cje były bcz.spnec:tne po stronie skarżącej, co udowodnio 
llO. co znajduje si~ w inneJ g.:ubej teczce. Od czasu kon­
troll minql kolejny rok, minękl trzynasta rocznica zalat­
lvian!a zamiany mieszkania - małego mieszkania na 
trzecim piętrze na podobno na pierwszym. Przez osia !ni 
rok prywatna teczka jeszcze pogrubiaŁa. Po kontroll NIK-u 
pan prezes proponuje kobiecie zamlanę mieszkania. ,JeJ 
mieszkanie za' ruderę jeszcze mniej&z.ą od tej kawalerki. 
W tamtej klitce miesl'A<ają t.rzy osoby. · T-aoka roszada mi a 
la kogoś uspokolć 1 kogoś 2.3dowolić. 

w luty.m '86 roku znlccic~pliwiona czło\lkini Nowosol­
skiej SJ)ółd'Uelni Mlesz:kanlowej -pis:<e Ska;gę do .KC 
PZPR; pięć stron maszynopisu. źeby niczego nie pomi­
nąc. Spółdzielnia rosłaje powiadomiona o tym kroku. Za­
niepokojony prezes zaprosza petentkę na negocjacje. Tym 
razem sp!awę bierze w swoje ręce prezes Kop;tniec:ki. 
Próbuje niesforną pelentk~ wziąć na krzyk, nie dopusz­
cza jej do slowa, ale ta laktyka zawodzi. Kiedyś S:~ tego 
nauczyła: ,,Niech cię .nawet nlenawid'zą, byle cię nie lek­
ceważyli". Ur~ntc~i chyba plctw6:r:y raz uslyszaly jak 
ktoś ktrzyczy na pretcsa - zal<wyczaj to prezes krzyczał. 
Oo zebrania dołączyła pant :r. ruchu ludności, oka:r.ało się, 
że to na dn!e jeJ s1.a!y letalo podanie o :r.amianę mics~­
kania. Prę1.es J')06tanowit si~ asekurować: przedstawił pe 
tentce listę trzydziestu kil~u mieszkał\; Y..adne z nich nie 
spehtialo wymaganych watunk6w. - . ,Nauczyłam się z•J 
dać. Słowo pros:z~. w stosunku do NowosolskieJ S.póld~el 
ni Mieszkaniowej przestało 'mnie obowiązywać; w końcu 
to moja spóldt.ielnla a nie panów prezesów". Prezes chcinl 
si~ asekuro,vać. petentka· nic zamierzała być W~'3tawlonn 
do wiatru. Spon,1d~ono protokół z przeczytania l!sty mle­
szikań. Petc-n~l<a pisemnie zaświadc1.yla, że Usta zostĄla 
jej prze&tawiona i t.adne 1. proponowa:nrch m!estkań 
nie kwalifikuje się do wmiany. 

W l<wietn!u u. br. skargę do KC przekazano do K\V 
PZPR w Zielonej Oórte. W maju Komitet Wojewódzki 
obiecał, że zawiadomi o ostatea;nym załatwieniu sprawy 
i w ~ym samym miesiqcu sprawę prz.ekaz.ał do Komile­
tu .r.Cejskiego w Nowej Soli. 
Sp~awa utkwi ta w miejscu. Nie dała· rady Najwyż.na 

tzba Kontroli. nic nie poraduł Komitet Centralny Partii 
ani .ni7.sze instai\Cje p.u~yjne. Sprawą osobiście interesu je 
się jeden z inspektorów NIK, będący równocześnie rad­
ny.m M.RN w Zlclohej Górze. k1'óry jak stwi~rdz!l PI'7.Y 
Innej okazji, l w lej sprawie jest ooz-radny. 

A ch<xlzi o · :>.amlanę spóldzlelc~ego mieszkan!a na trze­
cim pi'ętne na mieszkanie na pierwszrm piętrte. 

Kto ma najwy~.szq wlad!.ę w tym kraju? 

PJOTR PIOTKOWSKl 

- Dobór łudz,i na zagranl~nc budo· 
wy dokonuje się na zasadzie sformali­
zowanych krYteriów. \Vyjcidtają JI,, 
którtY udowocinill je<hlotnacznie, ie 
S.l bardzo dobrymi f.acho\vcaml. umie­
jącymi tei pracow.ać. Zakwali!ikowaoie 
na wyjazd zagraniczny, dokądkolwiek, 
jest wygraną, traktowaną jako W)'To~­
nicnie zawodowe, choć WfzySCy wiedzą, 
te z dala od rodzin, w obc~m klimacie, 
w odmiennym §rodowisku, iycie (nic jest 
łatwe. Wśród obcych pracujemy znako 
micie. Nie tylko z powodu $w'ietneJ or· 
·ganizacji pracy, I nie tyl·ko z powo· 
du wysoldch zarobków. P•·acujemy rm 
budowach eksportowych znakomJc'•e. 
równle:i dlatego, ie nie ma ln.ncgo IV yj· 
>lcia. - Tak mówi inżynier z Za~:ail· 
skie)to Pr:tedsiębiorstwa BudowJane~:o 
.,Modcrbud". - Nasi ludzJe pracowali 
na budowach eksportowych w Republl· 
ce Federalnej Niemlec i w Austrh. Pra 
C0\\'8.11 jak mr6wki. Zyli niesłychanie 
oszczędnie. Każdy zarobiony fenig pue 
Iiczali trzy razy, :tanim go wydali. 
Takiego robOmika kupi kddy prred· 
siębiorca. Mogn zostać na Zachodzie. 
Wrócili wszyscy. 

- Z powodu patriotyzmu? 
- Z powodu przeliczników Pewexu. 

Praca za gr,anicą pOliWOlila im wp!snć 
siE: do grona ludzi u~tawionych, t~uno1. 
nych. Gdzie pan kUpi Marlboro >a 35 
centów, pól litra za dolata, no, gd~ie? 
żagańsk·ie Przeds'1ębiors~wo Budowla· 

ne .,Moderbud" ma tę nazwę od lat kil 
ku. Do 1981 roku nosiło ono nuw~ Za· 
!ansklego PNedsiębiorstwa Budwlanego 
Przemysiu Lekltiego. Wyspecjallzowa· 
ne ono było w realizowaniu Inwes-ty­
cji fabryk włl>kiennic.ty.ch. Remonto­
wano ob!ekty. Czołową wizytówką z 
tamtych czasów jest stołóWka, ka­
wiarnia, sala konferencyjna w Zakla· 
dach T'.canin Dekoracyjnych w Zarach. 
Mniej znane są inne prace - kot­
łownia i bala odziarniania roszarni w 
Radwanicach k. Głogowa, moderniza­
cJa kotłowni os'tedlowej w Sulechowie, 
brnma wjazdowa do .,Polskiej Wełny" 
IV Zielol!ei Gón.e. W trójjęz~·cznym wy­
dawnictwie reklamowym, jako pu.yklad 
mo:mv.·ości przed:s!ębiołstwa podBilO 
pokTyc'ie dachu zabytkowego budynku 

w Zielonej Górrle, odnowę posad:zlti w 
żaiańskirn paJacu. Zwl~i x przcrnys· 
Iem lekkim · w)7Jlllczyły skalę rooól, 
wyposażenie le(:bniczne, a~akcy jność za 
rooKów. Zagańskie Przeds'tęolorslwo Bu· 
dow-lane Przemysiu Lekkiego pnynosi 
lo mały, ale 3tały deficyt. Roe1na do­
tacja wynosiła 2 miliony :r:łotych. 

· Wiadomość o tym, tę firma budow­
lana z :Gagan:ia porwala się na budo­
wę wielkiego, nowocze~~nego hotelu na 
:>yberw, spowodowała \VŚrod wielu 1a­
cnowców oudow.lanych w:t.rU$Zenie ra· 
mionami. W kraj~t jest nlewlelo ~zed· 
sięblorstw gotowych budować hOtela. 
vWaiaJą b~tOOWiani, U budownictwo bO· 
telowe Je$1 trudne i l<Jopottl~ Nie ma 
naf nia cbęt.nych. HoiCle w Polsce .bu· 
dują tił'my tagranicme. To, ie rny ma­
rny budować w Nowosybiraku, potrak· 
towano, jako klasyczne polskie chciej­
stwo, jak zamiar budowy kopalni DA 
Księżycu. Wielu luaziom nic mleici 
alę to w głowie. Dla nich budowa od·• 
legia o 6 tysięcy k;Iometrów, na wieo 
nej unarzl!nie, przy sprawności poca· 
ty łólcz.ącej Zagań z Nowosybln>kiem 
tylko przez Zieloną Górę, Wa~~Szawę, 
co trwa 12 godain do doby (Nowosy· 
hirsk-Zlelona· Góra 10 minut, Zielona 
Góra-Zagań 3 godziny) byla prxykła· 
dcm nieodpowiedzialnego ry:.Yka, ta· 
kim gospodarczym dreszczowcem, na 
którym ,.Moderbut" zbankrutuje, ~ 
inż.,ynier Zdzisław Cichy :r.lamie aoble, 
słusznie! kark. 

Cichy został dyrektorem !irmy .., 
·lll81 roku. Pracował w ruchu mlodtieio 
wym. Skoń~ył Wyższą Slokolę Iniy• 
nierską w ZleJonej Górre. Był dł'r&k· 
torem Centrali Zaopatr1CD!a Materia· 
ów Budowlanych. By! dYrektorem przed 
siębiorstwa budowlanego w Jeleniej 
Górze. To przedsiębiorstwo właśnie o­
panowało technologię budowy konsnuk 
cji monąUtycznej, wylewanej. W Nowo· 
sybirsku jest ono podwykona ~~~. Na 
d)'Tektorskim stołku w Zaganiu, poszu­
kując sza.nsy wyprowadzenia i'Jtmy ria 
prostą. oc>halazl ją w podejmowaniu 
budów w ramach tak 7.Wanego ekspor­
tu wewnętrz.nego. Na te cele otr:z.ymał 
pierwsze nowocz.esnc urządzenia - sa· 
mocbody !. mieszalniami betonu, diwi• 
111, niek tóre z Importu. opłacanego dola• 
rami. l dobrze zapiBal się w pamięci 
inwestorów. Firma ma dwa m1hardy zł 
obrotu. 

Radzlecki partner podpisując urno­
w~ na budowę hotelu w Nowosybirsku 
x generalnym wykonawc:~. iaga(lskim 
,.Moderbuóem" wiediial, co robi. Miał 
doskoOilłe rozet.nante uav.Lth"•o.:i.:J t.c-g.o 
przeQsiębiors~wa. Nic podpisywal m· 
czego w ciemno. 

Budowructwo w Polscc jest dziedzi· 
ną gospodarki, o której mówi si<;, ie wy 
maga zasadniczych zmian struktura!· 
" )'Ch. Jest to dziedzina wywołująca 
7. rokit ·na "fok coraz więkllżl! krytykę 
5polecz.ną. W budownlct\,vle J,cs,t coraa 
gorzej: sprzętowo, orgarutacyJrue: eko­
nomianie. Kierow1ucy przedslflblorstw 
budowlanych będących na równi poeby­
lej szukają winnych lego stanu necz..v, 
UPadających firm budowlanych jest co­
raz więcej. Ozas, jaki mamy, nie jest dla 
budownictwa dobry. Tym bar dziej 
więc rozkwit przedsi~blontwa budowla 
nego · unowocześnienie jego pal'ku ma· 
szyn~wego, awans organizacyjny. te· 
chnic1.ny, w . czasie dla Innych bardzo 
trudnym, powinien być przedmiotem 
szC?fl1lólnej uwal(i. Odpowledi na pyta­
nie ja,k oni to robią? krzepiąca bardzo, 
wydaje się nie być klueu!m ratującym 
w&zy3tkich w resorcie budownictwa. 
1 - Dziś eksport i to na wszystkie ki:­
runki, jest patriotycz:ną konle<:mością 
- powtarza d)'Tektor Cichy. - Bez 
ekswrtu nie przyciągnąłbym do prz~d­
siębiorstwa. a polem przytrzymał u Sie­
bie żadnego porządnego fachowca-in­
zy~iera, e'konomisly, majstra, robotnika. -
Nie dobiłbym się żadnej nowoczesnej 
maszyny, żadnego urządzenia, ele'ktro­
narzędzia. 
-A kraj? 
- Również Zielona Góra po~rzebuje 

now.oczesnego hotelu.' Trwają rozmowy 
z inwestorem, którym jest ,.Orbis". Do­
biegają one końca. Wejdt.lemy na plac 
budowy przy. ulicy Wyspiańskiego. 

Zaczniemy budować hotel, duży, no· 
woezesny, takd sam jak w Nowo.sybir· 
sku. No, moie nic ldenlyC%JlY. W na· 
szym klimacie potrójne okna po pros· 
tu nie są potrzebne. 

Dybowscy. Czerscy, a równief. i Ossen 
dowscy w XIX wieku, na poCUJtku 
dwudziestego takie Ozicriyńscy, jetdti· 
11 na Syberię kibitkami. Bez paszportów 
Bet własnej, nieprzymuszonej ochoty. 

Syooria dziś, bc:r.kresna kra.ina w któ· 
rej zlokalizowany jest cud· natury, je­
zioro Bajkał, największy zbiornik c.zys 
te·J wody pitnej na Z\eml, jest skar b­
cem sur<YNcowym lud%okoścl. Ziemia sr 
beryjska tawiera wszystkie pierwiast· 
k'1 z tablicy Mendelejewa. Nicktóre cen· 
niejsu są od diamentów l złota. 

Kolejne zjazdy Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego podejmują uch· 
wały o zagospodarowaniu bogactw Sy· 
beriL Są one bacznie studiowane w biu 
rach japońskich i am~rykańskich kon· 
cen\Ów. Pan Krupp. tet dostrzega za 
Uralem swoją szansę. Zagospoda.rowa· 
<>:e Syberii Jest przedsl~wzic:clem gos· 
podarczym na miar-: nadchodzącego, no­
wego wieku. W robocie tej, dla w'szyst· 
kich sprawnych, nowoczesnych, jest 
tam mie~e. 

Dla nas równlei:. 

RYSZARD ROWII'ISKI 
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aaa calCliO •cspolu. Na at.ale zwiąnni z 
l'••lharmonl'l Dorot.a Siuda 1 Jarosław 
Zolnletcz~ znaleźli 'SiQ w wąskim gro 
nie rcprezentan\ów Polsld na Między· 
narodowy Festiwal Skrzypcowy im. 
Henryka Wienla\V$k!ego w Poznaniu 
a pant Dorota zdObyła nagrodę. Jest lo 
najwi~kiiZY sukces młodych skrzypków 
l ich profesora St.anisława Rajzera. Zna 
cznie wzrósł pouom prezent.acli arlys 
tycwych zespołów kameralnych. Ale je 
ónocteśnic przestała !unkcjonowai: 
Scena Kameralna w Zn11anlu, z k ló· 
~ą tamtejsi melomani wiązali du· 
że nadzieje, . FiLharmonia syslema· 
tycznie, raz w miesiącu. prezent.owa· 
la muzykę symfoniczną w Gorzowie. 
Nie zabrakło lekcji wychowania mu· 
zycwcgo, prowadzonych przez lostru· 
menlalistów zielonogórskich l zespoły 
kamcnlłne w szkołach województw leg 
nickicliC 1 zielonogórskie!IO. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługują koncerty 
kameralne, wokalno•muzycznc l spot­
kania w klubach i domach kultury ca· 
lego Nadodrza. Ł-ącznie w ubiegłym ro­
ku tllharmonicy wzięli u<)zlal w 1681 
imprc:tach, w których uc~stnlczylo 242 
tysiące słuchaczy. Z jedneJ st.reny się 
clenę, z drugiej jestem zaniepokojony 
o muzykę w Zielonej Górze, gdy t w te i 
liczbie at 212 tysięcy słuchaczy to nie 
mieukailCY stoficy regionu. Na ?O wiei 
kich koncertach orkiestry w sali Fil· 
harmoniJ było zaledwie 13 tysięcy słu· 
chaczy, na niektórych orkiestra grała 
dla k!lk~naslu osób. B<:dzle musiał 
wziąć to pod uwagę dyrekt.or Grnbow· 
ski, układając tegoroczny repertuar. A 
swoją drogą, dyrektor Grabowski robi 
to. co robił dyrekt.or Kawalla, mote na· 
wet cis:r.cj, tyle te teru sala Fithar· 
mon!i coraz pe>,.niejsza. Na przykład 
na pierwszy koncert kamawałowy za­
brakło biletów. 

Zaliczenie Estrady Ziemi Lubuskiej 
do grona !nstytuc)i artystycznych wy­
daje mi się nieporozumieniem, nic 

mam na myśli wszystkich polskich es­
trad, lecz konkrętne przedslqbiorslwo 
zlo!Ołlogórskle. Estrada t.o własne ~spo 
ly, soliści, aktor1y, autorzy tekstów i mu 
r,ykl, konferansjerzy, a w Zielonej Gó­
rze niewiciu ich. Z konieczności. Es­
trada musi najmować artystów war-

azawsldch. kTakowMlch, wroclawskolol) 
lub kupować programy przygotowane 
w innych estradach. Pani dyrektor MI­
rosława A:l1toniewicz gotowa obrazić się 
na tnl)\e, jem nle pochwalę Estrady 
choćby dlatego, ~e caly ubiegły r ok pla 
cila członkom ze6polu "Spectrum", któ· 
ry· dopiero teraz zaczyna WY$\ępować 
profesJonalnie. Do ,.Speckum" Estrad3 
dopłacała, z wystA;pów zespołu .,Orphe· 
us'' czerpała zyski. Dopłacała te:< do 
u trzymania największej w Zielonej Gó 
rze san "'1d'owlskowej - Hali Ludo· 
wej. Dyrekt.or Antoniewicz nigdy nie 
jest pewna, jaklej rozrywki oczeku· 
je społeczeńs~wo lubuskie. Zaprosiła na 
cykl koncertów Edytę Geppert, a ?.alnte 
resowan\e 1.1 znakomitą wokalistkn w 
tzw. terenie okazało się niewielkie. 
Mlod,.leż żar. żaganla, Lubska, Nowej 

łowie ubieglego sezonu znowu nastą· 
piła zmiaha dyrekc)l, tym razem po­
wolano osobno dyrekt.ora naczelnego i 
dyrekt.ra artystycznego, Jaki ·to miało 
sens, przekonamy sl~ niebawem. Na ra­
zie Teatr z coraz wiQkszym, trudem 
utnymuje się na poz'•omie profesjonaJ 
nej poprawności. Ten zespól ma trud· 
nośel w graniu klasyki, jak i repertu" 
aru współczesnego, pozostaje więc es· 
trada na scenie dramatycznej, "Wode· 
.... ~u warszawski" mial 40 pnedstawień 
i .,sz.cdl" przy pełnych salach, czego 
nio moina powiedzieć o pozostałych 
sz.tukach. Scena dramatyczna dala w 
ubiegłym roku 307 przedst.awień dla ?4 
tysięcy widzów, w tym 170 poza swoi~ 
siedzi bą. Do niedawna w niektórych 
miasbach Nadodrza Teatr mial slale 
~ceny, wy.stępowal w st.ale dnie mie· 

O ZIELONEJ G RZE 
INACZEJ 

Soli nad wiolką sztukę przekłada mu· 
zykę rockową. W tym roku E.~trada 
postanowiJa zadowollć najbardzlej wy· 
brednych. prócz wybitnych twórców 
polskleJ muzyki zaprosiła artystów zna 
nych z ekranów te lewizyjnych, mJn. 
Jana Kaczmarka. Bogdana Smolenia, 
Olgierda t.ukaszew'icza. Dyrekt.or Anto 
niewicz Jeszcze pertraktuje z Ele ni, t.uc­
ją Pruss l Włodzimierzem Nahornym, 

· Edwardem 021ewoń.skim l Elibielą 
Barszczewskq. B<:dą programy własne 
z udz4alem k-ilku artystów zielonogórs· 
kich, trochę warszawsk·ich, krakows· 
kich. W ublelłym roku zespoły Estra· 
dy i zaprosz.one na Ziemię Lubuską da· 
ly 2690 koncertów dla 486 tysięcy wi­
dzów. W Zielonej Górze odbyło się lM 
programów dla 107 tysięcy sinchaczy 
w rót.nym Wieku. 38 tysięcy mieszkań· 
có\v ws1 zielonog6rsklch obejt'Uło 153 
speklakle estradowe, to bardzo duto. 
zwazywszy, ie aalc wiejskie są małe, 
zimne i najczęśc.!ej bez zaplecza sce• 
r.io:o~nego. Estrada nałeiy do tych In­
stytucji, do których państwo nie dopła· 
cą i jak od kaidego przedsiębiorstwa 
iąda czę'Śc:i zysków. 

W Teatrze Lubusklm w drugiej po-

siąca, posiadał stalą publiczność. Od kil­
ku lat nie wiadomo kto l dlaczego li­
kwiduje stale sceny. a Teatr g ra poza sie 
dzlbą na doraine u.proszenia domów 
kultury. Druga scena zielonogórska, te 
atr lalek, więkność swoich spektakli 
prezentuje dzieciom nleltielonogórskim. 
Gra w szkolach. klubikach wiejskich, 
świetliczkach i to codziennie. Elżbieta 
naganowicz, kierowniczka Biura Ob· 
sług; Widza, twierdzi, 7.c najwdzięcz· 
niejszymi widzami są dzieci l młodzież 
Dorośli 1 ich zakłady pracy przypomi­
nają sobie o Teatrze wtedy, k~edy zbl.i 
ża się Dzień Kobie t, albo święla: ma· 
Jowe, lipcowe 1 patdzlernlkowe. Co in· 
ncgo opowiada pant Raganowicz o' miesz 
kańce.ch wsi, ci przychodzą na spek­
takle cal)·mi rodzinami, nawet rezyg­
nuJą 1. atrakcyjnych programów tele­
wizyJnych. Teatr ma swoje problemy 
pozaartystyczne, przede wszystkim bra­
kuje mu środków t~ransportu. Gdyby nie 
ta przeS7.koda, Teatr Lubuski jest go­
tów własnym autobusem prr._ywouć do 
ZieloneJ G6ry widzów z najdalszych 
miejs~owości województwa. Pnedsta­
\\icnle oglądane w prawdziwym teatrze. 
to ni& to samo, które Teatr wystawia na 

aconle domu kultury. Włecl"' o ~1'Xl 
al<torzy l publlczność. 

Od chwili, kied.Y. dyJ'ekcję Muzeum 
Ziemi Lubuskloj objął dokt.or Jan Mu­
szyl\skl, na obrzeżach Zielonej Góry 
powstały az trzy muzea: nrcheolo(tcJt.­
nc, etnograficzne i wojskO\)'C, w sta­
di\1111 rellllzacji znajduje sio: muzeum 
hist.oryczoc. Gmach główny Muzcum 
Ziemł Lubuskiej , poszerz.ony o nowe 
skrzydło, zost.al zamieniony w wielką 
galerię sztuki, jakiej nie ma nawet 'Y 
miastach dużo większych nit Zielona 
Góra. W ubiegłym rokll cu;ść zielono­
górskich zbiorów muzealpych była pre­
zentowana w Chinach l Włoszech, Gda1'1 
sku l Radomiu, 20 obrazów wystawio­
no w warszawskiej "Zach~cie". Mu ze· . 
um odwiedziło 17 tysięcy osób, w tym 
14 lyslc:cy w grupach zorg;uuzow3nych. 
Podobna Ilość lu<hi zwiedzila wystawy 
w Bi urze Wystaw Artystycznych. Tu 
największym powodzeniem - 3,5 ly6. 
zwiedzających - cieszyła się krakowska 
ekspozycja .,Wenus 84" i tcgalcka "Ona 
i on", czyli erotyka w bituterll. Zbiory 
BWA są stale prezent.owane w Babi­
moście, Czerwieilsku, Gubinie, Kozucho­
wic, Nowogrodzie, Sulechowle, Swiebo­
dzinle, Zbąszyn\tu, Zaganlu t Zacach. 
W Innych galeriach · zielonogórskich .!.. 
Desie, Klubie MPlK, PSP, WSP l 
WiMBP - nigdy nie bylo tłoku, mimo 
lo Desa l PSP zarobiły na swoje utrzy­
manie. Trochę przypadkowo. trochę am 
bielonalnie doroczny konkura Da ry­
sunek satyryczny stal 'się impre 
zą międzynarodową, w której prócz 
czołówki polskich rysownlkÓW-$aty 
ryków uczestniczą Rosjanie, Buł­
garzy l Czesi. 3 kina zlelono­
góvl<lc zorganizowały w ubiegłym roku 
4900 seansów, dla 433 tysięcy wid?.ów. 
Co 5 ~ielonogórzanin kor-qsta z księ­
gozbioru Wojewódzkiej i Miejsklej Bl· 
biloteki Publicwej. 
Obliczyłem, że w stolicy środkowego 

Nadodr.ta mieszka około 350 członków 
zw·,qzków twórczych; k!lkudzlcsięciu ar­
tystów n!e oaleiy do żadnego związku. 
Większość spośród zielonogórskich 
twórców (muzycy, aktorzy, dziennikarze) 
działa w ramach instytucJi artystyc..­
nych, upowszechniania kullury l prze­
kazu masowego. N'leliczna Jest grupn 
twórców pólpro!esjonalnych, traktuJą­
cych działalność artystyczną jako ?.ród­
lo uzupelnianla swoich dochodów. W 
grupie osób wykonujących wolne :ta-

• 

wody znajduje al( 63 artystów-plMV• 
ków. Zaden spośród 15 czloDł<ów cielo­
nogórskiego Odd?.lału Zwdązku Litera• 
tów Polsl<ich, nle !leząc emery,tów i ren 
cistów, n ie utrzymuje s!ę WYłlicznie a 
działalności pisarskiej. Do :r.ielonogóu• 
kiego Odd>.iału St.owarzyszania Archi• 
tektów Polsklch należy 67 osób. Powl• 
nienem t.akic wspomnieć o autorach 
muzyki, lec~ skoro taden nie ma le&i· 

• tymac)i Związku Kompozytorów Pol­
skich, pewme jencze za wczdn.ie n& 
zaliczenie Ich do groDa. twórców. 

Czy Zielona Góra jest miastem kul­
turotwórczym? Zdaniem iielonogórun 
-t.ak. NieU.elonogórzanle, czyli mleu­
kaJ\cy miast l wsi województwa, w roi 
mowie ze mną mJcU wątpliwości. Ow­
szem, korzystają z lego, co jest zgro· 
roadzone w a toiicy regionu, ale cenili 
sobie kontakty z kullurą poz.nań&ką l 
wroclawską, a nawet szczeciiuką. Dla 
gubinian i krośnian najbliższym dutym 
ośrodkiem kulturalDym poz.ostaje Z\elo· 
na Góra. Dla młeu.kańców 2ar 1 Zaga• 
nla - Zielona Góra l Wrocław. Nowo· 
solanie wrateń artystycznych szukalli 
we Wrocławiu. Jest to, ,lak tlumaczyU, 
nawyk powstały wtedy, kiedy studlo­
\Yali w uczelniach wrocławskich. Po 
wleczornym spektaklu latwlej wr6cl4 
pociąg<em do Nowej Sol\ z Wroclaw1a, 
niż z odleglej o niecale 30 km Zielonej 
Góry. Dla wolsztynlan Poznań pozos­
tal miastem, w którym robią zakupy, 
oglądają wystawy, spekt.akle teatralne, 
skąd przyjeźd.iają arlyścl. W Mledz.7r~ 
czu polotonym jut w woj. gorzowskim, 
podobnie jak l w Ologowie w woje­
wództwie les;nlcklm, cenią sobie to, co 
prezell!ują t.ielonogórskie IMtytucJt ar­
tystyczne. W Swiebodzlnle, c~ściej mot 
na spotkać któryś z teatrów azczeclń· 
sklch, nit Teatr Lubusk!. 

zastanawiam si~, co by było, s;dyby 
w 1950 r. Złetona Góra nie uzyskała 
slatusu mlast.a wojewódtldego. DecyzJI 
te j towarzyszyło skupienie środków In­
formacji, instytucji kształtowania opinii 
publicznej, plac6wek upowszechniania, 
a takte konieczny rozkwit tnlrastruk­
tory kulturalnej i kulturotwórczej, W 
dążeniu do utrzymania hegemonii miaa­
to hamowało rozwóJ innych miejsco­
wości. Ale, czy rzeczywiście Zielona 
Góra rozwln~ła si~ nieproporcjonalnie 

Jo potrzeb? Czy naprawdę kosztem No­
wej Soli, Zaganja, Zar, SwieQodzina? 

. ALFRED StATECKI 

' - ,. ····- ..... ··- · - ·-· .. 

l Ciu dalny ze sir. l 
minarlów, w których uczestniczy około 
140 osób, zajmuJących się określonym 
problemem, tematem naukowym. Dwu-
nastu seminariom doktoranckim prze-

\ wodnlczą zielonogórscy profe~orowle l 
sława ZQjchowska, Józef Burstta, Wla docenci, samod~lelnl pracownicy nauko 
dysła\v Czapllóski, Marian Habig, Zbi- w! Wytszej S7Jkoly Pedagogicznej l Wyi 
~:niew .J:tsickl, Bogdan Kopeć, Michał .szeJ Szkoty Intyruerskiej. Nalomłast 
Sc%aniecki;"'Rudol! Silil;ałoWSki, Jan w f("' · tylko 3 seminaria - kledyśte J)l»porcle 
slcki. były odwrócone - prowadZone są prze~ 
Anegdotą Jut stal się takt to wśród · naukowców apo;a Zielonej Góry: doc. 

osób zebranych \V lutym l91Ś4 roku w Janusz Romul z Wydziału Prawa l Ad 
sal! kolumnowe) WRN było mnieJ ziele mi.nls~racji - ~ zagadnień p~awno -
nogórskich doktorów nit przybyłych z ustroJowych, doc. Karol Olejmk ~ In­
całeJ Pol.sld prpCesorów (tylko 8). Ozl. stytutu Historii UAM - ~ zakresu hitto 
staj mamł' 94 ·doktorów. Ta liczba jest rii. W?jskowoścl: zaś pro!. Bolesla.w 
pewnym obrazem dokona•\ na które N1em1erko z WSI' w Bydgoszczy - z za 
mo?.na spoJp:eć z dumą. kresu pomiaru d)'daktycznego, To osta-

- Jakie cele postawiono nowemu To lnie seminarium lest najllczniejs~zc: w 
warzyslwu Naukowemu? Jego za,jęolaoh bloril udział Z2 otoby z 

- Cele Towarzystwa sformułowane całego niemal kraju, naw-et Olsztyna l 

uczelni, a!e i mleszka•\ cy rolasra maJą 
motliwość spotkać się z wieloma cieka 
wym! ludźmi w cyklu wykładów otwar 
tych, by wspomnieć najciekawsze spot 
kania - z doc. Wojciechem Zukow-$_klim, 
dyrektorem Dolnośląsklego Ośrodka Ba 
dań. Diagnostyk! MedyczneJ, z pro! Wła 
dr slawem Górskim, znawcą prawa prze 
wozowego, z liomanaorem Henrykiem 
Kalinowskim na temat Istoty wspólcz.es 
nej woPI.)·, z prof. Jer zym Pajewskim o 
miejscu Polski w Europie w latach 1918 
- 1939, z proC. Kazimierzem Kąkolem 
na temat Kościoła l rzeczywistości socja 
l!stycznej. z drem Przemysławem Mni. 
chowskim o aktualnych problemach ści 
gania i karania zbrodnlaru:y. Rocznie 
Towarzystwo or.ganlzujo około 50 wy­
kładów gościnnych. 

- Gdy na po~lku rozmowy mówt­
łam o zielonogórskim braku komplck-

1.ostaly następująco: praca nad rozwo­
Jem nauki we wszystkich dziedzinach 
ze nctt~;ólnym uwz.g!~dnienlem badai1 
regionalnych. propaganda tdel pracy 
flaukowej w celu uzyskaola azerokiego 
uczumienia \Y społeczeństwie potrzęb 
nauki l. stworzenia w ten sposób kllma 
tu dla rozwoJu życia naukoweso, powią 
zan!e nauk.i z tyciem, czynna wspólpra 
ca z władzami w realizacji planów w 
dziedzinie rozwoju kultury t gospodarki 
narodowej, rozwijanie dzlalalnoścl bada 
wczeJ l udzielanie pomocy w organizo­
waniu warsztatów pracy naukowej. 

Promocja myślenia 

- Jak wygląda obecnie atruktura 
LTS? 

- 02lslejszy obraz Towarzystwa 
przedstawia się następująco: do LTN na 
lety 26~ osób, w tym 25 profesorów, 39 
docentów, 94 doktorów. Siedmiu tubus 
kich profesorów było podczas zalotyciel 
skiego zjazdu jeszcze magistrami. Okres 
ponad dwudz.iestu lat pracy Towarz:oo­
stwa okazał się bardzo twórczy: rozwój 
naukowy większości pracowników zielo 
nogć~slcich uezelni zwią:tany był ~ akty 
wnośclą Lubusklego Towarzystwa Nau.. 
kowego. Kiedyś nawet liczono, Ue osób 
uzyskule doktoraty, teraz, ze wt;lędu 
na dutą liczbę - pogubiono się w ra­
chunkach. 
.Działalność LTN opiera się na pracy 

trzech wydZiałów, na które z kolei skła 
dają się Z2 komisje meryloryoz~~e. Pra­
cą bieiącą calości klerule plę~nas!o 
osobowe Prezydium, na czele którego 
stoi Prezes, proC. Michat Kisielewicz 
LTN lo przede wszystkim jego członko 
wie. Ich kompetencja naukowa, wiedza. 
ener)Jia. dute poświęcenie. 

Wojewódzkie władze polltycwe l ad­
ministracyjne. głóv.•nie wieloletni woje­
woda. Jan Lembas. otoczyły LTN ogrom 
ną tyczllwością. Wiele inicjatyw mogło 
się rozwiJać dzięki pracy l zaangatowa 
nlu P,rot. Waslcklego, dlul!oletnie~:o pre­
zesa, a obecnie Prei:esa Honorowego na 
~>.C!IO Tnwarzystwa. Z kolei rir Jal" 
\tu~zyński. przez długie lata •ekretarz 
I.TN-u, we wspótpracy z wieloma d-zia­
łactaml. określił dzisiejszy ksz.tałt To. 
warzntwa. 

- Lubuskle Towarzysiwo Naukowe 
tnane jest m.In. z prowadzenia Interesu 
Jaeych st'1tlnariów dolttoranckleh. Jakie 
llil\ łt""e f or"'r'y prac~· TowarozysiwA? 

- Nasze Towarzystwo prowadzi 15 •e 

Lublina. Uiworzenie ttj grupy zainicjo­
wali dydaktycy zletonog6'rscy skupleni 
wokót dta lgol'a zaborowskiego. Owo. 
cem uczesłlllctwa w Seminarium prowa 
dzonym w L.TN przez prof. Szczej!ól~ 
jest równlet mój doktorat. 

Zdobywanie st.opt)l naukowych odby­
wa s!ę niejako za przyzwoleniem Lubus 
kiego Towar'Ystwa Naukowego: dokto­
ra ty uzyskują nie tylko pracownicy 
nau~k~wl uczelni, a le l pracownicy admł 
ni.stt'aę)i, ośwlaty, wymiaru sprawiedli­
wości. Towarzy•two siara s!~, by terna. 
ty badawc1e, o Ue Jest to motliwc, wy­
łączywszy np. 111\ltcmatykc:, dotyczyły 
Ziemi Lubuskolej. Dla pnr.kladu, wskat 
my temat interesujący t charaktery­
styczny zarazem - rozprawa dra Ta­
deuna Sojkl: ,.Zbrodnie na jeńcach wo 
jeonych w żaganlu". Poczynania bada 
wcl<e są zatem kolejnym 8Sl)Cktem dzla 
lalności Towarzystwa. Ciekawy temat 
podjął dr Andrzej Czarkowski - cho­
dzi o ujawnienie mechanizmów, k1óre, 
sprawiły, !t środowisko twórcze zdOia­
lo slę narodzić - na terenie. jak jut 
mówU!śmy, bez t radycji naukowych; po 
Iem zaś wykl'cować l rozwinąć naukowy 
status regionu. Chodzi w tych bada­
niach równlet o określenie tendencli 
dalszego rozwoju środowiska. a w kon­
sekwencJi - do zapewnienia dal.sze~:o 
rozwoju nauki na tym terenie. Badania 
prowadzone są w!eloplaszczy1:1'1owo, slu 
ty im specjalnie skonstruowana, obste1· 
na ankieta. 

Watne sq badania doc. Rysza'l'da Hal 
du_!<:a, dotyczące pl'zemian świadomości 
społeczneJ mieszkańców środkoweso 
Nadodrza. Pomngajq temu or.ganizowanc 
przez Towarzystwo konkursy na Pa­
miętniki nauczycieli i młodych m!esz. 
kańców wsi lubusldej. 

Interecujący Jest program Towarzy­
stwa w zakresie wymlan.,v myśli nauko 
wej. Myślę o konferencjach, sesjach 
naukowych , wykładach odbywających 
się w siedzibie Lubuskiego Towarzys­
twa Naukowego. N!e tylko pracownicy 
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aów. miałam 11a myśli r6wniet wkład 
łubusklej nauk~ w dorobek nauk! po)­
s kloj .. , 

- W pracowniach naszych naukow­
ców prowadzone SI\ n ie tylko badania 
regionalne. Jesteśmy świadkami ważne­
go procesu, mote zjawiska - powstawa 
nia w Zielonej Górze stkoly- matema­
tycznej prof. Michala Kisielewicza l sku 
plonego wokół jego osoby zespołu pl'a­
cownlk~ów naukowych, doktol'antów, se 
mlnarz:ystów. Kilka lat temu zespół ten 
wcząl być dostrzegany w kraju, a obec 
nie Jest jut znany l wysoko ceniony. 

Wybitne są osiągnięcia doc. lm. Kazi 
mlerza Bącala, twórcy rozpórek chirur 
gicznych, przyrządu do korekcji skrzy­
wień kręgosłupa. Ow wynalazek dawno 
wyszedł JlO'Ul zasięg polskich za:ntereso 
wań. 

W Zielonej Górze dzlała prętne środo 
wisko historyków, które jako pierwsze 
zac..ęlo uprawiać naukę w szerszym as 
pokele. Myślę o dokonaniach prof. Hie 
ronlma Szczegóły, proC. Marlana Ecker 
ta, doc. Kazimierza Bartklewicza, dOC. 
Joachima Benyskiewlcza, dra Władysła­
wa Korcza. 

Watne są równlet osiągolęcła komisji 
filologii polskiej i gcrmlll'>skiej: prof. 
Wojciech Fasternlak lest autorytetem w 
zakresie metodyki naucunia ~zyka pol 
skiego, za~ pro!. Eugeniusz Klin w dzie 
dzinle niemieckiej literatury romantycz 
nej. 

- Lubuskle Towarzystwo :Saukowe 
prowadzi ożywioną dzlalalnołć wydaw. 
nlczą. Które t: publlkae~JI uważa Pan za 
naJcenniejsze? 

- Wiele pozyc)! wydawniczych LTN-u 
jest rarytasem księgarskim, np. ,.za­
bytki środkowego Nadodna" dra Sta~ni­
slawa Kowalskiego. których pierwsze 
wydanie rozes7.ło s!ę błyskawicmie. W 
druku jes{ wydanie d rugie, a wla$ci .. .-ie 
nowa edycja tytułu. 

LTN wydaje 3 periodyk!. Watne miej 
sce zajmuje .,Dydaktyka literatury•• pu 
blikcwana wspólnie • Wyts1.q Szkołą 
Pedagogicz.ną i Kuratorium Oświaty i 
W~·chowania pod l'ed. prot. W. Paster­
niaka. "Dydaktyka .. .''lost jedynym tego 
typu periodyki~ w Europie, o olbrzy­
mim zalntere5ewanlu nlll niech świad­
oq fakt zamawiania wydawnictwa 

przez Bibliotekę Kongresow11 w Wa­
$Zyngtonic. 

Natomiast wspólnie z Wyższą Szkolą 
lnzynicrską LTN ogłasza .drukiem w i~: 
zyku ang!c~kim ,j.Jiscussiones Matbema 
Ucae" poć" red. prof. M. Kisiclewlcza. 
Pismo poświęcone problemom' matema-

• tyc~ym utrzyma,~e Jes\ ,na wysokim po 
. ziomul mf.!rytorycmym. Ponadto - we.; 
pól :t WSP wydawane są "Problemy dy 
ilaktyczne matematyk!" pod red. doc. 
Wandy Nowak. 
Wydawniczą chlubą pozost.ale Jednak 

"ROCZJ'IIk Lubuski" ukazujący się Od 
1939 raku, a więc wcześniej nit powsta 
lo Lubuskle Towarzystwo Naukowe (po 
przednim Jego wydawcą, do numeru IV, 

•było Lubuskle Towarzystwo Kultury), 
.,Rocznik ... " za1stnial dzięki ogromnemu 
z.aangatowanlu Wiesława Sautera i Ja­
nusza Koniusza, którzy wówczns kiero­
wali LTK. Co oZnacza owych 15 opubli 
kowanych dotąd tomów? Jest to zapre­
"entowanle 322 artykułów l rozpraw z 
zakresu hlstoril, gospodarki, kultury, 
e tnografii. socjOlogii • archeologii regio­
nu, ponad 185 autorów. Marny zatem do' 
czynienia z potężnym kompendlum wio 
dzy o Ziemi LubuskleJ Jedynego swego 
rodzaju Lub\1$1anum. Obecnie ,,Rocznik 
Lubuski" wydawany Jest pod red. prof. 
H. Szczegóły, Oprawa plastyczna osta­
tnich tomów lo dzieło artysty - grati­
ka Witolda Michorzewskiego. Wcześniej 
szych - Krystyny l Józc!a Burlewi­
czów, Do piętnaslego t.omu dolącz.ona ze 
stanie bibliograli a :za wartaści wszy. 
stklch dotychczasowycb wydań dRaczni 
ka... ' 

Lubuskie Towarzystwo Naukowe wy­
st.ąplło do naczelników miast Zfcml Lu 
busklcj z ofertą opracowania 1 wydama 

monogra1il owych miast. · Odpowledz.ta­
ly: Lubsko, Wolsztyn l Nowa Sól, które 
niedługo doczekają się publikacli swych 
dltiejów historyczno - gospodarczych. z 
POdobnymJ propozycjami opracowań mo 
nagralicznych LTN zwróci sio: do więk 
szych zakładów pracy. 
Działalność wydaWnicza jest let~ityma 

cją Lubuskiego Towarzystwa Naukowe 
go. Do grudnia 1986 roku, wydano 124 
pozycje, które są ważnym wklad~ nau 
kowym w poznanie historii tych zlem 
ich socjologicznych uwarunkowar\ 1 kui 
tury, Dzięki owym wydawnictwom re. 
allzuje sic: Jedno z podst.awowych zale­
żeń Towarzystwa - obok pracy nauko 
wc j - in~gracja środowisk: Wvtszel 
Szkoly Iniynierskiej, Wyźs'zej Stkoly 
Pedaeogicznej i pozostałych lnstytucj;, 
organizacji, ośrodków bada.wczo - rozwo 
jowych, muzealnych i oświatowych. 
LTN integruje humanistów, techników 
przyrodników; róine sposoby myślenia i 
działania. 

- Nic zapo~lnajmy o polltym:ncJ ro· 
li Towany8hv~ istnieJącego na ~Ie· 
miacll, które niewiele ponad 40 lat temu 
wróciły do 11-faclerzy ... 

- LTN pełni tez funkcjQ Wlinego 
czynnika edukacji społecznej i poli· 
tycwej mieszkańc6w środkowego Nad· 
odrza . Odkrywanie prawd, wracanie do 
~iejów tych ziem jest podstawowym 
zadaniem moralnym i społecznym. Dla· 
tego m.In. planujemy sesję naukową 
poświęconą Ziemi Lubuskiej w tatach 
wojny, mutyrologii ludzi, któny prze· 
bywali w obozach jenieckich, na robo· 
tnch przymusowych. Są to działania po· 
dejmowane wspólnie z Okręgową Kom i• 
Jt Badania Zbrodrlt ~ldcb. 

Ost.atnio w R:FN 1 NRD obserwu~ 
my apogeum kultu ł'ryderyka W<el· 
kiego. W sierpniu ze~złego roku bylem 
w Sanssouci na wystawie ukatUJll~ej 
króla jako mecenasa poczyńań lite­
rackich, maiarskkh. lilozof.icwych. Za• 
brakło, według mnie, czynnika pol!· 

,lYCZJI,ego, ~opet•llaJ~cego .~w wizeru9e~ 
Fryderyka np. je.~U idZle o jego s tosunek . 
do nas, Polaków. W pracac~h Towa· 
rz1.stwa znajdą sio: owe brakujące ele­
menty: w majU br. odbędzie s i~ sesja 
naukowa poświęcona wojnie siedmio­
letniej Da terenie środkowego Nadod­
rza i udziałowi Fryderyka U w eks· 
paosji na wschód. ł'ryderyk U pokaza 
ny zostanie w sytuacji, gdy otnymal 
sławetne lanie w 1759 roku, od armii 
rosyjskiej. 

Na marcinesie - w planach LTN Da 
najbliższą przyszłość jes~ 12 sesji na­
ukowych, w tym du~in ogólnopolaka 
sesja poświęcona llteratur:r.e romantycz­
nej. 

- Towarzyslwa uauko"·e w kraJ11 
maJą (eDdcncJe do alanenia aię. Jak 
ów problem wyetąda w Zielonej Gó· 
rzc? . 

' - Na ost.ał<lim, IV Walnym Zgro-
madzeniu LT.N w grudniu 1984 roku, . 
przedstawiono prog1·am, którego jeden 
z punktów· brzmi: .,l'rezydium winno 
więcej troski wykazywać w z.ak resie 
wlącZ4llia do dzlalalności Towarzystwa 
mlodych pracowwkow nauki i studen­
tów". Jest to bardzo tst.otne, gdyi ~ 
czywiście obserwuJe sio: starzenie To 
-warlystw. Młodzi. albo nie mają siły 
przeb1cia, chc:c• do prncy, bą~ nie 
widzą siebie w proponowanych bada• 
niach, pracach. W naszym 'l'owarzysl· 
w,;e, w clągu ostatnich dwóch lat. za­
uważamy olekawą zmianę: w czasie 01 
tal.niego g~rudruowego zebrania Prezy­
dium LTN pnyjęt.o w poczet Towa- , 
rzystwa 12 młodych asystentów obu 
zielonojlórskich uczetnl. Przykladem 
możliwości cizialań młodych ludzi w 
strukturach LTN jest !akt , iż Komiłill 
Organizacji ProdukcJI k'1eruje 34·leLnl 
dr. Inf. Jerzy Wróbel. 

lnnym przykladem jest corocwa pro 
mocja, wspólnie z Zarz~qdem W~jewódz 
k·im ZSMP, młodych pracowników na­
uki. NagrodQ Twórczą Młodych ,.Zielo­
ne Grono" oh·zymali w ub. roku dr 
Wiesław Hladkiewicz i dr Włodzimierz 
Kwaśn!ewicz. 

- Czel)'o oaleiy iyczyć Lubuskłemu 
Towarzystwu Naukowt mu w najblii· 
szych lalach? 

- Naczelną Ideą Towarzystwa, jeat 
troska o to, co pozostanie po naszym 
pokoleniu l po tym, co dofąd zostało 
stworzone - dla przysziych pokoleń. 
Szcz~śtiem byłoby, gdyby tradycja To­
warzystwa przeszla nie \V dziesiątki 
nie w setkl lat. ' 

W pracy bardzo potrzebny jest olb· 
rzymi optymizm - na co dzień Towa· 
rzystwo n~ka duto trudności: dokucz!!· 
wy jest oie 'tylko kryzys ekonomiCUJ7, 
lecz i regres kulturalny. Nadal jednak 
Lubuskie Towarzystwo Naukowe pozo­
staje lMtytucją otwartą. Katdy, kto ma 
chęci i moiliwośc! zainteresowania •l~ 
nauką - spotka się r. serdeczną l da· 
teko '•dącą pomocą LTN. 

- 02iękuJ«: za rozmowę. 

Rozm:lwlala l\fAŁGOB~ATA 
KOWALSKA • MAet.o\II'IMM 

• 
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F iZYł< a\atriaolci Luctwig Bolbmann, twórea •ł!tm .. o 
.prawa rozkładu prędkości Ct4Steez&k w !pOlU sił'' o: u 
paru innych teorii, powiedział :1. 1(6rą 80 Jat temu. te 

w naturze n ie ma n lc nlemotliwego, mogą tylko być zdaru­
n ie wycnjące si~ mało prawdopodobne. 

Znany francultk! r»Ythlatra prof. Eduard Zarlt:an t-..·ier­
dzi, te niesłychanie u ybkto tempo 2ycta. ogrOIYl)'ly rozwój 
nauki : lechnikt - od sntormatykl do kosmona1,1trki, wizja 
wojny nuklearnej t strach prted nieznanymi chorobami, to 
potętne czynniki lęl<o~wórcze. n~knjące wspólczetny świat. 
Człowiek doznający nieustannie wstrząsów cywilizacji, in­
atynktownle ucieka do natury l oddaje si~ jej w opiek<:, 
choćby nawet dz!al:>ly czynniki najoordz!ej Irracjonalne. 

~ glga\t)'(:ZnJ'Ch 14ł:!'omaduil uadrawia~oron, sanl&ahano 
teł u.prasanla bio!Ma,peutów do np!łall l taMiorlów. Ale 
eho6 Wielki boom minął, ksi-tka Nardellego "W kr'l(u bio­
pola", jut prawie w strz~paeh, dal ej krąty " rąk do rąk. a 
egzystencja bioterapi i dalej !rwa. Tylko nie tak blysk<XIIwa, 
jak kiedyś; jut teraz bez repertaty prasowych 1 telewizYJ­
nych relacłi· 

Do Zielonej Góry systematyczn:e raz w miesiącu prz)•jct­
dża b!o~rapeuta Józe! Urban, uprastany przez Zarząd P r.t­
cowniczych Ogródków Działkowych im. gen. Karola Swter­
czewskiego. Spotkania odbywają się na terenie OJ!tódków 
przy u!:cy Foluszowej, w świetlicy, zbudowanej przez dzial­
kowców. Foluszowa, to jui: obrtete miasta, gdzie nie docie­
ra MPK, a taksówki jeid.ią niech~tnle ze wz~tl~du na wy: 
boistą dr~ę. Amawrzy bioterapii muszą tę dro~~. w sumie 
ponad 2 km, pokonywać pieszo. Dla ludzi starych 1 chorych, 
teraz zimą, jest to droga na Golgot~ ... 

W ten to sposób, nieprawdopodobne 1 nlemotliwe. stać się 
może faktem l p'rawdą. Niewatne. 2e !aktem. dziejącym •ię 
tylko w nas - i prawdą wyłącznic subiektywną. Watne. te 
przyna&i człowiekowi ula< i ukojenie. Stąd na całym ~wie­
cie wie lkie powodr.enie niekonwencjonalnych ll)ewd l ecze­
nia, a wśród nich bioterapii, Jako najbardziej popularnej l 
~iąd•nej. 

U na•, od 4m!eccl Stan;.slawa Nardell~o, ft ie \tn~dt.a s!ę 

Mimo w karteczki uprawniające do w$lępu. w cenie stu 
1.-ł od osoby, organ!zatony sprzedają bez na}mnlejstcfSO tru­
du • miesięcznym wyprt&dzeniem - 1 rall<a zawst~ j~t do­
słownie nabita ludimi. 

Nie jeste·m znachorem ..• 
. Z bioterapeutą 

Józefem Urbanem 
rozmawia Halina Ańska 

~ 

Józef UrbQn odwledzJI natZl\ re­
dakcję. 

- Kim Pan ~st, jakby to Pau okrt­
•m! 

- Jestem ttłowleklem, k tóremu zo­
stało dane spojneć na s iebie z Innej 
s trony i dowiedzieć się. ie motc od­
dz;alywać dobroczynnie na Innych lu­
dzL .Mam bardzo s ilne pole magnetycJ­
ne. To wszystko. Che~ tet !X>"'iedzicć, 
klm n ie jestem, mianowicie: nic' jestem 
cudotwórcą ani znachorem. 

- Kiedy l w Jaki sposób dowiedzlal 
alę Pan o pOtladaD)'Ch wldriwołclach? 

- Stało się w przed pl~cioma Idy. 
gdy zachorowa ł mój S-letni synek. Le­
karze stwierdzili zapalenie mózgu i 
r dzenia krę~owego. Nastąp!! niedowład 
ciała l mowy. Bylem uozpae1.ony. Jeł.­
dzilem po wszystkich ośrodkach. SI.U­
kając ratun.'<u u najlopseych polskich 
tl;>e4jallstów. Wszystko daremnie. Pró­
bowalem tet leczyć syna w Czechosio­
wacji ! RFN, tet bet skutku. Nn te 
wnyłt~le próby leczenia l twląza n e 1. 
tym wyjazdy, straciiom dosłownie ws7.y· 

. •tko, co posiadałem. Pewnego razu. 
było to w DUsseldorne. podct:ts kon­
sylium lekurskie~o w sprawie syna. 
kwś z obecnych zwrócił sl~ do mnie 7. 
pytaniem. Cty wiem. ie wytwar7.am nad 
zwycpj silne polo magnetyczne. Bylem 
bar~;~ zuko~~rTY· r:4y 'DO,tyę)llni~~.ZI\ 
proponownno mi pr6~. która potlvler­
dziła to przypus7.ezenle Prr.ypadkiem 
właśnie w tej klinlec tntcrt'1owanó s!ę 
1)owatnle bioterapią 1 ~wsownno ją. Po 
pow(oc!e udałem a!ę do Gliwic. potem 
do Poznania. na oodanla radlcsle tycznc. 
k tóre dowiodły raz jeszcze. te posia­
dam wlaśclwotel blotorapeutyczne. 
- Taka wiadomość, cd:v nacJe spad­

ale, mote potnlesu6 w cłowi~. 
- Zamie,ula m i. nie tyle w !(łowi~. 

co w tyciu . z.,jąłem sle•utdrawian!em 
ludzi. 

- Od koJO Pan UCI~I! 
- Od synka i tony, która była blił· 

ka załemania. Potem pr6bnwałcm na 
innych cz.łonkach rodziny. na pnyjd­
ciołach 1 znajomych. 

- Z jakim skutkiem? 
- Poz~iywnym. lF aynka obserwuję 

powolne l m inimalne. ale jednak, unia 
ny na lepue. OC1.ywlścle dzl~cko znaJ­
duje ·•lę pod stałą opieką neurologa. 

- Jak duh, Pan ma rodzinę? 
- Poza chorym synkiem, obecnie Jut 

13-łetnlm. mam jeszcze dwoje dzieci, 
w wieku 16 i 19 lat. 

- Gd.złc Pan pracowal xawodowo? 
- W pnedsiębiorttwie państwowym 

na niewielkim stanowbku kierowni­
czym. 

- Pańska •lawa al(ga teru daleko 
po1a rod~inne miasto. Co na to leka­
rze? 

- Niektórzy mnie akceptują i C?.>~aem 
nawe t !cleruj~ do mnie pacjentów. Os lal 
n ió np. pewien pedla tra pnysłał mi 

chlo;x:a. z silnym teumatyzmem w ko­
l'llnach. Bywam w ;x:wnym mieście, 
r.dzic współorgani?.atorem sootkań ze 
mną jest lekarz. Nie wymieDJam naz­
wisk l nazwy miasta, paniewat nasla­
\Vlenle wi~k$zości lekarzy do !.ego, co 
robi(. jest negatywne. 

- Jak Pan myśli, dlaczego? 
- Poniewat jest to s! era, choć dos ta te 

cznie Jut zbadana. ale nieakcepwwana. 
Kiedyś wyśmiewano akuounl·:iw-~ a 
dzi6 Ją się stosuje. Był cias że lecze­
nie ziołami nazywano po~ardliwie zna­
chorstwem. a dt.iś jest ogromnv nawrót 
cio :dołolecznictwa. znanego przecież jut 
przed wie.ltami. Leczebie bjoprl\dami to 
pneciet talc:ie nic nowel!o._ 

- Jak pan Je stosuJe? 
- Stosuję zabiegi zbiorowe. oddziały 

wo.Qąe na ce!ltrum ukl.adu ner:vowes:o. 
Z moich doświadczeń i obse~vac)i wy 
nil<a, że !m bardziej ludZ.:e są ;relakso­
wani, odpr-:tenl. rozlutnien'1 !!tycznie l 
psychicznie, im mniej mają oporów pod 
czas trwania zabiegu. tym t w:.ej i sku 
tek - czyli zdj<:cie .. powłoki energetycz 
nej'l, która utrudnia wymianę i bilalis 
ener(e\yczny calego układu. . 

- Nie rozumiem. Co to t a powbka? 
- Chory organizm, chora tkanka lub 

komórka otoczone są ,.powłoką" pod 
którą wy.twarza się odrębny uk)ad struk 
tur, rozwl,lalących się samych w so­
bie, 8 nie. pracujących na rzecz organ!z 
mu. Wykorzystuje się tu zjawi&ko bio­
pola, by płynąca z n iego e!'lCrgia bio!o­
gic•ne. zdjęła tę .. powlokę". 

· 1'rudno uwierzyć. 
- Bo tez nlę truba w to · wierzyć. 

Wystarczy 94Jl9~i~dnio .~!ę nastawić. a 
~duc reakcja. Je$ł ona rói.na u r6~­
nych ludzi. Jedni odczuwają mro.w:enle 
w opu<zkach pa lców. w środku dłoni. w 
no;rach l twarzy. inni m6w'są o p~r.y­
~ple~zoncJ akcjs serca i l2ejszym odde­
chu. Je<zczc Inni d<tllllalą chwilowych 
osłabteń, bólu I!IOW) z uciskiem, kłucia 
w m!~śn!ach. pieczenia w okolicach wą 

!roby 1 tnusUd. łzawie.'lla oczu ·, tak 
dalej. Dość często ktoś zgla~za. te po­
czuł. nagi~ w usfach metalleu~y smak. 

- Na Folunowa pn;yehocłza htdzie 
chorzy naprawdę lub z uroJenia. po 
dobnie, Jak do lekarza. Czy nie ""ma­
~· Pan diarno.: na piśmie? 

Jeśl!' osoby te przychodzą na Fol u 
szow~ bez wzgl$du na poN: roku i pO· 
god~. nalf!ty wierzyć. źe mają powód 
pr awdziwy. Ale by.wa l tak, te cała ;l"r u 
pa przychodu na spotkanie ·· wypisany 
mi stw'serdunlam! choroby. Np. w Gó­
rze S!ąsk!ej miałem seanse d!a g:v.p li 
cr,1cych po dwadzieścia osób ze stward 
nieniem roz.,lanym. zaawansowaną 

m'sał.dty~ą. chorobami systemu nerwo­
we~to. wzroku l guzami piersi. Uc-t.cst­
nlc)' tych ~potkań, orl!anirowRnych 
pn er. Klub Rad iestetów. m!eli z~św'tad 
czenin lekarskie. 

- Czy Jesł Pa_n prtekonan:r, łc poma 
,., chor~·m? · 

- Jestem przekonany, ze ·nie'.<tóny Ju 
dzle po paru seansach odczuwają po­
prawę zdrowia l samopoczuc'sa. Prr.eko 
nują mnie 'aml, mówiąc r. wdzięcroo~­
cl~ o dobroczynnym wpływie naszych 
spotkań. Trafiają iu: tei pr7.ypadki. 7.e 

. LAUREACI NAGRÓD 
GORZOWSKIEGO 

TOWARZYSTWA KULTURY 
Prezydium Rady Gorzowtkieco To­

warzystwa Kultury pn,y~nało doro­
czne Na,rody Kulturalne GTK za rok 
1986. Otrzymali je: Longłttc IVclesiak 
- pracownik kultury, prezes T9warzy 
s twa Miłośników · Ziemi Chosz.ozer\­
~kiej w Chf)szcznle, Marill IVoidl/lłO 
nauczycielka i d7.inłaczkn spo!eczna z 
v~~Z0\~3 Wielkopolskiego Jo~ef Ba­
slcr - 11auczyciel. riziałncz Myślioor­
~l<iego Townreystwa Społeczno-Kultu 
ralnego w Myśliborzu. 

Longina Wa!e$iak od 1D4~ do IP83 r. 
kierowała zakładową placówką koleja· 
n.v w Chostctnle. Początkowo była to 
świetllcll, p6źn.leJ klub, 11 następnic 
Oom Kullury Kolejarzy. Ranga l osht 
gnięcla tej placówki rosły ~ kaidym 
1·okiem. Przez zespoły i kołn t.aintcrc· 
~owań dxialającc w tym okresie pue­
win(IO s i~ l 97~ osób. L. WRit Kiak wy­
chowała lioxn11 kadr~ lnstruktorbw, dei 

• 

• 

siejszych twórców 1 organizatorów i y 
cia kultura lnego w mieście. 

Ze~poly DKK odnosily sukcesy w 
konkursach i przeglądach ogółnOJ>Ol­
skich 11 l III miejsca zespołu wokalno 
-muzyctńego ,,Sygnał" w Przeglądzie 
Plosenki o Pracy, lU miejsce zespołu 
folklorystycznego .,Iskierki" w Kra­
jowym Przeglądzie Zespołów Tanc· 
cznychl; dom kultury zajął 11 miejsce 
w Ogólnopolskim Współzawodnictwie 
Placówek Kulturalnych Związku Zawo 
dowogo Kolejarey w 1970r. • 

Przeiście na emerytur~ nie wpły­
nęło na zmian~ 7.ainteresowań i pasJi 
Longiny Walesiak, której iycie zawo 
dowe wypełniały - praca i liczne fun 
keje społeczne. Po kilku latach przer 
wy w pracy Towarzystwa Milośników 
Zteml Choszczeńskiej potrafił a dopr~ 
wad,.lć do jego reaktywowania w 
10841". % zaangaiowaniem jut drllł'l 

ćzlowiek całkowicie wytbywa si~ dole 
gliwośc>. Ma n>. na to dowody. 

- l w~~ys!ko to sprawia "fluid" płY­
n~C)' z Pan., osoby? 

- Mój wpływ mo•e przełamać ,,blo­
kad~" organh.mu, spowodowanq przez 
rozmaite stresy l napi~c!a, a powodują 
cą m.1n. nieskutęcznoAć przyjmowanych 
leków. 

.- \Vięe wierty Pan w sens swego 
działania? 
. - Tak w:erz.c:. Dlalego pastanowiłem 
poświęcić się niesieniu pomocy ludz<Om. 
B~dąc świadomym posiadania taksch 
wldciwości, nie mogę odmawlać lu­
ó%iom pomocy. 

~ 
o -?: 
lol -z 
:::> 
,.J 

~ 
o( 
..J 

~ 
~ . -~ 

• 

' " "' ... 

- Czy nie boi się Pan porówuoń r 
,,uxdrowicieltm .. ~ Oławy, który prowa 
dtil działalność na ddałk:>ch, tak Jak 
Pan w Zielonej Górze? 

- Tak, n!ep' · ·l mn:e mot.llwo>ć ta­
kich porównań. Chelałbym oświadczyć, 
2e całkowicle odc!narń s!ę od wszeliue 
go uarlatańst.wa. Nic mam z n!m nic 
wspólnego · 

- Przepra•mn• u. P71aole, ale • c~y 
"'"" działalność traktuje P an zarobko· 
wo'? 

- Nic zabiegam o sprawy material­
ne. Podczas spotka•'• ludzłe dobrowolnie 
składają wolne. datki. Ale ja f te~:o nie 
wyma;am. LudZkość owładni~ta jest ma 
moną, mamona rządit ~wiałem l z;doby 
wn~i jej stało się dla niektórych celem 
żyeiR. Ja wyznaję Inną dowiz.c:. 

- Jaką? 

- M'tlość do natury, przyrody, <mlowle 
ka. BOJlacenie ~·~~ nie r.ewn~trz,n~ lecr. 
duchowe. Lud0k~ pnyjatń l sertlecz... 
ność. zalety serca l urnysiu wytej ceni~, 
nit. plcnl~dzc. 

- Pomlmo to n>u~l Pan je mleć, abY 
iyć, wraz z roddną. 

kadencję pełni funkcję prrezesa !tłO 
Towanystwa, które wyratnie zazna­
cza swą obecność w środowisku, zwla 
szcza podczas obchodów 700-lccin 
miasta. 

Marie Wo;dl/łło mieszka w Gorzowie 
Wlkp. od 1~8 r. Rozpoczęła prac~ pe­
d:>gogiczną jako nauczycielka Języka 
polskiego, potem równlet niemieckie­
go . Studla kończyła . w trybie zao­
cznym (w warszawsklej WSP - lllo­
logię polską l .poznań~kim UAM - fi­
lologię germańską). 

Jett osobowołcią nlekonwcncjonal· 
ną; jako pedagog polrafJła dorosłych 
ucmi6w z Liceum Korespondencyjnego 
-zaangażować w przygotowanie lite­
rackich w!cc1.ornic i montaty. Jako 
przewodnik P'l' rK jc~t "chodzącą en­
cyklopedią" wiedzy •• regionie gono· 
wskim. ma tet uprawnienia prLcwo(i­
nika 1. ję7.ykiem niemieckim na woje. 
wódziwo legnickie. szczecińskie l go­
rr.owskic. Oprowad7.a)ąc wyclec~kł kra 
)owe, a zwłaszcza ?.agranicznc, kształ­
tuJe• poczucie respektu dla przeszlo~ci 
tych ziem i szacunku do ich wspól­
czcsncl(o obrazu M Wojclyłlo pasjonu 
je sic: krótkofalarstwem (jej 1.nak wy­
woławczy to SP3CQW). W tej dziedzi 
nit wykształcił Ją syn. lntynier ele­
ktronlk, zasłuł.ony d•inlMz Polski0ło 
Zwl~zku Król kofalowoów, 

• 

- :Maxn ... ~ęo }ak'et tam pieni~. 
Mam tei... kaląz;tę podatkową. Z pru­
p!sam't, normanii i uatawam! jutom w 
cal'«owitej zgodzie. Gdyby było inae?Aj, 
nie mialbym ~pokoju tak potrzebn~go 
do mojego dzialania. 

- 1\lówi Pan: ja nie le<nę, tylko u­
zdrawiam. Co t<> z.n&C%y? 

- Leczeniem zajmuJe slę medycyno. 
Bioterapi:\ natomiast lecten!e to wspo­
maga. Regeneruje organizm. Przelamu­
jtt owe ,.blokadyu. Ale kontalit z lisote­
rapeutą nie zastępuje ,kontaktu z Iek~­
rzem. Czlowiek chory, który do mme 
przychodzi, nie pewlnien prrerywać Je 
czenia farmakologiemego 1 zawierzać 
wyłqcznie bioterapiL Zawsze to powta­
rzam. 

- Jest P an oblegany pr-tez ludzi, któ 
n Y, wi~z~c w siłę :Pańskicb blopx(\dów, 
J>rO>z'l o seaue indywidualne. Cxy •ptl-
nia Pan bkie prośby·? 1 

- Niekiedy. zwłaszcza, gdy' chodzi o 
dzieci. • 

- Uczestnikom seansu daje Pan do 
wypełoienJa minitesly, prowadzi Pan z 
oim1 ro~mowy. Co Pan sądzi o tyob ln­
dtiach? 

- Przychodzą po raz pierws~y spięci, 
zestresowani, 7.tlerwicowani. Po paru 
seansach mówią mi o poprawie na~tro­
ju, samopoczucia, ustąpieniu be7,senno­
:lcl, bólu głowy itp. Odbija s!ę to na 
\eh wyglądzie. wyrazie twarzy, oc~u. 

' Nie obchodis mnie, kim są, jakie mają 
poglądy, wyznallie, profesje. Wa2ne jest 
dla mnie tyl':eo "jedno: aby im pomóc. 

- l\tówil Pan, że kaidy człowiek ma 
biOtloic i ic biopole Pańskie jest nsoc­
niejsze. Jak lo wyrazić't 

- Człowiek zdrowy ma, według mit­
rzeola radiestctycznego, biopole o ailc 
120 jednostek. :llojc b:opole jest dzie­
sięć razy siL'llejs,.,e. 

- Xardelli stosowat zabit tri biotera­
peulye~no dla ponad dwuduest~ tyslę-

ey lndli równoczdnłe. Co Pan o tym 
o~dzi? 

- Powiem tyJko, ie największa gru­
pa. z jaką pracowałem, wynosiła 1500 
osób. 

- P odcus Paóskieh seansów pl)'nle 
z roa~dotonu nmzyka. Czy celowo x 
jakichś względów - wybra l Pan na· 
grania Presleya? 

- Wybrałem muzykę, która ja:C m: 
się wydaje, działa kojąco i sprzyja roz 
luinieniu. 

- Łączenic rąk w Jaficueb, to jak na 
leiy s~tbić, system komunikacyjny dla 
bioprądów, biegnących od Pafiskich rąk. 

- Można to tak określić. Jest to za­
razem, symbol życzliwości l otwartości 
ludzi nawzajem do siebie. 

- Często P an powraca do tego tema-
tu, dlac7.ego?. ~ • 

-=. Bo c!epłe słowa 1 serdeczny gest 
dla ,czlowlęka cfer.piąccgo c?.asem znaczą 
więcej, niż nigułka. Tych ciepłych, do­
brych słów w nas7.ym współczesnym, 
z~zos1ym świec:e jest coraz mniej. 
Zamiast :<ycz:liwości spotykamy obojęt­
ność. Nie ja jeden to doslrr.egam. 

• Od dwunastu .lat ,przebywa 1\'f. Woj-
dyłlo na cme:ryturze, ale ten czas jest 
dla niej okresem szczegółhej aktywno 
ścl. Jest członkłem PZPR, sekreta­
rzem Gorzowskiligo Oddzialu Pol~kle­
go Zwią?.ku Krótkofalowców, działa­
czem ZNP l GTK. gdzie bezinteresownie 
i ofiarnie angażuje ~ię w realizacj~ . 
programu współpracy kulturalnej sto 
warzyszenia ze Związkiem Kultury 
NRD. Jej umiejętności tłumacza doce 
niają władze partyjne, zapraszając do 
udziału w wainn:h wydarzeniach kul 
turalnych z udziałem delegacji NlłD. 

Józef Bcsrer to . pionier o$wiaty i kul 
tury na Ziemlach Zachodnich 1 w i\i) 
śliborzu od 19~6 r.; pedagog oddany 
młodzieży, który obok nauczania hi­
storii ma drugą pasję - folklor. Z<> 

· znaws\wem i sercem ucey młodzie-.< 
poznawania polskich tradycji ludo­
wych Sam również występował ze 
studenckim zespołem fotkrorystycznym 
i załoiył uczniowski zespól pieśni i 
tatica w Liceum Pedagogicznym. Pro· 
wadził ten zespół dn 1969 r . Clicen pe 
dago~icznc w całej Polscc uległy li­
kwidacji). reiyse•ował widowisk>~ O· 
parte na obrzę<\ach ·ludowych. Do 
.dziś myślibonanie wspominają ,.Noc 

~ 

-
' • 

- l\f6wl P&ll pOde&u 3potk..6 o Kk~ 
dllwośol alkoboU~mu dlr. zdrawła uło• 
wieka 1 spoleczeóshva. 

- Jtstem ulecydowanym prz~iwni­
k iem pic!a alkoholu 1 utywe.nla nal'ko• 
tyków. G<lyby nie te plagi l ich lkutld 
dla zdrowia, luin!ej byłoby w pocz-'<.al 
niach le-karskich, a mote tet i na mo;cb 
seansach? 

- 1\luwl Pan te:l o akaienłaeh pnr­
rody ... 

- Wzmaga się chemizacja :ziemi i jaj 
płodów, a w ·związku z l)'m naszego po 
iywien!n. Zabrnęliśmy za daleko w ch• 
mi~. Tracimy kontakt z prxyrodą, któ­
ra nistczejc pod wpływem techniki, 
przemysłu. urb:lnl1.acji. Fostępuje stop­
niowa degradacja tego, co nazywa.my 
środowiskiem naturalnym. Trzeba so­
bie z tego zdać sprawę i wyciągną~ 
wnioski. 

- Z tego. co l'an tu powicd:Ual, .,.,.. 
nika. ic chce l'an ule tylko popr .. wió 
zdrowie lud~iomJ ale naprawie świat. 

- G~yby ludzie kierowa!! się bar• 
d:oiej mllośthl do Innych ludzi, a mniej 
samolubstwem, .świat byŁby lepszy i 
prędzej byłyby zaspokajane wspólne 
potrzeby społeczne. Człowiek współcze­
sny stawia dobro ogólne na daluysn 
planie, bąd:! też nic wld~l go wcale. 
Gdyby kaidy z nas dostr~cgal w sobie 
tę obojętność na sprawy Innych i to 
samolubno dq~enle tylko we wlasnym 
interesie, a następnic zechciał stan te.n 
zmienić, świat stałby siQ lepszy. 

- Co by Pan nam radził, ua podsta• 
wie swych <lo6wia<lczeń, b)•śmy uulknęU 
nerwic i :iyll spokojniej? 

- Radziłbym na co dzień tyt hlgie­
nlcznlej. Zamiast pastylki na sen, iść 
na spacer. Nic noaić c'1asnego obuwia, 
un:'.<ać ubra1\ ze sztuczoych tworzyw. 
Nie przejadać si~. nic pić alkoholu, nie 
palić. :-lic przepracowywać si ę do ara• 
nic wyczerpania. Starać się pozałatw;lał 

! W)i<onać to, co ZOJtalo uplanowMtO 
na dany d~leń.' Nie obciąłać surn!•n\a 
złością ani ch~ą odwetu. N!e chować 
w sercu a~resji. Nie łOnić za pieniędz­
mi 1 ror.umieć, te one szc:(ścla nie da­
ją. Dostrzegać kłopoty drugieliC cz.lo­
wieka 1 umieć czerpać radość z udzie­
lonej mu pomocy. Zachowywać pogod~ 
ducha 1 nadziel~. że ~z!e Jep!ej. Cie~ 
szyć s!ę kddym nowym porankiem. 

- D•lęk11~my u. pnyby~le do nw 
,r rozmo .. ·ę. 

• 
PS 

Jak nas poinfol·mował pretes Zon.ą­
du Pracowniczych Ogr6dk6w D1.iałko­
wych im. gen. K. Swlcrczcwskie~o w 
Zielonej Górze p. Fcllks Chałdaj, co­
mic~l~cznc seanse bloterapeutyczne z; 
Józefem Urb:mcm począwszy od 26lute 
I!O br. zostają przeniesiono z.o świetlicy 
na dz'salkaoh. do sali kina ,.Nysa". Do 
1.miany miejsC:\ jak powledział p. Chał­
daj. t>rzyczynll slq mJn . reportat pt. 
.,Seans na Folus7.owcj", zamieszczony 
w pierwszym, tegorocznym numer7.e 
naszego pisma. (h) 

Kupały" oraz lnscenluicię II cz .. ,lliia 
d ów" 

W Związku Nauc:t.yclelstwa Folskit­
go J. Baster dtl~tła od 19.;8 r. pełniąc 
w nim r6Znc funkcje. Oziś jest hono­
rowym prezesem odd:<iału myślibor~ 
skiego Od pr~eszlo 20 lat jest człon­
kiem Myślibarskiego Towarzystwa Spo 
leczno-Kulturalnego. Od lat dziesięciu 
jest jego wiceprezesem. Sporo czasu po­
święca publikacjom popularyzuJącym 
pi~kno :O.lyśllborza l okolic, dokumen­
tując Jego przeszł~ć i współczesność. 

Z okatli lO-lecia założenia Gorzo­
wskiego Towarzystwa Kultury ogloszo 
no konkurs "Nasze inicjatywy·•. Celem 
konkursu bYło popularyzowanie ini­
cjatyw. pomysłów l przedsi~wzięć ru­
chu ~polcczno-kulturnlnego. Nagrodzo­
no Towarzystwo PrzyJaciół Kost.rzyna, 
Towar:oos\wo Miłośników Zlemł Cho• 
szczetiskiej (dwa drugie miejsca) i 
Strzelecko - Krajańskic Towarzystwo 
Kullury (lll miejsce). W~·róinieni~ 
otrzymałł': Towarzystwo Milośników 
Skwicn.yny 1 Ml~dzychodzkie Towa. 
r1.ystwo Kulturalne. 

ANNA .-.IAl<OWSKA-ClliLEN 

,.NADODR-\l!E" S.B - lll JI 1~ J\0& JUR Ha & _,.. 
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l Clu dalszy ze sir. 1 

Od tej pory zgarbiona, drobniutka 
posiać slaruszki z laseczką kol~uje po 
urz~dach. Pod drzwiami I'ÓŻ11ych ga­
b inet.ów wyczekała się setki .godzin po 
to, by us ilnie prosić o jakiś pokoiczek. 
~ają ją IV Urzędzie · Miasta, w Zielo­
nogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
w· ,;Gazecie Lubuskiej•. 

Jeden z poprzednich prct.csów spól· 
dzielni dal' Helenic Smyl cień nadziei. 
Niech wskaże jakieś puste mieszkanie. 
Wskazała, nic jedno zrcsztq,' bo szu­
kali też znajomi i opieka społeczna. 
Już była dobrej myśli. Rodzina ją 
gr.~bi, ale władza pomotc. No i co? 
Wlad:t-1 tet ją przekreśliła. Mieszkanie 
doślał kto:! hmy. młodszy, polrzebny. 
A Helcna Smyl ostatecznie nie śpi pod 
mostem.• Dach Md głową ma. 

Ale jaki do dach? Obudzi się raąo, 
podrepcze do ubikacji, jedynego miej­
sca w mieukaiuu. gdzie jeszcze wolno 
jej wej:ić, opłucze ręce w klozecie. 
Wróci do swojego pokoiku. sięgnie po 
stoiczek z wodą, którą przyniosła od 

· sąsiadów poprzedniego dnia, zmoczy 
gałganek l obetrze twarz Jeśl.i w ter­
'mosie nio wystygła herbata, takie 
zrobiona u sąsiadów, napije się czegoś 

.. ;ciepłego, przegryzie chlebkiem lub her 
batniklem 1 będzie czeka~ na panią z 
opieki spoleczMi. Opiekunka przyjdzie 
na pewno, przyniesic obiad 1. ,.Piastu­
•ia", ale nie będzie mogłCI wejść do 
k4Chnl, by go podgnać. !:lic będzie 

"mogla wejśl: do łazienki. by uprać 
rzeczy p. Heleny. nie będzie mogla 
wziąć wody, by posprząta~. O~tatccznie 
nie można od nikogo wymagać, by 
moczył ręce w m.uszli. 
Bywały też dni gorsoc. Znmkni~ta na 

cztery spu•ty p. Helcna nie doslala 
obiadu, piła wode z rczerwunru pod­
grzaną w •loiczku na knlory!crze, jadła 
okruszynki. 
Kiedyś siostneniec chcinl umyć okno 

u p. Heleny. Siostra nic pozwoliła ' 
w•iąć wody. • 

W pnychodni rej1>nowcj w dziale 
opieki społecznej uslyszalam: pani He­
le:tka jest na~zym oczkiem w głowic. 
Ze względu na wiek l na to, że jest 
zupe!nie sama. 

To prawda. Pani Sm:~l otrzymuje 
wszelkq motliwą pomoc. Ponieważ nic 
ma renty, dostaje stały zasiłek· pienięż­
ny z Urzędu Miasta, obla'tly l zasiłki do­
raźne z PKPS na zakup odzieży, ma 
opiekunk(, ma w razie po:rreby OP.ickę 
pielę~arsltą. 

Helena Smyl. mimo s~dzlwego wie· 
ku, nie jest zniedol~żniałą staruszką, 
nie leiy obłożnie chora, może po1·usu:ć 
się o własnych silach, jest przytomna 
na ciele l umyśle. Przy pomocy dobrych 
ludzi mogłaby spokojnie tyć, nie wa-

• 

matyczny. · Sąsiedzi d1liesiątkl razy-wi­
dzieli ją czekajqcą pod drzwiami, sie­
dzącą na ławce przed blokiem, uty­
czall własnych mieszkań, by mogla po 
ctekać, ai siostra czy siostrzenica 
zechcą otworzyć drzwi. Zamykanie 
domu przed nicchcianą ciotkil l siostrą 
ma jeden cel ,...- obrz;J~dzić jej życie, 
zmusić, by wreszcie sobie poszła. 

W sprawie p. Heleny interweniowali 
rótni ludzie. 

81\)nislaw~ Biernacka pra-
cownica socjalna przechodni nr S: Pie-

w~ do prokuratury. P rokuratura ReJo· 
nowa w Zielonej Górze dochodzenie 
przeciwko Annie K. t lreńie K. pode;-

; zanl/m o to, •• w okre$ie od 1980 r . 
do mcrca 1986 r. 1<ŹI/Wajqc prumocy 
utrudniatu Helenie Smyt korzvstan!c z 
urzqdze~< sanitamvcl•, twiatla i 1oody" 
postanowieniem z dnia 2$ marca 1986 
r. umorzyła wobec braku cech przestęp 
stwa. 

W uzasadnieniu prokuratura pisze, 
że zakuy usiałone przez siostrę l s io­
strzenic~ H. Smyl mogla obej!ić z la-. 

PIEKŁO TO INNI? 
lęgniarki i uczennice zpłaszału, ie 
Irena K. 11ie cltce icl• wpuAcit do p. 
llc!e••V· Tak sat110 bylo z O!>iekunkami 
przvnoszqcJinli obiadv. Po kflka dnl 
nasza pad'opieca>~a by!a bez jedzenia. 
Mam obowiqzck co jakiA czas spraw­
dzać. ;ak reoll•ou>ana jest opieko. 
Mnie także lrc114 K. 11ie chefala tvpuś­
ci<!. Wtarg>tę!om prawic si!q. Wsta­
wilam ttooę międzv drzroi, Pytom: o 
co )l(lni chodzi? Dlaczego pani Ullębi 
sios~rę? - Wy tylko wid:!cic siostrę, 
a ja tei jestem stara i potrzebuję po­
mocy - potoledziała Irena K . Dlocze-
110 zamknęła poni siostrę na 3 dni bez 
;edzen.ia t p!cia? - Jeśli uważacie, że 
<lzicje się jej krzywda, to ią zabierzcie. 

.Janina llfigktcwicz - - ód roku 
O!)iekunka z PKPS: Na.slu,cllalam się u• 
(1/m domu WI/ZWiSk. Nic ellcieli mi 
otwierać . Nie moglom podać p. Hele­
nie obiadu. Teraz orwierojq. Latem 
kata!v m> przychodzić ran<r. 10yjeźdic.­
ly na działkę l zamykały p, Ilclen.ę na 
cal f/ dzień- • 

C>.&sbw:• Furtak pracownica 
administracJi osiedlowej: Serce mni<\ 
boli. kiedy pomvne o losie pani Re­
lenki. A przcciet oM chce tak nie­
wiele: wejfć do dom!< i z nieoo wvjść, 
toziqt szkla>~kę wodv. zaP{!llć iwiat!o. 
Chodzilam ram kilka ra-."1/. clteialam 
poro~mawiac! z siostr(\ i slostr,zenicq. 
obserwowano mnie przez judasza. U­
slvszałam zza drzwi: tu uic ma nic do 
szukani(\. Wrcs:cie. przyzna;~. .pod­
<~epem udało mi się toejić. l co mty­
szatam? - Jem nie zabierzecle jej do 
d~mu ~tarc6w, tobtję jej 11ót '" serce 
i nic mi nie będ~ie. bo też ;r.srr.m. sto~ 
f(l'. ł 

Ryszard Włoclarozyk dzfelnl-

twością, zrywając naklejone na kon­
takty taśmy lub wchodząc do kuchni i 
huicnki. "Pokrzywdzona respektowała 
te zakazy wspó!lokatorek i 11ie próbo­
wala zmienić sutuacji . a w rezultacie 
nie doszło do UŻI/cfO w stosunku do 
niej przemocy lub grotby bezprawnej". 

Na marginesic prokuratura za~na­
cza te Helenic Smyl wielokrotnie pro 
.POJ;owano dom rencisty. na co 11ic wy­
raia onn zgody. 

O domu rencisty p. Helena słyszy z 
rói11ych stron od k ilku lal. l<ic chce 
1am Iść ma pncciet mieszkanie. Zeby 
choclni' mogla dostać oddzielny pokój, 
teby mogla zabrać dl'obiazgi i sprz~ty, 
do kt.órych jest przywiązana. Ale w 
domu rcnclsly nie ma takich luk,';usl)w . 

Nie ma leż lakiego prawa, by zmusić 
kogoś do zamieszkania w domu rencis­
ty, chyb.1, te len ktoś byłby ubezwła­
snowolniony. Irena K. i Anna K. po­
stanowiły spróbować tego ~posobu. 
Wnio•IY do Sądu Wojewódzkiego •pr~­
w~ o ube~wlasnowolnlenie Helcny 
Smyl. Podajq ll).tn. takie argumenty: 
występują u niej zaburzenia psychicz­
ne, nie jest zdolna do kierowania swo­
im postępowaniem. wymaga stalej ople 
ki tnnej osoby. aby ni,e uczynita szko­
dy sobie lub otoczeniu. Opuszeza miesz 
kanie, nie ?.amykajqc drzwi. przyprowa­
dza pod nieobecność domowników do 
mieszkania rótno 11le znane osoby, 
musi być slale pilnowana. aby nie 
,..,·znicciła ognia, nlc pozosta,viła olwar .. 
tego palnika gazowego, nie p~~wala 
na dokladne oczyszczenie zajmowanego 
przez nią pokoju, w którym zal(glo si~ 
roł>Mtwo. Ponndto Helcna Smyl Jest 
il~ ustos11nkowana do siostry i siostr~e 
nicy, grozi \m wyrzqdzeniem różnych 
szkód oraz szkaluJe je wobec otoczenia. 

sa!vl mv skarg, n iodde n 'ie %w racali!§· 
m11 się, a ona na• oczernia. 

Nie Jest to zgodne z prawdq. 
w bog"tcj dokumentacji tej sprawy 

zebranej przez mgr Zenonę Krawc;r;yk 
- zast~pcQ dyrektora Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego d/s Slutb Spoicez 
nych znt~lauam kilka pism podpisa­
nych przez Annę K. bądt Irer:ę K. 
p~zedstawiających ich kłopoty wymkają 
ce z uciqtliwego charakteru Heleny 
Smyl. 

w roku 1980 Anna K. pisze: W 
zwiq%ku z ciężkim sranem zdrowia ojca 
prosl!an~ ciocię o znalezienie sobie ja· 
kiegoś pokoju... W przypadku opuszcza 
n ia przez 11. Smvt obccnia za;mowane· 
go mieszkania, zwrócę cioci cz~>ć 
wk!adu m leukanioweoo wnlestCtleQo w 
obecne mieszkanie. 

· Szpital Zespolony polniormowal 
Annę K., t.c ob. H. Smyl ma prawnic 
zagwarantowane prawo zamieszkiwania 
' 'l'e wspólnym lokalu, na który· otrzy-

. mała przydział, tak jak i pozostall 
· współlokatorzy oraz, te wymuszanie 

na nieJ opuszczenia lokalu jest co nal· 
mniej nicetyczne. 

W !982 r. Anna K. piSze znowu, nt\ 
wst~plo podkreślając, te nfcd!J nie 
zwracała się do żadnej instvtudi. ale 
teraz zmuszają jq okoliczności. Ciotkę 
wzięli z litości. Po półtora roku za­
częła otr.:vmvwać zasllki 1 znacznie saę 
usamod':iehaila, zaczęła prowadzi<! włos 
"" żvcie. Jest człowiekiem bardzo trud 
num we współżyciu, jej · zachowanic 
sta!o się nie do ~miesicnia. Jest zło§li­
WI1, arogancka. cale dnie spędza w 
środowisku pozostawlajqcvm wiele do 
życ:en1a, brudzi, nic sprząta. Ma 
obsesję odwiedzani<~ urzędów i pisrmla 
do instvtu,cji. Mieszkanic jest często 
odwicclzane przez pracowników ~6i­
nv~l' instytuc;i. Takie :tycie na dat­
sz4 met~ jest nie do :niesienia. Oble 
z matkq sq u kresu 10JI!rzym<~ło.!cl. 
Jaucza nic mooq dać ciotce. gdyż ;cst 
nieodpowiedzialM. Jest pewlt<l siebie, 
t wierdzi, że w tvm wieku wszvstko 
jej wolno, 

Czy w Polsce istnieje prawo 
zezwa~ajqce lttdz!om Siarszum na tak 
1>od!c t ztc postępowanie, na doki<C2a­
nie inn11tn ludziom i zostanianie się 
jedynie w!ckiem? - pyta na zakon-
czenic Anna K . • 

~V kwietniu 1985 r. Anna K. w piśmie 
adr<!sowanym do swojej ciotki pisze: 
lnfor~>u•ję. że w l.iPCtt br. wyjeźdżamv 
obydwie z mamą 110 urlop, w zwiqzku 
z tytn proszę o rnolezlcnie sobie jakie­
goś lokum na okres Z tl/godm i opusz­
c.:etai~ mieszkania. 

trze bo jej płacie!, b11 zoodzlla się mtesz- .. 
l<ać w domu reileisili tub gdzie IndZiej. 

We wrześniu 1986 r . Irena K. pisze 
skargę do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Treść podobna do pi~ma Alllly 
K. Irena K. twierdzi, te ;e} siastra 
miała zawsze t~ttdnv charakter. Ni e 
1>Tzestnegala :osad życia rodzitmego. 
Skłóciła icl~ dom z rodztnamt synów, z 
~siadomi. Mimo POdesztego wieku 
czufe śię dobrze i radzi sob(c we wszvrt 
kim. l\·aszc tycie ;est call<o1oic!e pod­
pQrzqdkowone tej kobiec!c, która rob! 
ze wszvstkimf. co tvlko JeJ się podo­
ba. Gotowa ;esrem1 plocie! jej ze swo· 
;e; rentv. ab11 od nos poszła". . 

Z pism i wypowiedzi pań K. wyz•.era 
niekonsekwencja. Raz H. Smyl )est 
ni~prawna i wymaga $\ale! opieki, 
jest chora p•ychicznie i trzeba ją, u~ 
własnowolni<\ innym razem czuJe Sl~ 
dobrze i rudzi sobie we wszystkim. 
Panie K. ubolewają. i~ nic mogą po­
sprzątać w pokoju krewnej. ale nie 
pozwalaj~, by opiekunka PKPS zro­
bi!a ponądki. Skartą, te H. Smyl 
sprowadza obe~ osoby. Pytam, jak 
moze spr,owndzać kogokolwiek. skoro 
nie ma kluer.a, a siostra l •iostrzemca 
nie chcą nikono do domu wpuścić? 

Za to. co nam zrobiła. nie mam dla 
niej titolei - mówi Irena K. Zood!! 
międz11 nom! nU> będzie. To najgor­
S>I/. tmiertehll/ U>rÓI/. Ja się ;e; Wl/• 
rzekłam. · 

Anna K. powledziała mi: Biarqc ciot 
kę. l s)(ompll)<owa!pn• so!>ie żucie. Ni~ 
pozwol~. zebu ktokolwiek mnie upa­
korzal. Nikt tlic cllce :ojqć sl~ tq spra­
wą. Sqd umywa ręce. Przeciwko 
mnie świadp:v mój wiek. Jestem więź­
niem ciotki. Ona ;est stara t wszyst-

' ko ;e; 1oolno Ka.żdemu mlodcnm czło­
wiekowi odradzalaovl'~ branie slorej 
osoby do rlomu. bo to !'Znacza reZlJo· 
t~cu:ię z wla$11COo życia. Raz na zawsz~ 
"W!Jieczvlom •Ie z wnell<ich uczuć H­
ro.!ci. • I 3kl\d się bierze :n!eczulića? 
Właśnie $tad Dlaczego wszyscv nas 
zmuszaią do trzymania ciotki? 

AnnQ K. najwyraźniej zawiodła wy­
()braźnia. Na co liczyła kilkanaście lat 
tem\1, mPidując we wspólnym miesz­
kaniu ciolk~. liczącą juz wówczas sie­
demdziesiąt kilka lat? Mot.e na to, 1c 
ciotka umrze, a ona będzie miała 
\vięksr.e mieszkanie? 

Od kilku lat a;óżne urz~dy l Instytu ­
cje proponują Annie 1(. zamianę 11liesz­
kar)ia n~ dwa mniejsze Kategorycznie 
odmawia. W· flbeene mieszkanie wio· 
żyła sporo pleni~zy, przeprowadzka 
koS?.tujc. Nie chce o tym •lyneć. Więc 
pytam Annc K l Iren( K : dlaczego 
tak chętniP chcĄ płacić Helenie Smvl 
za to. 1.~by się• wyniosła. a dlaczego 
nie chcQ zainwestować w Z<~mianQ 
mieszkania? 

Anna K. l Jej matka najwidoczniej 
chcą byĆ( IIÓI'II' ~!~DYCh • kosztów. 
Chcą mieć M- bez ciotki. 

H <' dUIC nikomu. Sęk~· \\"1Ytlf. • "tl!>'ill<lt~­
tucjonalna opieka nie motc w jej prz)'­
padku działać, jak nalcty 

cowy: Mia!Alm klopotv z we#cit:m do tego 
mieszkania. Irena K. zrobiła awanturę. 
<;hclalem po dobroci przywróci<! Hel.e· 
tlie S,my! ll<llctne jej prawa. odkleić 
zalepiane kontakty. wkręci<' żarówkę, 
uzyska~ dla 11iej klucz d.o drzwi weiś­
cioW!ICh. TrudtiO dociec. kto winien, 
·Problem chyb<l polega ?Ja tvm. że dw!c 
3tare• l<Ó.l>iel!l nie tnopą łię ze sobq zgo 
d:ic!. .Ale nie mo:na ro!erou·ac! bezpra-
loia. ' 

Dzielnicowy. mimo że głowa mu 
pęka (Id ró:\nych kłopot.ów, chciał po­
móc Helenic Smyl. Przeprowadził wy­
wiad wśród sąsiadów. złożył donlesie­
nie do RUS\\', RUSW skierowal spra-

Sąd odrzuci! wniosek o ubezwlasno­
wolrtlenie i miał r:.cję. Kto chO<' raz 
rozmawiaJ z Helenil Smyl wie, te jest 
onn w Pel,ni wladz umysłowych i ie 
umie kierować swoim postępowM i cm. 
Siosh·zcnica Helcny Smyl - wniosko­
dawczyni tej sprawy - nie dostarczy­
la sądowi zaświadczenia o złym stanie 
p<yChicznym ciotk i, bo po prostu nikt 
takiego zaświadczenia nie chelal wysla 
wić. Widocznie nle było podstaw. 

Anna K. i Irena K. są rozgoryczone 
takim obrotem sprawy. Uwatajq, 7.e 
to nie Helena Smyl, ale one wyma­
gają pomocy. Powtarzają: m11 nic pi-

W rok późnieJ Anna K. piSUIC do 
Woj. Szpilala Zespolonego podkreśla, 
te ciotket mimo po<leszleoo wiek~< Jest 
sprawna litycznie. Zło~Uwie nt..nczv 
żawor11 10 loziell,ce i kucllnl. spłuczkę 
'W ubikacji, zatuka konalizncię' Nu: 
chce piacie! :o llapratou. Od 1984 roku 
dobrowolnie nie kortl/fta : kuchm i la 
zienki. Nie chce t<'i płacie! m śaviatla 
i ga& Nerwy odmowia;ą Annit> /{, 
1JOSI<ts:eJ\stwa. prosi w{~c. by D.ziat 
Slu:!b Spolecznycll pOrozmawia< z ciot­
ką i zapyta!. czeoo tqda. :a to, by SI~ 
wyprowadziła. jakq sunaę miesięczute 

Zwrac;~m ~~~ do prawnego opiekuna 
Heleny Smyl - do Polskicgo Kornitelu 
Pornocy Spolccznei: was:~a podopjecz­
n~ potrzebuje ochrony prawnej. Oby 
me było zn późno. 

l 

' 

• 

Od wielu lnt Heleno Smyl nie ma 
klucza do mieszkania. Nie wolno jeJ 
równie>: otwierać drzwi Jeśli wyjdzie 
z domu. jej powr"' .• ote być proble-

• 

Bestia 
An'nQ t, , przywieziono do szpitala o 

czwarlej nad t·auem. Oslcmnastolctn!a 
pacjentka była lak zmallret?wana, .ze 

-lekarz musiał ją przed badamem uśpiĆ\ 
gdyi ka<de dotkniQeie wywotywalo 
okrzyk bólu Ozicwtzyna miała rozer­
waną pochwę i odbytnloę . ran<: s•ar­
paną krocza, a ślady na szyi świadczy­

. ly o usiłowaniu udusz~nia. . . 
Dziewczyna spogl:tdaJqca z .,artys­

tycznej" fotografii jest więceJ n1ż lad­
n&: długie. ja'sne włosy. sympatyczna 
naiwność w wycazie twany, ufne. spoj­
,..~.~nie. Na odwtocic f<>tOgJ·a!ii dwu: 
wiersz: .. Trudno powicdz.teć .,śm)cl 

. się", klcd)' się suocha .. trudniej powie­
dzieć ,.icgnaj'', jeśU s1Q kocha". Ad~c­
sat dcd)'kac!l był jej z.nany od roKu, 
chodzili ze sobq". Waldt.'mar Z. rocz· 

·~ik 67. Absolwen.t zasadnicze) ::.zkoł.-; za­
wodowej. Rod~ice w ~pnracl.'· M1es•· 

· kal •z matkq i rodze11s1wem. l'i1egl; ps:o-· 
chialrtY stwierdzili u Waldemara. Z. 
bsobowość nieprawidlową, wymka)ącą 
z wadliwych 1vzorców wychowa~vczych 
i srodow·iskowych: "tnaczny stopoef! de­
moranzacji spOłeczneJ l moralneJ. 

Zdjęcie z wizji lokalnej: Waldemar· 
z uśmiecha się o'd ucha, do ucha; nlc­
d~rostek z twarzą c~tcrdzieslolatka. Z 
nolall<i biegtych p_sychialrów: W lrokcit• 
badania psychiatrycznego taChOW)'v<ał 
si( eość swobodnie. w stosunku d_o 
przcd.~tawionych mu ?.arzutów odnos>l 

. się z cyn!J:mem. Jeszcze przed dokona· 
11iem bestialskiego czynu. był po \~y­
roku 1.a lnm\ ·~p~aw~ Pod koruec 85 
roku poslano.-;1 uczcić pierwSUI wy­
płatę. Kupił litr wódki . ale nie znalazł 
nikogo do tO\\-'arzystwa. Wyplł w par­
ku ok. 800 gram wódki l ruszy! na po­
lowanie, bo ,lak to chyba mozna ~az· 
wać. Na ulicy spotkał kobietę z d?.!cc· 
kiem - dziecko odepchnął. ko~1ct~ 
pobił. Po tym zajściu poszedł do m•es1.· 
kania znajomej, gdy la mu otworzyła 
drzwi rzucił się na nią ~ dzikim krzy· 
kiem. bijąc po głowie 1 usiłując dusić 
Gdy przyjechał milicyjny rad'1owóz, Wal 

dernar z . schronił si~ na dachu poblis­
kie j szopy. PQ ściągnięciu go z dachu 
l'yl milicjantów i wybił szybę w radio 
wozie. Za te czyny. sąd skazał go na 
dwa rata pozbawienia · wolności. Na 
nieszczęście AnnY t.. nle rozpoCU\1 w 
porę odsiadywania wyroku. 

Chodmll ze sobą" z przerwami. By­
l/między nimi dr~bne sv,rzeczki. Wal­
demar z. często pił i abszował s1ę z 
innym·, dz>CWCZ)"..''ami. W trakcie jed­
nej sprzeczki AnM dostała od niego 
po twarzy, ale nie pamięta jut o co 
poszło. Nie utrzymywali ze sobą stosun­
ków seksualnych , choć Waldemar kilka 
razy natarczywie się tego domagaJ. 
Ko1\czyło się na pieszczolach. Na jednej 
z prrwatek Anna t.. przesiała być dzie 
wicą. ale do tego przyfzynil się lnDY 
chłopak. Miało to m:ejsce w czasie jed 
ncj z przerw w .. chodzeniu'' z Walde­
marem z. 

w kwiclnlowy wieczór grupa mlo­
diJeiY spotknla się przy ognisku. Wśród 
nich była Anna t.. z Waldemarem Z. 
Pito wino. Anna podobno wypiła tylko 
szklankę, a Waldemal' pól bute!~ 
oboje byll piJani. W pewnej chWih .o~­
dalili się Q.d ogn'iska. Po pól godwue 
po ja wiła s i~ roZtl'fQsiona _i zapłakana 
A11na. Nie wy jaśn1la, co Slę stało. Jed­
na z koletanck odprowadziła ją do do­
mu. Pótnicj nadszedł Waldemar Z. Po-
WI~d>:lal. te nic się ńie stało. . . 

Uczestnicy osn'iska prawdy dOWiedzle-
li si<: nieco później. 

' Anna odeszla z Waldemarem od og­
niska w zacls~c miejsce, gdzie cało· 
wal! się. leicli na trawie, ona była ro­
zebrana - on w ubraniu. W pewnym 
momencie zaczął ją dusić. Straciła przy­
tomność. Przy.;lądał sio; Jej przez ja­
kiś cza's :1 nastQpnie zgwnlcil i po­
r~nH. P.~ odzyskaniu przytomn~ści nic 
czuła iadnoco bólu. Ubrała s1ę. Bala 
si~ że znowu zacznie ją dusić, ale on 
za~howywal się spokojnie. 

w domtt czuła się dobrze. Folożyła 
si~ do łótka. Jej matka zauważyła ~­
krwawioną rQkQ '1 pościel. Ojciec zawia­
domił milicjQ. 

W liśtop!>•lzie zcszle~;:o roku Sąd Wo­
jc\vódzki w ZieloneJ Górzc ska zał y;al­
dcmara z. na siedem lat pozbaw1enw 
wolności 1 pięć lat pozbawienia praw 
publicznych. 

ANDRZEJ J<OTERSKJ 
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Od 198$ r. w podzielonogórskim Orzonowie Jest cz,ynne 
Lubuskic Muzcum Wojskowe lm. 11 Armii Wojska Poł­
skicgo. W 1986 r. otwarto na dolnej kondygnacji Muze 
um galerię autorską artysty planska Zenona Polusa. 
Autor, urodzony w 1953 r w Zielonej Górze. należy do 
tych, którzy swoją przyszłość wiążą z Ziemią Lubuską, 
Studiowal w poznai1skiej Pa1\stwo)vej Wytszej Szkole 
Stiuk Plastycznych na Wydziale. Grafjki, uzyskując w 
1982 r. dyplom w dziedzinie plakatu. Jest laureatem kH· 
ku konkursów plastycznych, m.in. otrzymał pierwszą 
nagrodę za pracę złożoną na konkurs ,,Zielona Góra -
moje miasto, •mp1-es)e, propozycje". Brai udział w wysła­
wach organizowanych przez zielonogórskie środowisko plq­
styc~c. a takie przez galerie sztuki \v Gorzowie, Sopocie, 
Powaniu, Olsztynie i Utrechcie w Holandii. Jego prace znaJ 
dujll się w zbiorach Muzeum Ziemi Lubuskicj. Ziel~no­
górzanom jest znany przede wszystkim Jako orgamza­
tor Laboratorium Mlodycb ł BlcnaUe Sztuki Nowej. 

W Muzeum w Orzonowie zorganizowal swoją stalą 
galerię p\. "Oblekły mililarne". stanowiącą las pionowych 
elementów. Tworzywem. kt.órc wykorzystał artysla, są opa 
lone drewniane belki, pordzewiałe rury i pr~ly stalowe. 
"Obiekl.y militarne" Polusa - pi~7.c Mira Szczegół a w przygo 
lowanym do druku katalogu - mają charakter obro!Uly, 
a nie atakujący. poniewaź powołuje je do Istnienia. zmysł 
praktyczn$'. w którym interes obronny wysuwa ,s1ę na 
plan pierWl<zy. Przedmioty te powstały jak gdyby na 
prędce. w połplechu·, z Inspiracji zagroic!l!em . . ~ n ie by­
ły wynikiem zaborczych. agresywnych mtenC)I twórcy. 
Ńie manifestują swej istoty, a więc brutalnego przcz-
1\aczerlia. ponieważ brak )m pcr.fi~ii. wyrafiu?wanin, 
cy~lunku okrucfeńswa w zadawamu b61.u czy sm1ercl. 
Tak więc prace Polusa są protestem prU!CIW wojme, ma­
ją charakter uniwersalny. Jednoc:-eśnie przedmłoty te 
ujawniają wurlkq prawdę o d~ienaech czlowlcka do za· 
dawania cierpień. Po ez~ści Polus jest kolek~jonere.m, 
~bieraczem porozrzucanych w poddrzonkowskieJ okoUcy 
przedmiotów. którymi motnn zadawać ból. Polus prze­
strzega, ie butelka chwycona •~~ szyJkę motc być ~~­
nędziem śmierci. podobnie jak le;niesz, pręt, pal: Unue)­
scoll~enie tej l(alerii w Lubuskim Muzcum WoJskowym 
ma swóJ glęboki sens. • 

AS 

PS. W polowie stycznia br. w Biurze Wystaw ;Artysty­
cznych w ZieloneJ Górze nastąptło otwarcie koleJnej wy­
stawy Zenona Polusa. Tu wytatnie widać. co dręczy ar-

' 

l,UCYNA GRABOWSKA 

ty~t~. ~est on budowniczym, płatnerzem. rysownikiem 
kojarzącym praktycyzm życiowy 1 świadomo~ artystyczną 
z syluacją zasianą·; przedmiolami. Artysla dostrzega boga­
ctwo zjawisk z.1wurtych w tradycji kultury i cywilitacJi 
Na tej wystawie zgromadzono prace powstałe głównie 
w 1986 r. 

.,Oblekh· milita rne" 
skowy m 

z. Pohasa w Lubusklm Muzcum WoJ 
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ROLA !1Ę1JCZYZNY POl>CZAS ZESP OLENIA 

M.-.:zvma powinien czynió wszyst~;o, co w 
:~ego mocy. by dostare~yć rozkoszy kobiecie. 

Kiedy kobieta siedzi na łóżku ~jęta ro:unową, 
mętczyzna rozwiązuje węzeł jej spodniej szaty, 
a jeżeli z nim się kłóci , ~myka jeJ usta pocalu·n­
kami. Wielu autorów jest zdania, że powinien 
zaczynać od ssania brodawki piersiowej. 

Kie<ly nastąpi e<'ekcla tingi, dotyka rękami i 
pieści delikatnie różne części Jej ciała. 
Jei~i kobieta będzie nieśmiala, jeieli spotyka 

się z nim po raz pierwszy, niech włoży rękę mię­
dzy jej uda, którą ona ~ciśnie Instynktownie. 

J ete!i będzie to dziewczyna bardao mfoda. 
niech położy ręce na Jej piersiach, które ona bez 
wątpienia nakryje swoimi rękami, a takie pod 
pachami 1 na szyi. 

Jeteli będzie to !(,obiela dojrzała, będzie on ro_ 
bić wszystko co mote się podobać obojgu i co 
będzie pasować do okoliczności. 

Póiniel weźmie ją za włosy i ujmie podbródek, 
by pocałować. 

Młoda dziewczyna zarumieni się i spuści oczy. 
Ale ze sposobu w 'lal<i będzie odbierać jego pie­
szczoty, męicz.n·na llomyśli się, co spraWia jej 
najwięks7.ą przyJemnoś~ w zespoleniu. 

Na ten temat m6wi Suwarnanabha: Cokolwiek 
czyni mężcz.yma podczas zespolenia w celu wy­
wołania rozkosz.y zawsze'· powinien ściskać tę 
część ciała kobiety. ku której ona obróci ocz.y. 

A oto jakie 'ą oznak! odczuwania rozkoszy l 
.zj~dowolenia· u kobiety: 

J ej ciało się napręża, oczy zamykają, zatraca 
catfl:ówicie swą nieśmiałość, stara stę, by narzą­
dy zespoliły się tak ~ciśle, jak to tylko możliwe . . 

Kiedy )est inaczej, znaczy, te nie odczuwa 
wcale rozkony: uder za wtedy rękami po łóżku, 
nie poz.wala mężczyźnie się zbliiy'ć. dąsa się, gry­
z.ie go, kopje lub kontynuujp <wój ruch. k iedy 
mężczyzna Jut skończył. W takich razach męi- • 
czyzna zanim przystąpi do ·tesp<>lenia, powinien 
d la pobudzf'nla •ęką 1 palcami ma~ow<1i' JOni 
kobiety (tak. jak słoń pociera trąbą), dopóki nie 
s tanie się wilgotne. ; dbpiero wtedy wprowadzić 
tam lingę Ponawia ten ruch ręką po swoim or­
gazmie, jeżeli orgazm kobiety Jeszcze nie nastą­
~il. 

Męiczyz.ną powinien wykonać dziewięć czyn­
ności. 

l 0 Przenikanie. - czyli ruch do przodu. - Na­
rUidY kierują ~ię wprost ku sobie, dokladnie 
! rontem. 

2° T arcie lub ubijanie. - Linga, trzymana w 
ręce, wykonuje ruch obrotowy w joni (jak pod-
czas ubijania masła). ' 

3° Drążenie. - Joni jest ugniatane, a Unga 
t rafla.,w jego część zewnętrzną. 

4° Przecleranie - W tej samej sytuacji !Inga 
trafia w wewnętrwą częś6 jon!. r 

• $0 Gniecenie. - L!nga ugnia ta joni podczas 
dłutszego okresu czasu. 

6° Uderzanie. - Linga w~jęta na zewnątrz 
wnca natychmiast l uderza mocno w dno; wy­
jęcie dodaje ~drnoścl lindze l opótnla orgazm 
mętczymy . ponowne wprowad~enle !Ingi pny-

~ <> śpiesza~<orgazm. kobie tY< • • · ,., • , 
'7° Uderzanie dzik.a. - Llnga wracając st.ale 

uderza tylko w jedną czetć )oni. 
s• Uclenanie byka. - Llnga w czasie powrotu 

uderza jednocześnie w oba boki joni. 
o• tcraszkl wróbla. - L!nga wykonule ruch 

'bardzo szybko tam ! z powrotem. nie opus>.cza­
jąc jon! Tak sie dzieje na ol!61 pod koniec zespo­
lenia, ·kiedy męt.czyma czuje. te n!e niot e dlu­
i eJ .. opótnłać swego orl(azmu. 

Rozllou d ośwladcH'na prze z 
k obietę w ct.,asle zes p o le n l a .. Ko­
bieta czerpie rózkosll. w największeJ et.ęśo>. % 

~skotania lechtac~i. w pozostalej zaś 
~ pocierania pochw·y oraz warg sromowych 
mniejszych w czasie zespolenia. O Ile or;azm 
jest mniej ~twałtowny l' kobiety. o tyle trwa dłu­
tej n!t u mętczyzny. Kobiety nerwowe lub o b~ 
darzone tywą wyobraźnią doznają b~rd~o $1lneJ 
ror.koszy pnv oalmn!eiszym podrntntenw cz~śc• 
płciowych T<a7.dy mę7.czyznv d>:iała na ich zmy-

·- •lr. Kobiety fte~m1"tr~e. ot:yle. o•l~!!~la o•·~tazm 
dopiero po usilnych pieszczotach i dlueim drai­
nleniu organów. 

Przycz.yna decydująca o orgazmle zdaj~ się 
mieścić w sutka<"h i zale7.y przede wsz.,vstk1m od 
laskotania l ssania brodawel<. Wiele młodych 
dziew~nąt uwaia za rzecz dopuszc?.alną 1. u;zwa­
la ~W'I'm przyjaciótkom. a n(ekiedv orzv>~c;olom 
na ściskanie l ssanie piersi; nie odczuwaJą pr>:y 
t vm wstvdu. j?k przv <lotvkaniu c•c§ci o!ciow:--ch. 
Na wzw6d lechtacz;.'d mali\ wpl.vw dm;nane wrn­
:!enia· dratnienie te<!:o orotanu ~ jednoc1.e~nvm , ~ . . 
ssaniem i masowaniem ~utl(ó\.n orow;tOZI me-
uchronnie do orgazmu. Rzadko poca hm kam! 
i calowaniem ust uda si<: dop~owadził do podo­
bMI!o rezultatu. W stanie podniecenia war~! 
sromowe kobietv nabt'zmiewaja, piersi {Xlwięk­
sz.aja ~ie a •utki ule«aia erekcii .Tet.eli kobi~t• 
nie przciawla takich 01.nak. męic1..vzna powinien 
wyw.,lać Je pieszczotami 1 nie po«•lnien d"konY­
wać zespolenia cielesnego. 11anim nie obudzi po­
tądania u kobiety. 

' 
W ta kin' ratle zacz;<>na ,od la(odnego maso'l'a-

męta i doprowadzi~ do org:wnu, a o ile .Jest to 
)noiliwe, ~powodować jego zbieżność z orgazmem 
męta. 

CO SIĘ DZIEJE fUEJ)l' ROLĘ CZYNNĄ 
PRZEJliiUJ E KOBIETA. 

Kondycja Cizyc~na iedlle&o z kochanków, a 
mianowicie mętezyzoy, wskutek przedlutającego 
się wysiłku bet przelilenia kotkowego !są męż­
c~yini. którzy pozostają o\eskoi>Czenie długo w 
stanie erekcji), moie skłonić kobielę do tego. by 
wz.ięła na siebie rolę czyn11ą Nierzadko wzajem­
on milośt i ciekawoś~ wystarczą by się na to 
zdećydowala. _ 
Są dwa wypadki: pierws~r. kiedy kobieta pod. 

czas zespolenia przewraca się na mężczyznę tak, 

P. E . L ameiresse 

it nie przerywając rotkony, kontynuuje J:Wlązek; 
drugi kiedy od początku związku prz.ybiera po­
zyc~ mętczyz.ny. 

W tym· ostatnim razie z kwiatami w rozpusz­
czonych włosach mieszając uśmiechy z głośnymi 
westchnieniami. ugniata pierś kochanka sw.vrnJ 
piersiami t, znltaJą~ wielokrQ\th<' ~lowę, pieścf go 
na W$zystkle sposoby t<~k. i~l· '"' tl1 >,wyki był 

'""li~ b,· la ooclnieci<!. M6wl mu: Byle~ 
pogromcom teraz z kolei ja chcę. byś prosU 
mn,ie o laskę. 

Od czasu do czasu udaJe "wstydzenie, zmę­
czenie l chę~ zakończenia twią:.ku. 

Tymczasem oprócz dzlewięclu czynności właś­
ciwych mętc;yf.nie, wykona jeszcze trzy nastę­
pujące: 

Kleszcze - Tnyma li.ngę w leni i powodu je 
jej peuetrację przez rodzaj powtaP,ar;ego zasysa­
nia, ścl$ka j~ i dłur,o .v ten sposób przetnymu­
je. 

Oś. - Podczas zespolenia ko\>ieta obraca się 
wokół mężczyzny jak poziome koło wokół piono· 
wej osi. 

.Kołysanie się. - Jest lo przeciwieJ1stwo ul>iia­
nia; mężczyzna podnosi środek swego ciał,a, a 
kobieta Mdaje środkowej części wlasnego ciala 
i połączonym z nią nafządom ruch wahadłowy i 
obro~wy. 

• 
Kiedy kobieta się zmęczy , opier a głowę o !t' · 

wę kochanka i trwa w ten spo$6b, podczas kiedy 
nat·ządy są nadal zespolone; gdy wypocznie, 
m<:ictyzna pr1.ewraca 'się na nią i rozpoczyna 
akcję. 

K o l y s a n l e si ę : Petroniusz, SA TrRICON: 
Dostoina ?Mtr ona Filomlna pr~usz!a do E)umol­
pusa, by powierzvć ]ego mqdro~c• i dobroci cór· 
kę i syna. 

EUmołpus, nie mQ.JQ'<' chwili <lo strace·nUl, z.a. 
praszn ctziewcŹynę na misterium r uszamo ku ­
perkiem Prosi, by m lad!c okrakiem na dobroci. 
które1 ią powierzorn>. Koraksowi zas każe we)U 
pod lóżlro. na którym sam się pototvl. po to, b1/ 
opiera;qc się rękami o podłogę podrzucał swego 

nia łechtaczki. Członek wprowadzony do pochwy 
n.adko dotyka łechtaczki. ale odd7..ialu je na n!ą 
pośrednio w pełnym zespoleniu pr zez dodatkowy 
dotyk i naci~k na reJon lechtaczki oltolic lono­
wych mężczyzny w takim przypadku dratnienie 
lechtaczki łączy s!ę t .,ddzialywani~m na res:o.tę 

• pa•ta lędźwiami. 

uk!aqu pl,l<>w~«o kobiety. . 
Jeżell u kobiety. nie nasiJ!pi erekcja n_arz%d6w 

plcio,wych członek porusza się w pochw1ę, kt6rą 
pozostaje nieczuła 1 tylko sam mężct.yzna doznaJe 
ro-zkosz.y Mot.e on wvc1.crt>"" !twoje sił~ a mimo 
to kobieta nie dozna żadnei przyjemności. nonie:­
wai czy to po·ze~ nieznalomość natury kobieceJ. 
·czy tet prze: popedliwoś~ <eksualn~ oddziałuje 
Jed~•nie na błonę ~luwwa pochwy W tych wa­
runl;:ach k"hleta pozostale ozl<;bla. niec;.u.la. 
cz.;~to nawet cierpi· mę7.czywa czuje się ura':o­
ny lei bierno~cią i ber.l)lndnn~cia v.dvt w tak>m 
stanie nie mnł.e ona 1.~ iść w ciaże 
Stąd ~odzi •ię oziębłnś<- uczut l nicwiernoś<­

czę~to ohust~onna. k!l>rych na pewno daltJby ·•ię 
un<kn•t <!d,·hv bvlo więk<>~ zrozumienir miC~dz}' 
maiżonkami NlewatptiWie dla unikni~cia tych 
niep<>ia<~•nvch <l<ulków t~nlo,;owie ~ę7walają, a 
nawet dora-•zają kohiedę P.odnlecani<' •ieb!e sa· 
mej pr~ez dotyk, który ma zastąpić nieudolność -

Koraks wykon11wat rozkaz; z wolna i w!a_;ci· 
wvm ruchem odP<~wiadal 11a umi'e;ętne porusza­
nie się dzieux;wnu. K iedy się r~ecz miała kt< 
/<ońcowr. pan do•toAnym głosem lacttę<:o.ł 1\orak,­
sa., by pr~yśpieszał. Tak toi<fc starzec polotony 
międ~y slużąoym o. przyjaciółką zabotmal się jak 
na huśtawce. 

O d c z u w a n i e r ozkoszy. Owidiusz, ARS 
AMATORIA: Kobiety! Oddaw ajcie się "paia)q­
cej rozkoszy. n iech ona was JlTZenika do stPiku 
icośct i owo rze<"z ntPch na równ.i raduje was jak 
l mężczy:nę. 

Niech nie usta iq mile szepty, okrzyki •ado$ct, 
n w samym środku zabawy we dwoi<' niech n'i e 
zabYaknte lu hiPinurh slów 

A rak;!e tu. któreJ nanuo odml>wtla opcwwa. 
nia słodkie, •ozl<osly miłości, udawa1 •adość i nie 
zdradt ~ię ni~hac~,z vm śl01Vełtr Niąsl('-'ttśliwa '(' 
d~iewczyna. u kt6Tei jest przytępione i niec:zutt 
o wo ln'<"iscP . .... k t t)r (po m iednltlcnuw.' murr."ę nQ· 
w i nni leonustać mętc~11zna jak i ko&reta. Kied11 

l 

l 

• l 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

jednak udaięu, t<wazaj, by ~ię 11ie wu@lo. Nle.c/1 
ruchy tweyo ciola ' wyrai oczu b114Zq zaufa~tie. 
A to, że odczuwasz •ozlrosz, \(dowodn.i} g1ębokl­
mi westclutie11iomi i pr~spieszonym. oddecitem. 

A ieżeh. któro. po r~konach miio§ct domaga 
się zaplaty od mężczy~nl/, nie warta' jest tego, bu 
jej prośby miaill jakiekclwiek tn~Gzenie. 

(3) 

AUPAI.U SZTAKA, O'.lYLJ ZWIĄZEK ORALI"J' 

Narzędziem tego związku są często eunuchy 
l Inne osoby. Sp<ityka się dwa rodza.Je eunu­
chów: pie)·wsi, kt6rz.v ubierają się jak <n~i;czy-.!­
ni l .,rudzy kt6rzf chcą uchodzić za kobiety. 

To eo czyn! się kobiecie na jagdanfe. · to samo 
czyni się w ustach tych e\'nuch6w. 037.ywa slę 

Romuald M . .Jabłoński 

• Jesień 
Najpierw noą opa<!ają w 'tobie serca liłci 
A potem umierasz tak biało 

to auparist-taka, Bywa to też i ródiem utrzymania 
eunuchów, którzy wiodą iY\VO\ kurtyzan. 

Eunuch któ< y ubiet a su: jak męiczyzna, ukry­
wa swe pragnienia Kiedy chce je zaspokoić, 
obiera zaJo:cio mnsatysb•. 

Eunuch teg0 rodzaju prllyciąga do sleole uda 
mętczyzny. ,któremu wykonuje masat 1 do1ska 
złączenia ud i jaJ(dany, 

Jeżeli natrati na Ungę ·w ł!anle erekcji, dra,i­
ni Ją. zabawia.i.ąc ' sic ręką. 

Jetell męic<y.ua. któJ'Y pozna jego ~aml.ary. nic 
~;~ie mówi o przystąpit:niu do auparisz...łaki: eu­
nuch sam tacz.yna działać 

Przeci\\."'ie Ulś. jeteli mętczyzna iąda tego, 
eunuch udaje obratonego propozycją, nie zgadn 
tię f daje się do te<(" skłoni~ jedynie 1 trude>n. 

Wówc~ przystępuje do ośmiu kolejnych c~yn­
ności. lecz przechodzi od jednej' do drul(ie~ tylko 
na· tądanie mei<:zYtńY 

t0 Związek nominalny. - Bunuch trzymlllt• 
lmgę w ręce l ściskając ją wargami. wprawia 
usta w rucł\. 

2° K<~sanle' boków. - Eunuch ujmule zlączony­
mi palcami koniec Ungr'jak pąk rośliny, . t~b lnvla~ 
tu ! ścisk'! l~i b(>ki W;\rgam!, a nawet zębąmi. 

3° Wyciskanie. - !.:unuch ściska koniec llo.;l 
mocno 7.aciśnlęt;ymi ustami i tym ściskaniem wy­
pycha Ją {13 zewnątrz; potem chwyta linłQ war­
gami l oonawia tę c>.ynn"śt 

4° Wciskanie eunuch wkłada tlngc: .do ust, 
uciska warJ:ami l Wl'itnule na zewnąir~: potem 
bier~ ją (X)wtórn!e do ust i postf:puje dalej w 
opisanv ~ooęńb. 

S0 Pocalunek. - Eunuch trzyma łingę w ręce 
l całuje ją w sposób tipi.an.v pr~y pocałunku 
wargi dolneJ. 

6° L-izanie. - Po pocałunku eunuch JęzykJem 
dotyka linl(i ~ wszystkich ~tron i Uie jej ko­
niec. 

7" Ssanie owocu m:~ńgo - eunuch wklada po.:. 
!owę tlngi do ust f ss!e Ja. l!'vattownie. 

8° Połykanie Eunuch wprowad~a całą lin-
gę do ust 1 ucisk~ 1~1 ~or\c('m ;!ard!o, Jak ltdyby 
chelal ją polkna<' 

Dom wtnlcy płci •.u~tskic] W,l'kónują niekiedy 
auparl~uake swojemu panu Praklll•kq;~> sic: to 
także w~rl>(ł •oajhllh?.ych J)r~yjae!,i>l 

Niektóre kobiet>: t , hlłręmu . bar dzo nam!ęf1le, 
postępuJą lak mit:dzs ,ohą łącząc usta ~ jon!. 
(Jest lo sposoh up1'~wtanla mlłoMi lesbijsk (qj l~b 
SaUCkiej nrał,'ll~JiiP łt>rhta<:t.ki jęTykit>m). 

Nte!;'tórty mętc<ytnl ple• ?C<ą w ten sposob lo­
ni kobiet i w?l<onują te •ame czynności c<> ~rzy 
cało\':an!u u~t W takim "'vpadku. !\Iedy kobieta 
jest odwr·ńr.oM ~tlJ\vn (la rlół w stron~ •tóp męt­
czyzny ten - stojąr - pieści j"nl ustami i ję­
zykiem .Jest ·tf' 7.WiĄ'lek w n mi 'm·,~dc-tawiony ...., 
po_d~e"!~~~ ~J:.iątm},,fJ!~fitnty) ... . 

Z !»Wodu pociągu d<i t~go :odur)u' rozkoszy 
kurtyzany oor~urają kochanków hojnych i w~. 
!ościowych. by zwiąxM •ie 1 niewolnikami czy 
kornak11m1 Cpojlanlac1.amj słoń!), 

Wbrew oPi.niJ <tarożytnyc)l kazuistów, którzy 
Sll bardzo <ttr"wi Watsia iann jest zdania. te ou­
parlsttaka lest 1.abr"nlona iedynie mężom w 
stosunim do ich ł.n" Or><l•l<.> ' lakźe. ie w prakty­
kach miłości· n'aleł.v ".,ze~t:>el!~ć ~ecynl.e zwvczo­
J6w kra i u ' wh~n~rh IJ"')ń.-łn" .. o\ CDN 

• 

MINIATURY LI~YO~NE 

Ze sly~z)'st Jak się · 61iz.ga p p oiefe srebrny nep~ to po U 

W sad·zie 
Kled·Y tapomlnan u noo nie Jest \Viśni'l 
Cała je1teś prze~ chwilę tylko delikatu" cierpkoiclą 

ust 
Rotdartli na ręoe pulsuJącli c:&erwieni'l 

/ 

Na • 
WSI 

Buna lipowa dudni na moście drewnianym 
Cień spod dzioi)a jaslr~ębla otula mnie ek.rxydlem 
TwoJe piersi pachną dojrzałym; zboi ami 

" 

Uspokojenie 
f lasek opowiada sm•er na brzctc wynuconej ryb:p 
Lotu ptaka nie wskrzesi Pióro t rzymane· w ręku 
Miioić odchod~f ~ cień wielkiego lasu 

Ikona 
' Jak dotyk wilgotnych warc muśolęGit błękitu na 

bno~owej skleJce 
W draperlach s~aty lekl<l wlelrsyk bieli 
W dłoni słę z!OC'\ obnażone piersi Jak pod powlekam) 

wielki~ oczy świet~ i 
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Szansa 
i ratunek 

W poprzednim odcinku omawiaJem sprawy, ~wiązane z "egzys ten­
cją" l,udzi dotkniętyc h. choro1lą a)kohplową, z ich staczaniem się' po 
równi poebyłej i w oparciu o p.ubUkację pnsy światowej wsknzywa­
lem, i ż r uch, który uzysl<al największe i decydujące sukcesy w wal­
ce :z: tym straszliwym zagróżeniem to tzw. kluby Anonimowych Alko­
holików z.wane w skrócie A.A. 
JAK SIĘ NAWZAJEM' ROZl'OZNAJ,\ czuwa konie<zao;<ć natychmbswwego 
',.Męiczyzna siedzący obok mnte \v· "'YlliCia. (Nic knalc,;iono dÓtychczas :i<1d 

•amolocie lccący.m z, N'owego Jorku do nego leku na te objawy - jedyną dro­
Frankfurtu nfilicnem tamaw·,a szkla.n· ,gą j<:st calkowlta l do:iywotnia ab;ty-
kę mleka, jego sąsiad z tewej - pod· nencja). 1\ie ma co uk,;ywać, i e jest 
\vójne l\!artini. Obserwuj~ .,za•nawiaCZ(l to sprawa batdzo trudna. zwaiyws~y. ż-e 
.m leka" 1. zainteresowaniem - typOW.>' w życiu bywają l'Ożne sytuacje t okoli 
człowiek interesu - prawclopodobl)ie t.t.ności. Jedynie wśród lud>4. któtt.y 
Latyno'amerykanin, Zamawiam również mają ta sobą podobne przejścia 1 dot­
mteko. Wtedy 1 on spogląda ukrĄdkiem liania -alkoholik .znaleźć może pombc 
na mnie. J ako dodatek do Jedzenia za- i oparcle w swojej niełatwej walce o 
mawia wodę mineralną (ja także), je· przetnva11ie. Na tym polega «lhnymia 
go sąs!a.d - czerwone wino. Teraz juz rota ruchu AA. w k lubach którego 
uśmiechamy si<: niewacznie . do l!rupują się ludzie. którz~· upora!! się z 
sJebie. ,Następnie serwowana jest ka· nałogiem i mogą swóim przykładem \ 
wa. Pijemy jedna po drugiej dwie !i· bezgranicznym zaarlgażowani<im pomoc 
liian!<i. Każdy z uas za1iala tei jui innym. 
\~teciego papierosa. (CharakterystyCZllll 
cechą. większości ludzi, którzy wyzwoH· 
li się z a lkoholu pozostaje wzmoiony 
pociąg do kawy l papierosów). \V tym 

·sz.asie nasz sąsiad zrunawia następny ko 
. k .. ma . 

' S:poa-lądamy jui na slebic jak dwoje 
sp,iŚkowców. Wt·eszcić' ,pada z jego stt·o· 
ny z.apytartic: .,pan w ogóle uJe p1je? 
- ł\A?'' Octpow"1adam twierdząco. • To 
był naprawn~ pięKny lOt. ~a wiązał<\ 
się międ~y nami prawdziwa prz:; jaźń. 
Tera:z mam w Mc:<ico.City numer tejc· 
ionu czlowieka gotowego w każde; 
chwili pośpieszyć mi • pomoc~. gdyby 
naszła mme chwila ~labosci. WJa:iltie 
świadomo~ć. że w wypadku du.ch<Jwe) 
samotności, ,gdy zolityć s;ę może czar· 
na chmura kryzysu wo!i, gdy cnwycić 
mnie tnoie " w S\t/e strasl.liwe pazury 
głod alkoholowy - nigoy uie pot.ostanę 
sam: zawsze gotowi są przyjść do mnie 
ludzie, którzy przeszh to s~mo piekło 
p:;ycho!i;:ycznej degenc.racjj i upoko­
tzeli \bo tylko my s'rę nawzajem ,·ozu­
miemy) i zapobiec, ąbym się wcu <110\\·u 
nie stoC'<yl. Po dwóch tyiloclmach pra· 
cy przerywanej ciągłym udziałem w 
wydawanych przez konu:.ahentów ban .. 
kletach, rautach, znalazłem .się pewnego 
sobotniego ranka w Madryc:e w stanic 
takiego charakterystycznego niepokoju, 
że l<azałem sobie natychmiast pnynieśc 
z reeepc)i l<siąik~ telefoniczną. Na 
s>.cZ<;ście ~ jak we wszyslkich n:emal 
wi~kS'zyc::h '1iliast,ach żac.:hQCJu u płe~·w· 
S'l.\'lll hasłem znajdującym sio: w tych 
książkach są właśnie litery AA ! wy· 
drukowąne tei: obok tłustą czcionką nu­
mery poszczególnych klubów - dyżuru· 
jących przez calą dobę . .Tuz sarn ten \vi· 
dok mnie uspok"'il. 

3rowmialem, że· i tu. w obcym pnc­
cie:i. mieście, z ludźJni posługującyn1i S~f< 
niet..nanym tnt językietn,. W.}1Stru.:czy pod· 
nieść sh1chawkę. a już ta kitkanaście 
minut l>ędĄ w moim 1\otelowym pokoju 
tak długo aż kryzys ustąp\. (Nie trzeba 
dodawać, 7.e są to wszystko ludzie spo· 
łect.nie pełniący te obowiązki). Sama 
swia'domość tego !aktu pomogla mi m> 
tyle. ie nie potnebawalem już podnieść 
siuchawkl. t<awlascm chciałbym dodać, 
że potostawanie w stanie pelnej absty· 
nencji, nie może absolutnic wykluczyć 
t>elnego udziału w życiu zawodowym l 
~połecz.nym. Jeśli tego obowiązki, czy 
okd!ic;mości wymagają, można brać 
udział we wszyst-kich p•·zyjęciacb, na 
których serwowany jest alkohol.· Je­
śll człowiek sam nie chce wypić, nie ma 
takiej sily ńa świecie. która mo~labY 
do tego• zmusi&'. (Cyta t z ~ygodnikn 
Sl'IEGEL)'' . . 

CO T'() JES'l' ALKOHOLJZl\1? 
Jak to się dzieje, :ie są ludzie p~· 

jący nawet duto, nie wpadają oni jed· 
nak w chorobę alkollolową. ni e s.t.ają 
si~ uzależńieni o5l alkoholu i zachowują 
możliwość kontt'Olowanego· picia. In»: 
natomiast. po pewnym okresie picia 
(bardziej lub mniej częstego i długo· 
trwałego - jesl lo rzecz indywidual­
na) popadają w stan u7.ałe:inieni'a, na· 
chodzą na nich okresy t.zw. \rahsu al­
koholowego. (racą kontrolę nad ·iloś.cią 
wypitego alkoholu, zap(jają się na umór, 
dochodzą z c>.asem do ol;>jaw§w obłędu 
łub przemo~nej ch~ci samouniceslwie· 
n:~. ab;· raz wreszc':c skończyć z tymi 
przerażającymi w,vpadkami, które ich 
spotykają i objawami. które ich dotyka 
ją , 

To poczucie upodlenia i poni7.cnia wo­
~c ludzi i sa111Cgo s!ebie staje si~ u 
wielu a1ko)lollków nie do zniesienia. 
Pokaza110 to niezwykle obrazowo w fil­
mie opartym na nowel; Marka Hłaski, 
a zalytulowanym .,Pęlla'~ koilezącym 
~ię samobójstwem głównego bohatera. 

U I>Odloia \ej c11oroby leią zmiany me 
tabollczne. jakle dokonują $ię w orl)•· 
n izmach ludzi podatnych na uzaleinie· 
nie. •(Vystępuje nieprawidłowy wzorze,c­
;>rr.cmiany materii, zachodz.1 zasadm· 
cze zmiany w mózgu i obwodowym u­
kła_dzi<: nerwowym. Jest to oczywiście 
wynik cz~stego i nadmiemego picia. 
powodującego w wypadku popadnięcia 
w uzaleźnienie tzw. ~lód alkoholowy 
(jest to analogia do głodu narkotycz-

.• nego), w wyniku którego alkoholik od· 

Nicst.t:?..ęścic·m na~zcj obyczajowości 
społecznej jesl fakt, że pijak le;;nyml!­
jący śi(( t.zw. mocną gtuwą deny :si~ 
oodziwem i U"tnamem.podczas gdy ktoś. 
kto przytnajc si~. ile JCSt alkoMilkiem 
zobowiązanym do abstynencji, zn:J)cliie 
zrozumlenie tylko wśród t.ycn, r< ... vrzy 
sami .z. nałogiem ~erwaU. lnacz.cJ Je.st 
na świecie. ·rarh c~.sto wrętr~ aftrrnuje 
śi~ swą przynależność dd kll!bu i\A, 
jako dowód silneJ woli 1 budzi lo ·sza· 
cu.nck otoczenia. Wybitny pol'ilyk ame­
rykaliski WSibur 1\>lills. nicgdyś kandy­
dat na prezydenta i pl·zcz wiele Jat je· 
den z najbardziej znaczących czlon­
~ów Kongresu. oLwar~ie i ·szczer1,e 
deklal'Uje sw'ą pr~ynale.<ność do ru­
chu AA i absolutnie nie stkodzi to je­
go karierze po litycznej, a nawet budzi 

' powszechne. społeczne uznanie, Publ\­
ctnie zdel<larowa!a swą chęć lccz;,nia 
się z alkoholizmu, a liastępnie przystą­
piła do ruchu AA Joan Kennedy - io· 
na Edwarda Kcnncdy'eg~. 'fal< samt 
postąpiła Betty F'ord - iona b. pre­
zydenta USA. Otwarcie pos7Jy na od­
wyk, a następnie włl\cz.yły się do ru­
chu AA tak wybitne gwiazdy filmowe 

·jak Liza Minelli i tfz Taylor. l'a os­
tatnia zrezygnowała w sw'oim czasie z 
wyjazdu po odbiór ~Oscara". pouiewai 
w tym właśnie dniu wręczono w jej 
klubie AA pamiątkowy puchar za rocz­
ną abstynencję. Po roku abstyn~cji 
uroczyście wnoszony jest tort ze Ś\Viecz 

' l<ą' (co"fof<u w' miarę-' l>rzedtdtać!a ab­
stynencji liczba świeczek rośnie), a 
wszyscy członkowie klubu śpiewają 
za!utet·csowanemu "Happy B.irthday'' 
- takie amerykańskie "sto lal". 

Wszystkie o)le miały przed ·oczyma 
tragiczne przykłady boiyszcza filmu 
,,meryka6skiego ,Joan Ha!'low, czy dra­
mat nazywanej niegdyś najpiękniejszą 
kobietą świata Rily Hayworth,. którą 
długoletnie picie doprowadz.ilo do cał­
kowitej psychofit.yczncj degradacji. Nie 
bez udziału alkohoiu dokonał si~ tra­
giczny los 1\tarylirl Monroe, alk,ohol 
mial tei niewątpliwie swój udzlał w 
dramacle wielkiego Hemingwaya. Przy­
kładY można by mnozyc (polskich nie 
chcę wymieniać). 

Tak bard.zo n.iebe:Lpieczny jest a lko­
holizm, i:e pati,;eć na nieg'o trzeba jako 
na chorobę całej rodzjny, łącz.me x 
dziećmi. Na zjeidzie wy bitnych spec­
jallstów w Los Angeles ustalono, że 
11awet małe d:t.ieci stają s ię bardzo szyb 
ko ,,ko-alkoholikami'', czyli ludźmi, ldó_­
rych ospbowość nabie.ra ce~~ chor?bY 
alkoholowej, bez kOntecznostl W)~p1<:1a 
kiedykolwiek kropli aLl<oholu. 

Bardzo wct.e~nle ucz.1 się oue nle 
okazywać swych prawdziwych u~uć; 
wkrótce nabierają niebywalej wprawy 
w ich Uu.mieniu. Potem iako dorośli, 
też duszą je w sobie, często do tego 

~stopnia, że sami już nie wiedzą, .co na· 
prawdę · czują. Ale przede wszystkim 
narkotycz!lie pr.7.)'Zwyczajają ~ię do 
mocnych podniet w wię)<szośoi swoich 
prze:i.yć i przedkładają ustawiczną szar­
panin~. napięcia, gwallo\Vne odpływy l 
prr.yplywy ue>:uć nad zrównowatonc, 
normalne stosunki z lud:<m;, 

Co zd do ruchu i '!!:łubów AA u ń'as 
orat innych ·~Ql'm zwalczania naszej 
pla!\i społecznej nr t - alkoholizmu ~ 
to będziemy jeszcze óo tego problemu 
na naszych lamach nie.jednoltrotnlc po­
wracać. opi<:rając się przede wszystkim 
na doświadczcniach Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego w Zielonej 
Gó•·ze i sl;.upionych wokół niego diia­
Jaczy. 

W każdym ra~.ie pnede wszystkim 
walei'ć slę muszą środki materialne, 
pomicszczeaia i~- dla klubów i calc­
,go ruchu AA, k.óry okazał się j·edną t 
najhardz.iej skutecznych form zwalcza­
nia alkoholizmu. Chodzi też o ciąglll 
UŚ\Viadamia'n·te spoleczel'i.stwu. ż.e czło­
wiek dotknięty chorobą alkoholową wy 
maga wszechs\1·onnej troski l pomocy 
A drogę do tego · wskazuje przede wszy­
stkim - ;ak uczą doświadczenia wielu 
kr3j6w - .. Ruch Anonimowych :\'ko· 
hoHków''. 

Qpe. MIGtlAŁ HOJtOWICZ 
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TEATR 

KŁAPANIE 
TURONIA 

l ' 

C~y istnieje dziś ~akieś u~a saduienie, 
tłumaczące wystaw ienic ,,. tea t.rzc ,;fu­
ruuia" Stcfan,a Zeromskicgo·? Sztuk<: 
miała prapremierę 24 kwielnia 1923 ro· 
1-."'t . i nie ~yskała ~byt pochlebnych ocen 
ówczesnych krytyków. W (a t3ch mię­
dzywojennych tak ostro zarysowany 
kontliki !<lasowy ukazany w dramacic 
nie mógł być przedmiotem zachwytów 
krytyki. Ale padaly 'też zarzuty dotyczą­
ce warstwy formalnej sztuki, i le nie 
straciły na swej aktualności. llfi~dzy i'h­
nyn'li cytowany w programie teatru gO· 
1'Zowskiego Juliusz Kaden-Bandrowski 
uważał, ż:e sztuka pos~ada błędy w zu­
lo>.eniu. a .. Zok.o>~czenie c::vni z calc1 
!>prawy krwawq. Lecz sporllcLuc.:-nq. przv· 
ooclę'~. 

MyślE;, że "Turot\,. może istnieć n'!l 
scenie i dz.iś. ale jako sztuka odczyly­
\\~aoa przez pryzmat. historii najnow::1.ej. 
jak() 1iecz o wewn~tn;nyrn konflikcie w 
pał>stwię, dramat o sprzecznościach ist­
n.icjących \V narodzie. 

(\keja ,.Tul'onia'~ dzieje się w ciągd 
nocy t osiemnastego na dziewl~tnasty 
lute~;o 1846 roku. Tłem wyda(zer1 jest 
!)OWstanie w Galicji. Za główny wątek 
sztuki Zeromski obrał coizod z te~o 
pow~tani~ - antyszlacheckie wystąp~e­
nie chlopów pod dowódth\>em Jakuba 
Szeli. Dramat 1·ozgrywa się w saloni~ 
dworu szlach~ckiego należącego do Krzy 
sztofa Cedro. Go,spodar~. jego zięć i Ra­
fa! Olbromski przygotowują się dó wy­
jazdu do Tarnowa, gdzie znajduje 'si~ 
put)k~ zl:>orny powstaf1ców. W pnębra­
niu turonia ppjawia się· Hubert Olbrom 
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ski, poszukiwany przez Austriaków emi 
sarius'l:. Za turoniem pnybywają . do 
dworu chłopi z Jakubem Szelą. Chłopi 
są przp,cfwko ,,pat1skiernu powstaniuu, 
któ1·e godzi w ,.ich c<:sarza", urządzają 
rzei1 zostawiając tymczasem'\ przy ży­
ciu Huberta Olbromskicgo oraz Werom 
kę i Ksawerego Cedrów. W wyniku In­
trygi Jana Chudego, zausznika Szeli, 
łlubet·toWi i Wet·onice udaje si~ uciec -
Szeli. w złości rozkazuje zamordować 
Ksawerego, a dwór spalić. : 

Gorzowska inscenizacJa ,.TuronH\" nic 
rozprasza wątpli\vości dotyczących h: j 
sztuki. Antoni 'Baniukiewicz wyreiyse· 
towal dramaL z wiernoScią \VObt:c tek:->· 
tu, choć nic stuprocentową - ale tu 
reżyser skorzystał z części pl'7.yslugują· 
cych mu praw. ' 

Scenografia Teresy Darochy jest tak,> 
jak przykazał autor w didaskaliach. Ak· 
torzy, '1: małymi wyjątkami. grają to, co 
Zeromski napisni. Spora gnma statys. 
tów, kO$tiumy wykona,vców. tworul 
plastyczny obraz sceniczny i wrażenie 
solidnej realizacji. Szkoda, te cały spek 
laki nie potwierdza tego wrai.enia do 
kOilC~. 

Aktorzy grają nierówno. Andrzej Byś 
w roli Huberta stworzył w akcie pier\,. 
siym ciekawą i dobrze zagraną postać. 
zabrakło jednak dyscypliny w akcie 
trzecim. Zbigniew Klopocki Jako J akub 
Stela w pierwszym wejściu. tak dobił· 
nic przez autor~ zaakcentowanym, wy­
pada dość ancmicz.nie, a w .ostatniej,sce 
nie zbyt szarżuje, co zaJniast zami~rzo­
nego efektu grozy, może wywoływać z u 
pełnie przechvne "'reakcje widowni. l\'lu­
szę w tym miejscu przywołać fragment 
te wspomnicli aktorki. Hanny M~łkow­
skiej. pamiętającej J,arncza w roli Szel!: 
,.Sztukę koł1czyl straszliwy krzyk Jara­
cza: - .. ~rzęgać konie! Sprzęgać ko· 
nie!" - Był w· tym tak potężny ładu· 
nck Ok!·uciet\stwa,. że jeszcze no zapad­
nięciu kurtyny miało się pewność, i7 
tam, za kotarą, dwór płonie ! odbywa 
slę nieludzka egzekucja". Poza wspom­
mnianymi dwoma sc-enami Zbigniew 
Klopocki w interes~1jący sposób uk~zu-

• je osobowość Szeli, jego przebiegłość. 
próbki ,.pat\skości", wyklu,\.ające si~ 
dalekosiężne pl~ny. Reiyse1· podsuwa 
dodatkowy klucz do Interpretacji tej po 
•t.aci każąc zmagać się Szeli z sennymi 
zmorami w kr~gu symboliczneJ czerwo-

nej poświaty. Szela z gorzowskiego "Tu­
ronia" jest JX>slacią zmie,·z.~iącą ws7-el­
kimi środkami do zdobycia \Vładzy i 
:-:aszczyt6\V. Pogro1'llC:t panów za,mit:rza 
skorzysl.;lć z błstóryczn'!>j okazji i sam 
zo$tać panem. i~J grze SteH uwaznte 
pn:ypatruje się JM Cbudy w wykona­
niu Wiesia w a Sokołowskiego-. Chudy z 
chłodnego obserwator<\ pr~ekształca si~ 
w przeciwnika Szeli i wroga jego po­
czy nnil. Wiesław Sokoło\vSki zagrał t•o .. 
lę Chudego bardzo oszczędnymi ak.lox­
skimi środkami buduj~c postać prze­
biegłego i inteligentnego człowieka, 
szu!< ającego miejsca dla siebie wśród 
rozszlllalych lud ?.l<ich namiętności. Dob­
rte prezentuje si~ Andrzej K'ictlif1Skj w 
roli ·głupawego syna Szeli. Szkoda roli 
Ksawerego - zagrana. od początku do 
ko11ca, tak jak Jll napisan(), budzi wąt­
pli wośd natury psychologicmcj. l< sa we 
ry na wet jak n n matołka, jest zbyt ln­
Canty!ny w stosunku do zadania·, jakie 
świ<:ldomic bierze na $icbie pod koniec 
dramatu. w lym 'wypadku mot.na chyba 
byto pozwolić sobie na niewielkie od­
stęp~l wo pd wierności autorowj. O lla ... 
niach w tej sztuco1. nawet przez grzecz­
ność, trudno mi co~ napisać, może dla­
tego. i e jest · to sztuka zdecydowanie 
,.m~~ka". 

Jeszcze jedno. Sami tylko aktorzy' 
\\'iędzą, ile .trudności sprawia tekst :2:e­
romskiego w jego poptawnym wypowia 
daniu: ~wara. archaizmy .. .łamańce" ty­
pu: ,,Wid11o wama b~drie w tej d.-od•c 
(io 7'amo wa". itp. Chyba tylko dlatego 
lale· trudno chwila~ni zrozumieć, o _czym 
mówi się ze scQny. 

PlOTR l'IOTROWSKI 
P.S. H stycznia br·. miłośnicy teatru 

w Gorzowie Wlkp. mieli okazję obejrt.eć 
monodram w wykońaniu francuskiej ak 
torki Elisabcth Legilllon. Spektakl pt. 
.,Cierrrr ... p~enie". znaJduje si<: w r eper 
tuarzc Theatre Ensamble du Nord w Li 
Ile, z którym gorzowski teatr nawiązał 
wspólpracę. W ramach wymiany kultu 
ralnei widzowie • Lilie obeirz.1 jedno z 
przedsl'awiełl gonowskich, prawd,opodo­
b)lie .,Twonę, księżniczkę Burgunda" Wi 
tolda CombrowicM, a francuski reiyser 
zrealizuje w Gorzowie jedną ze ~ztuk. 

·re:\tl" hu. ' Jullus.;a Osterwy w Go.r1ow1e 
Wll<p., surao 2:erom:s.kł. ,.'tutoil ". 'Jłtł.)łltrła; 
.t.\.t1toni lJ:\I')JukJewłc~,. st;enograrł:t : Terestt. »• 
rocha. Premier:-\ 2; llstOpl\da JSU r, 
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1 CO DALEJ 
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1'\a okl~dee del>iutaiJck.ieg:o tbiorku 
Uernadety · l) oberschuetz, wydantgo 
przez Gorzowskie Towa..r1.)'stwo Kultu ­
ry, w splocie zawiłych e$6w~CioresQw, 
doa.n:t-ślcć się można. dwóch :lwróco­
nych do siebie postaci. Tak jakby tylu· 
lowe "Posllenie11 stawało si'ę ·dialogiem. 
Ową sugesli~ potwierdzaloby rówmc< 
motto, które autorka czerpie z własne 
go wiersr.a: .,Niedokończona i. małomów 
no twkroczvla;n 110 scenę snu/ bę.dqc 
samo sobte cLablerem-~ ·. Jednak \Vie.rszc;-. 
nie mają nic z partnerskiej wymiany 
zdaJ\ czy myśli: to monolog dziewczyny 
spostrzegawczej, analilycUlej, ale n ies. 
tety poetycko niedojrzalej, chwilami 
nieco infantylnej i staroświecko .eg-talto 
waneJ. Porównajmy: ,.Pozostaly UJSpom 
nienia z zatvrotnvmi marzen..iami 'nikt 
11ie powiel nan• prawdvJ musimu jq 
pielęgnować/ l A kiedv nadejdzie 
l avstal c~v"a i milczqca 1 wiemv jui 1 

• 

że wvrosla l :r pocu<cia tuinv" (,,Dojrze­
wanie 11") lup: · , ,.Wierzę ... l Bo, 1viara 
czvni ctuio.l Marzę .. J Marzenie koi ból. 
IMy§!ę .. .t To poku.•o grucltu. /Tę-

k ·· 1 T · · l b " ( · · • "''c s ntę... o tuz c toro a . x:"x, "\"o J .. 
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Autorka utworów jest osobą wrażli­
wą. I jeśli w wierszach Bcrnadety Do· 
berschuetz coś nas zastanawia, to nic 
jest to s>.czególml waga myśli, ciekaw" 
metaforyka (lego, niestety - niewiele) 
lecz przewrotnie - wyczuwalna auto­
świadomośĆ siły poezji, masy niesio. 
nych pi'zeź.yć, l'adośd, nawet rozcza,ro. 
wań. Owy'm posileniem, wzmocnieniem 
i cudownym eliksirem życia ma być do 
świadczenie liryczne. Te bardzo niedoj­
rzale jeszc"" wiersze pokazują świat, .a 
więc też i poezję, takimi, jakilni widzi 
my je zewnętrznie. B. Doberscln:etz w 
dzi świat sensualistycznie: wszystkie 
zmysłowe wraienh:t/ są odbiciem necz)' 
wistości znanej, tcrar.łniejszej, widzia. 
nej. Przeszłość i przysz~ość ważne s~ 
tylk'o dlatego, że dotykają problemu 
chwili obecnej, ~ dokładni<:) - bezpie· 
czeł1stwa własnego Ja w całej zloZ~noś 
ci świata otaczającego. ów sensualizm 
niesie w sobie dużą ra'dość życia. Przy 
czym - cudowny, trochę gorzki i ta. 
lemniczy los oglądany jęst jakby prze~ 
lzy. tay samotności wyb~anej, może -
niedoświadczenia zawinionegoJ chybti 
też pewnej niedorosłości w spósobi~ 
transponowania wraietl. Swoisty epiku · 
reizm ociera ~ię o naiwność, jes>.c~ 

' .. młodziei\czość" oceny świata rzeczywi 
•tego. l w tym momencie wiersze tra~q 
na swym uroku: z zachłyśnięcia się 
')iękncm niewiele, poza radością dla sa 
mej radości, można wynieść. 

Bcmadeta Oobcrschuetz ciutlnie zaj­
muje się sprawami cz.asu, losu, praw­
dy. Ale czyni lo niezbyt udolnie. two­
rzy półprawd)' dobrze brzmiące w C7.a­

sie -...riectoru pr~y świecach 1 \\;in1e w 

gronie znajomych, którzy nie mus•~ 
być zainteresowani brakiem !ilozofict­
nyeh głębi .,przeniyśleli''· Nie oca1eją 
'te wiersze w korńrontacji t czyfelni­
klem szukaJącym nowego sJ)Ojrzenia n'a 
świat i tę il:go ontologiczną skorupk~. 
bądi recept~ na inne, cieka wsze ro·ze­
,granie własnego bytu, wyjaśnienie go, 
To, co mówi autorka, jest doskonale 
2-nane i ' wiersze kończą się w momen­
cie, gdy rodzą się 'czytelnicze pytania 
- cM. z tego ws>.ystkiego wynika, co 
d:< lej? Odbiorca nie otrzymuje odpowie 
~zi - ich ciężaru nle dźwiga sama 
twóre.zyni .. PosilenHi". 7.ob~.czmy : ·,,Tu­
wj często id(!c tnad War!l/ orze­
~ieml s~ukam /list.orii/ Zag!qdom w 
?tębię 1narzew zapomittat~ o świcie/ 
' OZpOCZ)/IlO Się bieg WŚrÓd ( znajOl1ll/Ck 
ulic" (,.Spacer po Gorzowie'') W tych 
;lowierzchownych wynurzeniach nie do 
.via.dujemy się, jakie marzenia ka?,ały 
'apomnieć o świecie, i szkoda. !stotni~j 
•za jest jednak narzucająca slę w tym 
'llomencie prostota '"'tasowanych w 
wierszu środków poetyckich. Próino 
;zukać ciekawej, odkrywczej metafory, 
t>Orównania. Nie tworzy autorka żadne 
s;o ilulonomicznego języka. Cr.ytamy 
..pr-odukt'". jakich wi ele na naszyn1 
y:1ku wyda\•miczym. 

Nte na wiele pnydaje się leż morali 
•alorstwo. którego przecież poezja nie 
~ubi. Prze~ycie nic znosi poucterl wy­
:aianych bo.zp~ś,·ednio. 

Ambitn~ B. Doberschuetz odsy!am 
t.atem do leJdur o wyższyrn stopniu'"'li .. 
rycznego wtajemniczenia (by wspom­
•Jie(· po<:tt>i) - wierszy Wislawy s~vm­

.borskiej, Anny Swirszczyr'lskiej, .E\vy 
(.ip:>kici i Teresy Ferenc. 

MAl:.GORZATA KOWAI.SKA ­
MASLOWSK .<\ 

Hc:rn~dt1~ Poher~chutu: .,P~~11•nie". B!­
hllotfl:k3 1.,.\ttraeka Gor7.owsktogo Towarl}''" 
liih~·a Kultury. -corz6w \'l.~li<p. 19$3 . 
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PRZESZŁOŚĆ 
I TERAŹNIEJSZOść 

Ukazał sl~ czterna•ly Iom .. Roczni· 
ka 1-ubuskiego". Zawiera on matena!y 
z SC$ji naukowej pt. ,Reformacja na 
polskich ziemfach zachodnich. w :;oo­
lccie ut·od~in Marcina Lutra•·, ~org:a­
ni?.owancj 1v grudniu 1933 r. w ZieloneJ 
Górze siaraniem Instytutu Historii WSP 
orai. Kom••ii Historii~ Lul>u~kleltc. 

Tow:)rtyS\wa Kaukowego. Obradom pn~ 
woanict,yl 1 dokonaJ ich podsumowun!a 
pro! dr hab. J erzy Topolski. Na prog 
ra:n sesJI z.lotyło sic sześć referatów. 
które wy~;łosill naukowcy z Poznania. 
\\'rocław:a Zielonej Góry. 

Rocznik zawiera następujące prace. 
zaprc4entow~nc podczas sesji: Jana Ha· 
rasimowicta .. Reformacja luterań· 
ska na Sląsku Ideologia - liturgia -
sztuk~" Bronistawa Turonia - .,l'o 
CT.iJ ~kt reformacji we Wrocln wiu", Zyl:· 
muntn norasa - .. Pomon .. Zachodni~ 
w <lobie Reformacji", .fcrzel(o P!otra 
l\lajchr zaka - .. Zielonogórzanlr 1v krę 
gu :\fnrcina Lutr11". J ohmty J)·::<>ru· 
Cty!<OW('j - _Lut~ran:tm W W!Clk<>­
pol~Cc 1- )ccto spo!<>czno-narodowe a•· 

Zima powiru~ oy~ nujlepst.ą porą 
roku do prowadzenia ożywionej <Jzia!al· 
oości kul~uralno-oświatóweJ w wiej· 
~k~ch kluba~h Długie 1vicczory sprzy· 
Ja)ą przcclez gromadzeniu sic: lud,~ w 
ciepłych pomieszczeniach, a by pny ka· 
wie bndt herbacie wysłucha<' inlcresu· 
jących prelekcji. podyskutować o sp1·a· 
wach §rodowiska. rozMjat swoje za· 
interesowAnia w sekcJach i zespoiach 
Tak by~ powinno. Ale czy tak jest? 

Funkcjooowanie klubów uzalcżniont> 
jest od pomocy urzędów l(m!ny. zwłasz 
cza w Z3kresie remontów i wyposaże· 
nia t.vch placó"·ek, a!e też przede 
wszystkim ·- w zapewnieniu opalu. 
Niesie!)·, brak tego opalu lub znacznie 

ccSpółdzieleza. 

sfa.nia. Augiasza» 

P ubl!kujemy ze znacznymi skrótami 
list naszego czytelnika. Niestety, autor 
n:e podal dokładnego adresu 1 ze wzglę 
d u na Istotile zarzuty ' pod adresem kil­
ku osób, nie możemy opubliko\~tać l!stu 
w całości. 

ftcdakc)l. 

Przecz.)llalem al'tykul Piolra Piotrow­
skiego, z którego nic nie wynika 1 
myślę, po co io się uka~alo w prasie? 
Co >. tego. ie inspekcja coś tam wykry­
ła,~Takich ,.rewelacji" można znależt 
\\-ięccJ l co z tego? 

Kolejny Nprint, k tól·y dotarł do >a· 
uądów okrę:;ów PZF, to praca Wlod:u· 
nuenn Poiail~>kicgo .,Jak pr~ewoiono 
poczt() polską w dawnych ctasach" wy· 
dana w Torun·,u w 1925 ,. pnez Dom 
Filatelislyc~no-W ydawuiczy lierU'yka 
KamliiSkle&O Ten szkic h!st.oryctny 
zawiera osiemnaście rozd1:lalów. w kló· 
rych autor omawJa początki ur:t:jdzeJ\ 
pocztowych w Polsce, a więc pierwsze 
instytucie poczt>. powody jej ~tworze­
n!a i (i>erwszych kier owników, na,tęp· 
nic prz)wilcj pocltowy kl'óla Stefana 
Bato:l!go z 1533 r oraz projekt króla 
Zy::munta l Jl Wazy z 1020 r. l'rzccl 
ro<dział l>ośwt~cony jest rcorgnnlz.lC)> 
ul'Ządzel\ l>octtowych t a kt•ó!a Wladys· 
ława l V. ordynacjom pocztowym t lat 
l649·112ti . KoleJne trzy rozdlialy obcj· 
mujq reformy pocztowe króla s:nnfslo 
wa Aut~usta w tYm un!wers~l t J7U4 r. 
wprowad,,cn!e stałych dylit~nsów n. 
Lrakc!c Gdalt~k-Pu!aw;.. omowienie 1n> 
trukcj; dfu pocztma::islrów. a taki< 
wzmianki '' poczcie polsl<:ej w panlic:l­
nikach : OJ>is3ch podroży cudt.oziem 
ców Kol~jne rozdziały poświęcone s:, 
organlzucjl l funkcjonowaniu poczty " 
Królestwie Polskim f)ierwszym po· 
l~cz<>nlom kolejowym. pierws~ym t>Ol· 
sklm znaczkom. kopertom l kasowni· 
kom pocztowym W trzech nast~pnych 
rozdt.mlarh prezentuje autor z.aryc or· 
l!l'lnltac)i poczty N powstaniu 1863 r 
wraz z podaniem szyfrów f kluczy użY· 
"'an~ch w korcspcn-'encji powstańczej, 
równ'cż ln<:rukcje R~·><iu Narodowe~to. 
W ostatnim r ozdziale znaj<ltticmy dość 

• 

p~kty•, Henryka DominJ ka - ,.Z W<nes 
nY~b dziejów Reformacli \V Po!sce" Ol'az 
Jerzego Topolskiego - ,.Próba •>'•ck· 
tó.rych uogólnleti". 

Jak wynika z powyższych tematów. 
ich autor~y zajQ!i się rótnymi ast>el<ta­
mi ruchu re lormacyjnego. a zwłaszcza 
luterańskiego - je:! o społecznym po· 
dłożem. charakterem. narastaniem. od 
dzialywaniem- na utraconyc~ pols.och 
zoemiach nadocruuiskich ($!ąsl<. Srod-
kowe :-ladodrze, Pomorze Zachod-
n!e), a takte w Wielkopol-
sce. na · tle Z~wią~ków z tnoy~ 
mi częśc;atni Pol~ki XVI wieku. 

Druga czę~ć .,UoC7Jtika Lubuskiego•· 
>.a\Vlera artykuły i szkice, poświc:cone 
historii i lerainiejs?.ości Srodkowcc;o 
Nadodrw. Napisali je archeolodzy, h!<· 
torycy. socjolodzy oraz prawnicy -
pracownicy naukowi WSP. '\'iczeum t\r 
cheolog!czncgo w Swidn!cy ; działacze 
<;>Oieczni. Pr3CC te do~ ,.~zą takich m.m 
~;adnie1\, jak archeoloJ:ia, kultura. prze 
>nyl!ł, dzieje obo-.ów je'l!eck!ch. sz.'<olnk 
lwo. 

W tej części publikacli pomieszczono 
:tasu:t>ujące artykuły i szkice· And>'Zt' 
ia Marclnk!Rn9 - .. z badalt nad cpo· 
i<ą brązu i wc1.esną epoką żela~~ M 
Ziemi LubuskocJ". Ma riana Kwapiliskle 
:!o - .. l.Jwa~:l o qcnezic ~:robów kurha 
nowych ludności kulturv lużyck!ej w 
dorzeczu Odry•·. Edward.'l Dąbrowskie­
J!o - "\Vcze~nośrcdniowie<:zny Sytom 

' 

W letargu 
zmn!eJozone jego przydziały spar~liźo­
wal.y działalnoś~ wielu klubów. Wic­
le po pr0$lu tamknięto w okresie ost· 
rych styczniowych mrozów. inne byly 
i są otwierane tylko na czas sprzcciaiy 
prasy i artykułów I>ICI".vsoej potrzeby. 
Tak było np w Koi li. gdzie klub mieś· 
cli się w pomieszc~cniach PGR 1 jest 
tam wprawdzie centralne ogrzewanie, 
ale - n!c funkcJonowało. Natomiast 
piece zoslały rozebrane. Obietnica U­
rzędu Gminy w $widnie)', !ż dostarczy 
piece akumulacyjne. nic została spel· 
niona Podobnie przedstawiała się styez 
niowa sytuacja IV klubie w Kacunl­
cach, gdzie co prawda zainstalowano 
centralne Ol!rzewanic. ale nie daie 01\o 
ciepła. W Bogaczowic natomiast maly, 

Zresztą wszystko odbyło ·się w ,.ma­
jeslac:ie" prawa. a to, te ki!kudz!esięc!u 
cwaniaków zalaht·ilo sobie mieszkania, 
lo.Ja.dąa re.w$Jicja_ P.odaje aut,or kilka 
inicjałów, moic ciekawsze bylyby na­
zwiska pozostałej sześćdziesiąt.l<i. O tym 
su. Ar~ykul le<~t raczej śmieszny tak 
jak i działalność IRCh-y! 

Dla mnie i chyba dla ~nnych ciekaw 
sze byłoby pocr.ytać w .,Nadodrzu" o wy 
roku sądowym za taką d~iałalność: wia 
domość o el<sm!s)l sześćdziesięciu sześ 

ciu nowych lokatorów na osiedlu ,.Po­
morsk!m" ! podobne ... A tak, panie re­
daktorze puszcza pan pare w gwizdek 
... i jest to tylko ialosne l nudne ... 

Szkoda pap!Qru i miejsca w guecle. 
Lepiej przeznacty~ to miejsce na ,.sce-

• 
ny miłosne w lite:atune p!ęknej ... " 

• 

O dawnej 

K. Kowaf&kl 
Zielona Góra 

• 
pOCZCJe 

dokladne op:$y budyn!tów, w których 
mieściły się centralo~ zarządy poczto· 
we w Krakowie l Warszaw'1e~ niektórych 

• 
ciekawszych obiektów znajdujących się 

a ll:aktachJ <rólestwa Kongresowego, tak 
1-e zmiany w organi?.acji władz poczto­
wych w koitcu XIX w, a więc do 1871 
r. do zniesienia przez carat u:w. Zachod 
n:ego Okręgu Poczlowego. Praca zawie 
ra ponadlo wykaz podstawowych źró­
clrl i bibliografię. Opracow<lni~ to w 

okre$~e mi~dzywojennym. równlet jesz 
cze dzisiaj nale~y do !undumentalnych 
prac 2 ~.akrcsu hlslorii poezły w Pob· 
ce. Jej naldad WY>>iósl ówc1.e~n:e 20 
,•;:zemp.arzy numerowanych na papie 
ue kredowym i t .ooo es,.empJarzy na 
papierze ilustracyjnym jako dodatek dO 
.llus1rowanego P: Z<gląciu F: latelistyczne 
~o·• wydawane~:o w Toruniu pr~z H. Ka 
nińsk:~o. Liczne llu•lr.lcje, reprodukcje 
~lempli, pierwszych znaczków poczto· 
wych uwpelr)ia ją cało~<-. 

Zb>erac7.e <llł.)muj~cy tl~ historią pocz. 
·.y polskiej mogą zapoznać się z tym 
~pracowaniem 1v swoich zarutdach 
Qkręgów. z:elono;: 1rscy takie w Woje· 
wódzkiej Bibliotece Pubt:cznej im. C. K. 
:\or wida. 

M. SŁAWOMIR 

l 

Od.-zai>Ski", Tomasza Jaworskiego -
,.Zan·s d7licjów Zar l :r.iemi iarskiej" 
ot·az Olgierda Borkow~kicgo- Powstn­
uie i rozwój opactwa cysU:rsktego \v 
Paradyiu - GoScikowle w . Xlll -
XIV wieku". 

O problemach :tycia spoleczne::o 
Srodkowego Nadodrza po li~5 roku p:szą: 
Czesław Konatkiewicz - ,.Problema· 
tyka rozwoju przemy•łu w dz.:ałal:tości 
KW PZPR w Zielonej Górze", Jeny 
Majchrzak - .,P roblemy upowszech· 
ruania kultury w dokumentach woje· 
wódzldej instancJi PZPR w Zielonej 
Górze w latach 195~1956", Edward 
Hajduk i Janina Sos!fuka - ,,Aspiracje 
iyciowe ostatnich kłA~ szkoty podsta· 
wowcj nr 13 w Zielonej Górze oru ich 
rodziców''. 
Temalyką jelliecką z.aJc:li si~: An· 

drzej Ztętarski w szkicu .. Jei•c~· wo· 
jcnni na Pomorzu •Zachodnim w ostal 
niej fazie wojny". Jan Ołesik w pracy 
pt. ..Ewakuacja Oflagu fi C Wolden· 
ber.st''. Andrzej Toczewski w pracy pt. 
.. Obozy jenieckie na terenie llf Okręgu 
Wojskowego Wehrmachtu w ko1·1cowej 
fazie wojny•· oraz Tadeusz Sojka w 
publikacji pt. .. Ewakuacja jel;ców wo· 
lennych z obozów jcnlccklch " ' Zaga­
niu w lutym 1945 roku". 

W. H. 

nounlk J.u_bu:skł XIV. R~•'ktor tomu ll!t~ 
ronlc1\ Stc7e~óła. Zl"lona Córa l* r . Wyd. 
l. T X. Str. 33&. Ctnł 'lł )00,-

przenośny piecyk, J>rzy ograniczonej dos 
lawie m\alu. nie h;-•1 w stanie podnieść 
tempemtury. a raki węr,la orar. drewna 
n3 rozpałkę odczuły kluby w SłMem. 
Grabowcu i w w:elu htnych licznych 
m·Jejscowośc!ach. Tam trzeba bylo zam 
knąć pornieszC?.cn!a. gd~·t II)Wet pękaly 
bulelki z oranżadą. 

Ale przecież n!e w~u:dzie tak' było. 
Urz~dy gminy w Now.>~•·odzi~ Bob· 
r1.ańskim, CzerwieJ\sku 1 Zielonej Gó· 
rze postarały sie, aby kluby z ich terenu 
mogły być czynne nawet podczas srogiej 
zim)'. Na niedogrzanl~ pomieszczeń i 
brak opalu nic uskartaly si~ gospody­
nie klubów w Niwlskach. Knystkowi· 
cach. Leśn!ow~e Wielkim. c~v w Su· 
che). :-Jie narzekali teł. uczeshiicy zajęć 
klubowych Wn!os~k nasuwa s!~ sam: 
11-iad?mo jui. jak l .t:dzie traktuje się 
wiejskie placówki kultury ... 

ZENON CZARNEC~f 

NOWY MIESIĘCZNIK 
• "SZTUKA 

DLA DZIECKA" 
Sttuka dla d•iecka jako przedmiot 

badań naukowych l jako obiekt kry­
tyki profesjonalnej, nie rna u nas •byt 
długiej tradycji. .Badani• nad poszcze­
gólnymi jej dzieddnaml prowadzone 
są spor adycznie 1 be; głębszej podbu­
dowy teoretyczl)ej. Cenną w ty m n­
kre•ie inicjatywę t>Odj~to w środowi­

sku por.nańskjm. ot·gani~ując co dwa 
hua, poczi!wszy od 1973 roku, impre1.ę 
pocl nazwą Biennale Sztuki dla Ozieck~. 

Skutkiem 1 konsekwencill istnienia 
Biennale stało si~ powolanie w Pozna­
niu Ogólnopolskiego Ośrodka Sztuki 
dla Dzieci i Mlodziety, jako wyspec:ja­
llzowanej ageńdy Ministerstwa Kultu­
rY i Sztuki. Celem Ośrodka Jest roz­
wijan ie !\OWych !orm i rodzajów twór 
czości przęzrta.czonęj d(a n,aimlods~ych 
odbiorców. 

Aby Jednak cala sfera dzi~lań 1 u ­
mJcrzeJi związanych z ))romocią ulu­
ki dla dziecka mogła •alstmec niezbę 
dno: sta.ło się powolanie pi$m~ które 
stanowiłoby p!aS2CZ)'7.nQ kbofJ~ontacji 
poglądów twórców l teoretyków. Stąd 
~ inicja tywy Ogólnopolskiego Ośrodka 
S~tuki dla Dzieci l Młodzieiy w PO%Jla 
niu pQwołano do życia z początkieOl 
br. pi~rwsze, od lat postulowane przet 
uczestników Biet)nalc, pismo teorety­
czno - krytyczne pl. ".S:tuka dla Dzie 
cka". Jest to miesięcznik, którego reda­
ktorem naczelnym xo~tał Olgierd .Bła­
tewic:t. 

W pierwszym otynnlowym numeru 
•najdu;ą się t~ksty nawiąw;ące do po 
zmińskiego Biennale ., WQkól baśni", 
:>u:orów Henryka Jurkowsklqo Gn<ł­
gorza Kwiecińskiego i Zbignitt\~a Mi 
cha. O 7.yciu i dziele .ran" Ool'lnana 
pis~ą Krystyna Milobq<lzka i Zbigniew 
Ru<l~i1\ski. Na uwagę nsłueuie "Szl<'ic 
do raportu" Leszka Zulińskiego poświę 
eony sytuacJi ksil!iki dla dzieci i mlo 
d z i ci). Pi>zą te t Barbara DohnaUk. 
Kazimierz Kofnlewtki. J'ózef Rataj­
czak i Ryst.ard Waksmund. O dz•alaino 
ści Osrodka wypowiada się jego dyre 
klor dr Maclej Olejniczak. Okładka bę· 
dzie stalym wyrazem p1·ezentacji dla a• 
ty3tów plastyków ilustrujących k'iątki 
dln naj •ł<>dszych. 

Redakcja miesh:cznlka Ucty na kry­
tyczne uwagi i propozycje od c~ytelni 
ków, ma lo być bowiem pismo współ 
redanowane i współtwonone przez od­
biorców, 

ZBIGNIEW SINICA 

PELCZYCE. W połoionej n& pólnocy 
województwa gonowikiego gminie 
Pelczycc Jus t · kilka klubów l 
świetlic wiejskich. Miejsko-Gminny 
O$rodck l<ultury zajmuje tylko • po­
mic~zczenia. Nie oznacza to wcale, r.e 
w gminie i miasteczku nic siQ nic dZ>c­
jc, w ~1-GOK istnieje S sekcji :winte­
resowań. m.in. muzyczna. plastyczna, ta­
neczna. W Bolewicach Kolo Gospodyń 
Wiejskich utworzyło zespół ludowy 
t,Ogrodniczki". :\1-GOK organizuje kur­
sy, konkursy. imprezy okołicznolleiowe. 
Mimo to mieszkat1cy twierdzą, ie jest 
nudno i nic ma co robić w wolnym czn­
~ie. 
GORZOW. Biuro Wystaw Ąrtyslycz­
nych nalc:<y do najaktywnieJszych pla­

cówek kulturalnych studwudzlestotysięcz 
nego Conowa. Część wystaw )cst or­
ganizowana w galerii w centrum mia~ 
ta. Jednak najpowa:lnie)sze ekspozycje 
>11 prezentowane w Zakładowym Domu 
Kultury, gdzie ma swoją ~icdzibll BW,\ 
.,Art-Stilon" Ostatnio zorganizowano 

• 

tam wystaw~ malarstwa Andrzeja Go:-· ~ 
donn, od 1969 r. mieszkającego l twor<ą 
ccgo w Gorzowie. Artysta namulowal dotąd p,onad 200 ob1·azów, na wystawie po. 
kazn110 80 prac. A. Gordon maluje głównie .akty, pcj>.Uic, porh·ety i martw" na­
tury. Jest to malarstwo pełne ekspresji i emocji. Wiele jego prac znajduje się w 
zbiorach zielonogórskiego Muzcum Ziemi Lubusk>ei. W tej samej galerii dokonano 
otwarcia wystawy prac Magdalcny Abakanowicz. W małej galerii czynna była 
wy•tawa pastel Ewy Podolak • Bydgoszczy, BW A jest organiUitorem licznych 
Konkursów i plenerów pla~tycznych. w tym pleneru artystów tkaczy. 

MfĘDZl:llZECZ. Odbył się !mai wojewódzki Ogólnopolskiego ;\llodzieżowego 
Przeglądu Piosenki, w którym uczestniczyło ponad 160 solistów i zespolow wokal­
no-instrument:llnych. Gorzowskie w eliminacjach międzywojewódzkich (od~'l 
iię w Choszcznie) będzie reprezentowane prze'z: zespoły .,Klaser l" l ,.Power" ~ 

· Gor~owa, "F'ormację X" z Sul~cina oraz Annę Moździerz z Go~zowa. 

ZLF.LONA GORt\. Z inicjatywy grupy pracowników Biura Wystaw Artystycz­
nych, Muzcum Ziemi Lubu~k!CJ i plastyków powstało Towar zystwo Przyjaciół · 
Sztuki Wspólc~csnej. ,.Celem Towarzystwa - czytamy w statucie - jest k r%ewit­
nic wśród t.t>olcczeilst\~a zamiłowania do sztuki wspólczesnej, kSztałtowanie rotwo­
ju kullury plastyczne) pr%ez propagowanie twórczości artystów polskich i obcych 
oraz utrwalauJe wiedz.y 1 świadomo~cl h>storyczno-artyslycznej''. Towarzystwo bę­
dzie organizowało .wystawy 1 pokazy. tworzyło własne zbiory sztuki, przyznawalo 
nagrodY. urządzało odczyty, współpracowało z innymi organizacjami. TPSW m­
bietla o ut,vorzenie własnej galerii w Wieży Głodowej. * Od 17 lat istnieje w Zielonej Górze Lubuskf Komhel Upowszechniania Prasy 
(dawniej: Komitet OrganizaCYJilY .,Swięto Prasy"). Podczas zocganizowancgo w 
styczniu br. zebrania sprawozdawczo-wybor~żego dokonano oceny pracy LKUP 
w minionej kadencji. W astatuich lalach L,I\UP zoJ·gaJ\Izował festyny prasowe w 
Zi<>loncj Górze l Gorzowie, stsJe popularnÓ-naukowe, opiekował się przedszko· 
lam! i zielonogórską Szkołą Podstawową nr 3, fundowal nagrody i udzielał PQ­
mocy !ln:lnsowej org-.mlzatorom !estiwall i Imprez spOrtowych. Czę:ić środków 
Linansowych zebranych przez LKUP wpłynę!a na )<onto Budowy Szkoły Pomnika 
Rodła w Dąbrówce i Spolccu1c~o Komitetu Budowy szpitali w Zielonej Gór-Le l 
Zaganlu. I..KUP jest wydawc~ wielu ksiąiek autorów lubuskich. Pieniądze gro­
madzouc na koncie LKUP pochol!zą z corocznych loterii fantowych. Poclc:z:as 7.e­
bran!a !unkcję )).onorowego przewodniczącego LKUP powierzono dr. ~larianowi 
Skarbkowi, wspólpracy Komitetu. Komentarz na ten temat na str. 2. * 30 Jat temu, 21 st.ycznia l$57 r .. powstaJa Rozgło~nfa Pol>kiego Radia w Zielo­
nej Có1'zc. Dz_ięnnle r!ldio r.lclonu;;ól'~~ic nadaje około 3 godzin audycji na Jall 
ultrakrótkiej w p>;-qgriUJlic lV, głównic dla siuchaczy z województw gorzowskiego 
i zielonogórskiego Kilkadzicsl~\ godzin rocznie radlo zielonogórskie zajmuje we 
wszystkich programach antcny centralnej, co daje czołowe miejsce wś•·ód 16 roz• 
głośni regionalnych w Polsce. 

ZARl:. Na odbytej niedawno •c•ii :\ltcjskiej Rad)' Narodowe) dokonano oceny 
kullury w mieście i\Iówiono o trm, co niepolroi mhmka1lców Zar, ale i o di!lo­
oanlach placów~$. Slw.ierdzono, ~e, nic wsz)'Stkie zakładowe pl~ówki kliiiUTY na-~ , 
fcźycie wywią2ują się ze swo1ch powinno~ci wobec ludz.i pracy. Do dobrych przy­
kładów nalei.1 huta .,Kunice". ,,Ocko,·a", spółdzielnia mieszkal1iowa. Radnych nie­
pokoi maJa aktywność "Bawełny". Z uznaniem wypowiadano się o pracy Cenh·urn 
Kullury Młodzieżowej ZSMP, jedynej lego rodzaju placówki w wojewódzlwie zic­
lollogórskin> Mieszkai>CY miMia oczekują, że z ohwJlą oddania do użytku l.GRpO· 
lu pałacowo-zamkowego poprawi si~ baza placówek kullury. w bieżącym rokt.l 
zostanie zakot1czony remont kina ,.Luna•· Czy w 1987 r. wznowi dzialalnośó 
Zarskl Salon Wystaw Artystycznych - teg9 n!e wic nawet nacuinilc miasta. 
Na pewno powstanie kolejna filia miejskiej kslą:i.nicy. 

LA UREACJ. Red Zbi~lew ZmiJewsiej z gorrowskiego oddz!atu .. Gazety Lubus­
klej" zo tal jednym z głównych laureatów dziennikarskiego konkursu "J ak pomóc 
s<kole". zor;:anizowancgo przez Rad~ Krajową PRON. Reu. Krystyna Kamińska 1 
,.Ziemi Corzowsk"ieju w tym samym konkursie otrzyntola wyróżmenie. Wyróżnienie 
IV konku1-sie dla dziennikarzy, zorganizowanym przez ,.Walk~ Młodych", ot•·zymnl 

o·ed. Zenon Nowovolskl ze .. Siilonu Cortows!ciego". Scrl(iusz Nawl'ockl. uczel1 mi<:­
dzychodzkiego Liceum O,;ó lnok~ztalcącego, otrzym~ł Harcerską Nagrodę Literac­
ką za kslążk•: " Bylem kaczorom''. Wśl'ód laureatów l'!nr,rody im. Wandy Wasilew­
skiej znale*li się pracownicy naukowi J<atedry F'ilologll Ro~yjskiej zielonogórsklej 
Wyższej S:tkoły Pedagogiczncj. 

PERSOSALIA. Edward Korban - l. 49 (i.ona Olga, nauc<-ycielka; dzieci: Lesze'< 
iniynier w ,,S1Honie" 1 Wioletta. lnzyn1cr o~rodnictwa), absolwent Unlwersyletu 
im. Adama Mickiewicza IV Poznaniu, 1970- 75 kictownik l'o\\'iatowego Ośrodka Pro 
pagandy Partyjnej, sekretart KP PZPR w :\lyśhborzu, t97S-S7 dyrektor Wy­
działu Kullury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Gor.rowie - został wybrany 
~krelarzcm KW PZPR w Gortowie. i\odrzej (llacur - wicemistrz świata w 
strzelectwie, zawodnik zleJonogórskiej ,.Gwardii'' - został najlcp>-zym sportow­
cem roktt 1986 w województwie zielonogórskim. ~lJro$law Halaj - l. 37 (ioua 
Alicja, oncel' \VUSW; dzieci: PI'Zemyslaw, l. 14; Krzysztof. l. ll), absolwent t]ni­
wet·syletu im. Adama Mickiewicza w Po1.noniu, 196~-70 redaktor prasy zakła­
dowej w ,.Lumelu", 1970-·81 dtlalacz ZMS i ZSMP, 1981-85 zagtępcą kierownika 
1 kierownik wydziału w KW PZPR w Zielnnej Gól'zc, od 198~ :edaktor naczelny 
.,Gazety Lubuskiej'' - został ponownte wybrany przewodniczącym Lubuskies;o 
Komitetu Upowszechniania Pra•Y. Katarxyna zawidxka - l 25, Miss Polonia 'SS, 
6 miejsce w ~1•ss Uniwersum. w dwunastce na :\hss Internatlonal i~fiss World -
obroniła pracę magisterską pt. ,.System plac a moźliwo~ci wprowadzenia we­
wnątrzzakładowego rouachunku 110.•podarc~ego w Zaklftdllch Włókien Chemic~­
nych ,,Stilon" w Gorzowie. 

Zt\PROSI LI NAS: Biuro Wystaw Artystycznych w Gorzowle na ~stawy Mag­
daleny Abakanowicz i Andrzoja Cocdona; Klub l\IIPiK w Zielonej Górze na wy­
stawę rysunków Henryka Cebuli; .Biuro Wystaw Artystyczn;.•ch w Zielonej Górze 
na pokaz prac Zenona Polusa; Lubuskie Towanystwo Naukowe na spotkanie z 
dr. Andrzejem l)(:bowskJm; Zarząd Wojewódzki Stowanyszcnia ,.Wisla - Odra" 
w Zielonej Górze na spotkanie z okazji rocznicy lądowania oddzlalu LWP .. Wisła" 
w re jonie Stróżki: Zarząd \\'ojewód:t.'<i TPPR w Zielone; Górze na .. Wiecz6r 
pr~y samowarze'' i Polskie Towarzystwo Edukacji Plaslycznej w Zarach na wy­
stawę ::ra!ikl dzleel i młodzici)'. Dziękujemy. 

' • 
OWUTYGOUNJ K SPOŁ.I:.(,ZNO-

t<U LTURAL.NY 
ORGAN LU8 Ul;KIEGO 

TOWARZV'-TWA K l LTUKy 

Ad.t u tcc,1a .. \Jt q .-.. 'lełvoa Gora pl 
lłub&t•rOw SU.IlD1.raliłv ll l p Orli ad.rt~ 
lłll kore•poodenćji es-,$• Zldoo.a Gora skryt 
we uoe1tow• o t • retetońy redaktor na· 
c~tlny l tekretartel mt .. Q Hkt.łan Udllc: 
:)l ł9 Ił orat centtata •l.łl do 1 łnt"n tctt>· 
fon:t ~•wnetrm• T'ele11 043.2!M 
fl•rta,aje te•l)6ł· fłałln' ~6qa fil: karbek , to 
~" )'n• nra.,ow•kt Ltt"?tk A•r·~aoowlta CJ e-d 
c rar łtth& ~ M'ełlał tł&tc-W'Ict .,to u n~ Ko 
"hUł (red .,a,.UIIl)'l Małc-on:ata Ko,•al"kl 

\fatlowd ra łJbłv5tka\. Z•tuu• l.ukuu 

W IC. t S•Ca r•d U&c:&, l WtuUr.w NOCU) A!ikl 
(5d;.rnar, • id., ł'h.HI •·•u,rowskt. Rya:ura 
~?'''lftSkt, Alr~t=d łtla1ee1u &orekt"' , Mar1a 
ł>'tedoro"''c'· t. ltł\łelft N efC.rt""· tek reł.Arb.t 
rcdakęjl &lłiJi~to Wal .. bJka w,dawca RSW 
"Pr.a~a - KAI'łtlf·• Ruen· Złtloooco•·· 
sk~e Wy<lawnt•~twc, Pr•"'w,. ~l ~1ei)Odlt· 
~ło.SCt u ł5 1'\4' ZlolOne cora •lc• ytka pocz.... 
to':\.. 51 Centreł• •ttetonlctna ~1 oo n 
O)'ttktor Z htant .. \, pt.,tki•.,IN teJ - 111• .. 

Druk. l)ryo;., • r'l • ~v" • LWY 6"S..fllł Zle 
tona Gora Ul fł•fa ' ()&to .. uma pn-y,trDuj e 
B•u:-o Rt-Xlł:w osto;~ol.eo 'Ztelono&Ol'5kltgo 
Wyd~wnH·t we ...,, •"~OW~Ą<ł H-S w .Pra!Oa • ł<IH'2' 
ka-RuCb" G5 047 ttelone GOra .. l Nltpodlt· 
&łołc1 1b orat Włt.t)łttkl• olurt o&tose6 ł\SW 
.P"filW l< ttt'-tau• Ruch.. oo terente ułe.ao 
k.rtłju Za treść o~łł)~zto , tdak<'JO nie od po 
wlada Moter>otOw (tekotOw 1 roto•ów) nit 
urnOwtonyoh redlkCjl nt• ~:wraca w p J"t;J 
p~tdku wykc:'u"'tY•1:•nlt~~ nie urnówtof)vch M• 
tetlał6w redakcJa t.ałh"zece sobłe otawo 
skrótów 1 'tmłan t7tutów. 
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Była s tarsu od lwaszk!cwicu, tylko 
rue wiadomo o Ile lat: o dwa, a mot.e 
o pięć? Mówiła o sobie, t e Jest bękar 
t ero. w co, oczywi!icie, nikt ' nie wie­
rzył, chociat to była prawda. JeJ oj­
cem, z nielegJine;;u twoązl<u, był >'Yil 
Tornasza Zana. przyjaciela Mickiewi­
cza, wileński adwoka t, który z.:ln~l w 
n,iewy jaśnionych okoliczno.>ciach. Wkrót 
ce lakżo zmarła jej matka. Wyc howa­
na przez bO;;obojnc ciotki l lilo~ciwc 
damy z towarzystwa, ~~ybko , rozpo­
cz.ęla życic na wł~sny rachu nek. 

l kiedy wydawało s!~. ;>.e zostan ie 
iak jej matka m>.Uczycielką jqzyków, 
~ znała Jeb kilka, los podal ieJ ni~ je­
doią, a obie rc:ce . .. 1 oto 11aglc ow« bic 
''''" • m11sz ko&cle!na• - pisze Józef 
Ra tujczak w .. l.ckc)ncll u l lłnkowic;.ów 
ny", ksiątce mądo·eJ, pi~kncj. s tarannie 
wydanej przez pozn~ o'osko KAW - ... 
shozqca. •a.11itarhoszko. i korek lewka -
sta je się ur.:ędniklctm MlnWerstwa 
Spra1l> 7.aprat~it:Zfl!l''lt, <lzlola. i eitlzl za 

·- oranicę. r cp re:cntt•Je Po!skę. n po o­
t mi u lataCli zaswda tut przv Ma rszal ­
ku ;a:;v .lłJJJV :rakrfltarttz'' . Hiłłtorja pca 
wic jak .. baJki o KopctusJ<ku Sta ran 
nie wyks~t~lcona. nicprawdopodobnie 
obowoązkowa. punktualna )ak n wa)­
carski ~cgarck. ~legancka l małomówno 
Kazimiera llłakowicz/lwna, z rodu Ta­
t~rów osiadłych na żmudu, nadawała 
•i~ do te; C u nkcJi ~nnkomicle. 11 po· 
nadto wszelka poli~yka była ;e) obca. 
I to mote pn.eOc wJ7.)'Stkom udccydo­
wało. a· <>J<lała 'ekrc\tlrką Pił~ud,!<ic­
l!o. który pr:tyJmując ją do pracy. wic 
dział co robi. 

fllakowicwwna )ut jc• t wówczas 
>.nan~ i cenioną w lite rackim środowi­
ska poetk<\ n któreJ przyjaiń 1 wspól 
prac~ t.alllcg~;ą Skamandryci. publiku­
je na lamach • .Skamandra" i .,Wiado­
m<>i<:i L•lo:rl<ckich". wydaJe k•ląż:<l IX>· 
elycku~. Nie nalety do ZLP, PEN-Clu­
bu Akademii l.iteratu> y Jest jakby po­
>.a środo<vi.sklem. cbociat )ct.eli moł.e 
komuś ze <rodowl•ka coś •,;o !atwić. nie 
odmawia pomocy. 

J ej debiut poetycki ,.Ikarowe loty" 
n ie został . pr <Y )~ty entuzjastycznie. Pro 
fesor Windakiewicz, u którego studlo­
wąła ua Uniwersytecie Jagiellońskim, 
powledział o ·tych wierszach, te niczym 

7..~TROSKAN1E. Piotr Kuncewic: w 
1G4 odcinku s WOJt ) opowidci o dzie­
jach polsk.ej 11\era lury t.Przegląd Ty­
xoóruowy" nr l) ty m razem z.a;ąl s>ę 
t"·órczoścłą kslęq tNeló" P9 o· 
mó\..-ieolu poezJi ki. Jerzego Czunoty, 
a utor kookiuduje . .,Wicrs: bardzo, bar 
d:o d !Dt.IZIIacznv A mo!e t me. bo ro 
dop~ro po rok11 197~ nalc :ll się oba· 
wia.: O J)OSnlltrtnl/ IOł >!ałti/CI! ks1~!11; 
je~!i nic prcklo. 111 •oftdno pOrcjO c:~.t· 
ca... C:v kocdyl<ol wl•k cechował(! ich 
raka pewnotl- slrboe, taka lc.lanowa, 
nie za u:s: • u·obcc tnii!ICII dvskrctua !>!l 

~ ch a? ' ... ) Wl~At nresi~. re kard!lno l 
Wys:uńsl<i. be: wcllwl/tu patrzvl na 
księi11 - poct6)11. No petonic, czv :ta­
k iego ~<•edu co dobrego dla /{ościoiCI 
w v rosnic?' '. Apngc salanas i 

PROllOCJE Z_..GRIINIC:GNE. Plotr 
Wierzbicki gdy nie walc•Y o Iibera' 
li~m. poświęca $WÓj czM kpi nom ~ t : w. 
pisarz.v prowincjonalnych. W .,Tygod­
niku Pow~tcchnym•• (m· l) pisze m.in .: 
.,Red. S~CZ!IIliOrck. tulu cłobry tno jo­
·"'l" sym).)ai Uł~'lll Licerat w §rednlm 
wiektt (ceclln r?: po: 11au.-c:a : u~yW<< wy· 
razu .,pl~ar:" wylqc:ttic w llc:bte milo· 
?i.ej) owucowujo• J>trHI>••ktJ.u>ir:•rtl 
p!a>l d!J naml:acji p romocji litera tutli 
polskiej t a or <mrcq.( ... ) Zdaniem red. 
Szc;;yp iorka. cc>.ytby ehod<~lo o Szczy­
piorskiego? - n~n przyp.) abv p r:e­
kroczvć barrerv stojqce na przes:ko­
dżie p romocji lller<Hurll !JOiskiej :n gra 
nicq, t r zebtl tt' rtłczum rlic..- U$:CZUl):a .. 

:iqc t roski okaz11wanej nas;;vm "ajwi~k· 
"<l/m pisa rzom. wyjU do cud:o:oems­
kiego c:l/tdnika : s:erol<im /roncem pi­
•ar~v tercnowt~clo. regionahovcJo . pre: e· 
sów wojewód:kicll. gminn!lclr, a tak~ 
osiedlou:vcll k61 :totqzktt pisor.11" O 
ile nam wiadomo. takie kolo Jest tylko 
jedno w Polsce - t wor~y je właśnie 
i<'d.ooosobowo p, Wi~rzbicki. Je110 tedy 
,.Traktat o lln!d~ch" nalt t:Y lak naj,zyb 
c:ej pro mo" ać ta gran!•• · 

Z TRZEBU:l.A W SWIA'l'. lnterc<u­
J~cy teks t porme;cił w •• Fak tach" (nr 2) 
liliehal Zurow•ld, pisząc o kaperownict 
wie w sporci~. Otdobą publikacji .,Po­
rywacze - poławiacze" jc~t Cragmen t 
listu Vloiki t To·zebicln, woj. ziclonu­
I(Órskie. która dollos i. i t ieJ l 6-letnl 
btat kOCha pilk~ i zawsze by wa na 
treningach swojr j drużyny. Ale jego 
marzeniem Jest dostać się d o bydgo~­
kiej ,.Zawisty''. która tapewnla sty­
pendia, in ternat 1 pomyślne studi~. 
,.Ntdpierw bvm chciała $ię ~1oocdzieć, 
nv miJ; brat ma ;akic§ szanso do.<tnć 
się do Waszego klubu -- ~ne zatros­
k~-.a Violka. - On m vili, że nie, bo 

• 

LEKCJE POETKI 
~pośród itmych ~ię nie wyrotniają. A 
idol mlodej poetki, Zeromski mial się 
zdzowtc: .,., ł óJ !Jo:e. wię<" 1.'1< Clako­
to•cz 1en kobietą:'·. Może wic:c d latego 
na następnych książkach, zeby nie było 
wąlph\\ ~ci, widnie je Już .,l ilakowi· 
C"tówna" l lak pozostaje do końca. 
Iwaszkiewicz. czlo\viek bardzo dowci· 
phy . n;J:.tywał Ją po prostu ,.lłła". 

l ol1> nagle nte tylko lllakowiczówn~· 
ów ,.domek z ka rl" rozsypał si~ we 
wrześniu 39 toku W Rumunii, gdzie 
znalazła się poetka jako wyspki urz~­
d n•k <'Ozpadającego si~ państwa, znów 
wszystko rozpoczyna od nowa. UczY­
j~:c.yltów, i sa ma ~ię uczy, naj piel"\v ru· 
mulhh:!Cźo , ;J (loz!łiCJ w~gier..;k icgo bo 
K!uż. gdzie s it: osiedliła na cztery la­
ta wlączonu do Węgier, Po wojnie za­
chęcona przez Tuwima powraca do Pol 
ski , tymczasowo, myśląc ciągle o War 
sutwie, os iedla się w Poznaniu. Tym· 
czasowo:ić. 1 w przypadku Kazimiery 
tłlakowiczówny, okazała się najdłu>'.sza 
o najtrwai~J.a l tutaj dopiero ,.w staje 
r.api•ann•· do ZLP, a mając do wyboru 
sekcje poezj i, prozy i dramatu, wybie­
ra t~ ostatnią. 

J ózei RutajcLak o.a PrtYkładtie U!a­
kowiczówny. która p rzez wiele lat 
ązła male1\ką ścieżką obok wielkiej dro 
gi Marszałka, co jej niektórzy długo 
wypommall, ukal<ał niełatwy powrot 
Jud zi mi~dzywojnla, tamtej, sa nacyj­
U(:J PoJ.;kt <iu ł'ol:"ki ju ż Ludowej. 
- •• Ja t>t(/d!l nie rozpacz<Im - mówiła 
do JÓ?.ka RalajCutka, który przycho­
dził do nieJ na lekcje języka Tołstoja. 
Poctka t!umac:tyła wówczas ,.Ann~ Ka 
rc~'.nę"" .... Nie umiem wtęc to.tpół ... 
czu~ losOWi wielu ziemian. któr zy. t<Ik 
srę skłeda .. <q obecnie ;cdunuml moimi 
t lla}Om!lmr ( ... ) Powmnam ra.:em z 
tłimi ro:poczać. a n ie potrafię. lclł rola 
pO pruM.d ~tę :rkoirczy~c". 

Może naJlepszy sposób na długowie­
c>.ność, na pogodę ducha to właśnie 
pogodzenie się z historią 1 ze swoim 
w n iej losem? Książeczka Ratajczaka 
wycla )e się by~ znakomitym szkicem, 
zamysłem wielkiej monografii tej zna­
'-ząceJ w naszym ~tuleclu poetki i nie­
pospolitego człowieka, którego własny los 
sprzęgi się z losem państwa i ustroju. lila 

. kowiczówna nalciala do tych. którzy 
zamykali jedną· epokę a otwiera li dru-

je$1 ze wsi. Ja utoożam, że jest w błę­
d.dt . Olatego prouę o odpowied;i, CZl/ 
mll Ulillai; b1i) iliudł Alllibt inn~&tł 
k' ubu". A może by wprost do trenera 
t.aurka? 

ZARĘCZYNY. Jak doniósł .,Przegląd 
Tygodniowy" (nr 4) 25-ietnla Miss Po­
lonia' z 1985 roku, mgr ekonom• i > grud 

.oia 1986 roku, ~yli Katarzyna Zawidz­
l<a ,.oficjalnie zaręczyła się po '"'t~ro· 
letni4'J znajomości z Sylwestre m Za­
wadz)dm, kaskaderem (brai udział m.in. 
w !iłmach .. Piraci" R. Połańskiego oraz 
.. Przylbice , i kaptury" M. P!etra ka)''. 
1'1o cót_ Trzeba umiejętoości kaskadcr­
skich. aby zdobyć \Y?.ględy pi~kne) go­
nowianki. • 

:.'OST ... LGIA. Jan :\f ustyitski w cza­
sopiśmie ,,Sztu ka" (nr 4 z ub. rok u) 
pisze o zielonogórsklch minionych. a 
watk!ch Imprezach plastycznych _,Z!o· 
te Grono". konkludując: .,Złote Grono 
~ielonogór~a!lont ( tak na marginu ie 
możno zaznaca11ć, że t11lko ki!ku cwór ­
CÓIO z nasugo m iasta bra!.o udZiał w ob­
radacl~ Sł/lllt>OZium) interestti<lcym się w y 
dar~eniami k~t!.turaln!itni w skali l<ra ja 
dow alo prze1>onanie. te fi•Tllfervjno§ć PO 
łożenia, nit oznacza marginesu żucia 
kulturalnego i że nie zaWi t e tn cba 
oczeJ<Iwać q!osu % Centrum, a często to, 
co zoso nje wypow ied ziane w k reSOWl/ffl 
midcic średniej •~ielko§ci daje poc.w­
cie, i e •. żujemv 11a wi<!!k ich · pervfe­
ri<•t h.''. Czyżby dziś to poczucie zal)ik­
ło? 

AKTUALNOSC. W tygodniku .,Ra­
dar" (nr 3) 8arb.,ara Henkei pisze o go­
rzowskim Tealrze, _omawiając równiei 
in<cenizację .,Turonia" Stefana Zerom­
ski•go: . .Sam dramaC Zeromsk~go może 
dra:nić uproszc~eniami i naiumo~cla­
mi. M a jednak ntlOje m iejsce w w ielo­
glosie o1ramoturg:c~nvm: dOt!/C<ąCI/m 
Z!!Wii!!Cit spraw norodOUli/Ch i I POiecz­
n!ICII. W przedstawieniu gor zowskim 
:ostalu zaakcentowane tak ie cech!/, j ak 
słomianv ogie:·r. za!!epieni~. ltelelno.łć 
•tn argumenL!I inr.!lch, mówienie jakbil 
<Lwc;ma ję:llk<Imi'' Czyżby te cechy by­
ły aż lak trwałe, iż występają l dzjsiaj. 
.» tylu Jatach? 

GIGA;';TOMANIA. Poznańshi tn:odnik 
"\\rprostn (nr 4) zawitał do Gorzowa i 
nast~pnie opisaf w 'tonacji krytycznej 
wybudowanie nowej siedziby wlaqz 
wojewódzkich, aby skonkludować: 
.,Lepiej już wspomnieć o na jbar..:ricj 
okh.taln!!Cit gorzowskich : amieraeniaclt 
( ... ). Pierwsze to niew~tp!iwie budowa 
GIGANT YCZN EJ p!vu·alni ( ... ) Drugie 
zamierzenie, to budowa GfGANTYCZ 
NEGO stadionu z torem żuilowum ( ... ) 
Motuw acia zaś ;esc - j ak mniemam· ­
tako, :ie w Z ielo,ne1 Górze nikt jeszcze 
na toki pom11s! n~ wpadt" . A ~ Poz­
naniu, proszę redaktora Zie lenlewskk· 
go, dQ dziś nie potra{ionll usunąć z 
chodn'ljców styczniowego ś;liegu. A !~l 
S•ukając urojonych $Cn,acji, wal'to 
czasam i wyjrzeć prz~z okno. 

gą. Jej źycie lo gotowy sce na riu•z do ~ 
pa>jOnU)qCeiO filmu. 

RataJc.<ak, wspommujqc llłnkowic:tó 
wn~, um d)·skrctmc usuwa slt w cic1,, 
co nie JC51 ~nowu taJ<oc c~ste u pa­
rtliętnikarz.). Paos.u:, Jakby mow,ł, m\!-ch 
panJ LaW~tJ.e idzie pierwsz.a. ~lo-
zna BatajC7.akowl pot.dtdrościć. To 
wielk•e. może nawet na)wl~kste IV iy 
ciu SZC7~ŚCIC, lrahć 11M tak'\ naUCLY· 
cieJI.:c;. Nauezyc!clk<: nie tyU;o obcego 
J~zyka. 

lllakowoc:Wwna miała swoje !\re!y 
zal<atanc, mtymll~. do lctotych tylko 
ona sama czasem powracała. Nic obno 
siła swoich bólów 1 urazów. nic u.>!<ar 
:lala się na sWOJ<I ciol~ i nicdol~. Uwa 
(,,1,1, <\c jeJ lo~ wyłącznic do niej na­
l~ty l w Uy.skroc!i powinno si~ z nłm 
1.maguć Osta tnie lnt" tyla , dosłownie, 
w cicmnoścluch, l>o st raciłn wzrok. l w 
.,.-zyctsżouym świecie, takzc gluchla . 
Nic slt.o• q la si~. w po·zcciwic<lslwic do 
poetyckich karzełków, którzy nawet o 
swo)CJ zwy~z;tjnCJ niestrawnoś~l gotowi 
by uialać sio: przed wszystkimi. • 
B~dąc jut autorką bibłiotel< i k•in­

iel< mowlla o sobie. te Jest tylko 
.,llrzędnik iem państwowym". A pi$a­
nia wierszy nic uwatala za najwa­
żniejsze. Właściwic do końca tycia wa 
hĄła "~· et)' motc uwa!ac sic: za pi­
sarkę, czy powinna tylko temu Ul]<;ciu 
się poświc:cac. 11 teraz młodzi ludzie, ~ 
którzy opublikowali parę wierszyków 
w gazetach 1 ~dobyh parę nagródck w 
niezliczonych dziś konkursach o 
.,dzwonko czosnku", .,pc:czek rzodkiew­
k i" czy ,. liść bobku'' nic maią żadnych 
wątpliwości. Są pisarzamo a świat po­
winien upaść przed nim i na kolana. 
Niech im kto moie, odpugcl, bo nie 
wiedzą, co mówią. 

Poetka uwa <ala. i c jeśli k:oś zanad­
to ,,zabiega o swoje dobre imię, bqdt 

, 
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KRZYZOWKA 
(Oprac. vSTANGAR") 

o prawdę o sobie, zaw tz.e budzi to r a­
cze j podejr:e11ic". Nigdy nie u biega ­
la o swoje imi~. popu!arno§ć, honory 
i apanaic ByłA prawdziwie wielka l 
mogla sobie na to pozwolić. Poziomo: l , Rewia; 8. Szałas; 9. Tremo: \0. Blaty proszek; 11. Wallenr?d;, 12. 
Mądre 1 pl~kne były lekcje ntako- Część monotypu; 13 ?ychaWJ~ ; 14. Zielona Góra; 17. ElewacJa; 20. Gą51eno~a ; 

wiczówny Dobrze się stało. że Ratai - 21. CM.sop•slll?:. 22. Roza.oeczruk; 25. G~rbnlk; 28. Oplata pocztowa; 31. Kaluza; 
czak be~ zbędnych przymiotników po- 32. Z~wca rosUn; 33 . . wye1ąg; 34. Poslam~; 35. Renoma; 36. Olcha. 
ela 1 prozai k, mądrością tej wybitnej P Poonowo: l. Pewmk; 2 Tarapaty ; 3 Zagorzały wy znawca; 4. 100 halerzy; 5. 
1 skromnej poetki podzielił się rów- • Mane:i: 6. Pocwt: 7 Wios!owlec; 14. Slaz; 15, W pow•·ozie; 16, Niepewnośe; 17. 
niet z nami. · fi Instrument dęty; 18, Pora roku; 19. Papug a; 23. Zwolennik; 24. Sarkazm; 26. Do-

JA NUSZ KONl USi !, gorywanie ; 27. Miasto w Nigerii; 28. Okrycie Indian; 29. Impetyk; 30. Na szyi psa. 

? .)CZTA 
JI&SZCZE RAZ 0 KATALOGU. 
Z8Jlftllew M. Jkllrlek, kandyCiat ZLP , 
zamieszkały w Ks!qt u Sląsklrn, nadesłał 
list dotycrący .,katulogu" wys tawy do­
robku łubusk1ego środowoska literackie- 1 
go, UI'Uidzonej w MiejskieJ i Wojewódz 
klej Bibliotece P~:bllczne) : .. nzadkoJciq 
;est juź, ab11 w dtisiein!ICh czasaclr co­
kolwiek mogłobil mtue poruszvć, acz­
ko!wtek 10, CO tO 0 $tL:,nw, ltar.,..r .• nftd­

odr:<I" w ,,Marg&nalkach" ukazało się 
- wuwołało łVc mttu· uu.·."u\tzk , :;:~d 

moje .trtll groue" do bubla Wiidawnl­
cugo - katalogu wvstatoll .,Znako obec 
nolc1", firmowanego prze: WIMBP w 
ZieloneJ Górze. Cóz się 11ało1 Oto na 
krvt11kę &partolo nej robotli odZtlwa się 
net k r l/tl/kowaneJ in$11/IUCJ• r t nr:uca 
redaktorom .. Nadodrza• arogancję, bę~ 
dqcq . w leiSieJ 111mbiozie z IQnorancJII''. 
Nic uJ(Ić Z!f4ld!Umv się :nów w to­
nach coddennej ll'ł(lkulatrrTI/ i nteus­
tanr&!!Ch (llędiboch okal)OtiOl ll l/<'h. Oś­
mielono sit tkl'l/IUkotoa~ ! to skrvtllko­
wać w mestosownvm kierunku. Więc 
dziennikarzy w i nno sfę pr:vwolać do 
porządku.. Krl/t!lka bubla .,Znaki obec­

.nofci'' lo podważanie urządoWeJ jed­
ności moralnopolftl/Ctnej lpk<rlnego łro 
dow lska rzw. intcli~enck!ego. A może 
jest to wreszcie przustow iow 11 k ij w 
mro wi$/«>? 

l<atalog ,.Z11a ki obecno$ci• (.,kata· 
lo!ek". ,.katal og- folder" - jak 11,raonie 
to ladnie M t wać rQdaktor wvdatua, 
w la§nle <lurc•ktor WtM BP) .,. za<tnvrn 
prZI/JX!dku nic speinoa roll. jaką w inien 
spelniać t ypow u kataloo wvsta wtl, cym 
bard ziej, ź~ ów bubel robiony bill przu 
ludzi, którZtl t racji wukonllwa>~vclr za­
w odów - powmnl dobrze sfę na tv m 
znać. Ale tak' łfę nie stało. l atqd , po 
wytknręciu blędów merutoryc:n!l~~~ pr:ez 
,.Nadodrz~" - gromkim głosem odez· 
wal11 się ,.urażone" osob11. l pr Z!/kladem 
arogancji wiaJni~ oznoci l!i się tutaj d!l­
rektor W iM BP. 

żalu tę bard :o. ie w swoim li$cle t>r!) 
tesloCJiinvrn. dvrtk tor Bibl iotek i nit bl/1 
kon&ekwencnv jut do kO!\Ca l nie Ulll· 
ja~nil, że ów ,,ka talog'' w etasle ot war· 
cia wtii!OID!/, bl/1 ro:tłt~WOnl/ za darmo 
jedunl• niektórum wt~braflcom dl/rek­
tora (ni<' otrtJI'!lali go WSZ!/SCI/. kcór11ch 
ttoórctolć 1>11la eksponowana na to11s· 
ta wie). a pó:nlej b!!l S!Jrztdawanll to 
s:alno Bibhorek1 po 100 t ll' l w egzem· 
plan. N~&tet!l• nit jest to odosobll iO· 
nll prZ!/podek t ... ) Ponadto osobil f i r­
mujące ów .. katalog" otr:umal!i za to 
tak WIISOI<ie honoraria. t e specom t 
raczl<~t:iqcep0 wv<~o •v••tl. twa L:l'K nowel 
bu się nie §rulu Al~ wchod:o; )I<Z ·o '"" 
be: piecm c ! zastrt-?O:one r ewlrl/. 4!qd 
too!ę lOI<otlNyć JU~ całą sprawę z t v m 
typowunr bublem. u spartoloną robo· 
rq, bo nie ,majqc żad1111CI1 .,pleców" mo 
pę łłllraz stać !te clllopcem do b•cio. 
A tego nie lubię ! n ic na Co nie moyę 
poradtW'. • 
Na tym ko6cz.ymy dy~ku<jr, o .,kata lo­
~:u", któtY pr1.ecle:i nie był najwatni~J 
s•ym wyda t·r.cnirm kulturalnym Zie­
lonej C6r,r w 11b. roku. 

H:ALAMUUR ł<Ot.OWO - WSl'IIKOWY 
(Oprac. : .,CELES'l'IAL''I 

Rośnic nad jeziot·cm, 
ubjór d la płlkao·za, 
a ten obuarpanicc • 

na swój strój nie zwata. 

r--rre~ 

' 

-

ELlMINATKA 1\ 0 NIIlOWA 
(Oprac.: .. ZEI\1'1 

Odgadnąć nazwy ą ·grzybów, po czym - rozpoczynając z kai d ego pola ~iagra­
rnu oznaczonego podwójną ramką - wykreślić ruchem konika szachowe~ą po jed­
nym z odgadniętych wyrazów. Pozostałe litery. czytane rzęo1.1mi poziomymi, utwo­
rzą rozwiązanie - przysłowie mongolskie. • • 

Rozwiązanie tadań prosimy nadsyła6 w teroninie 1<1 dni od daly u lonzanla się nu­
meru. Wśród C:eytelników, l<t6ny nadeślą rozwiązania wszystkich zadań rozlosuJe­
my nagrodę ksłą:ikOW'\ wartości ok. 600 zl, taś pozosta le nie wylosowane rozwiąza· 
ni& wezmą udział - ra~em <t nadesianymi dwoma roz:wlązauianti - ~v losowaniu 
dwóch nag'ród ksiąikowych po ok. 200 zł. N<' kopercie prosimy nakleić zamlcuezo­
oy obok kupon. 

Rozwiązanie .,Konkursu na długie wie­
czory". 

W drugim elapie konkursu wzięła u­
dział znacznie malejsza część naszych 
Czytelników .oiź w pierwszym. • A stko 
da , bo nagrody były a trakcyjne. Wy­
losowaliśmy je spośród 156 au torów na 
desłanyeb prawidłowych odpowiedzi: 
• główna nagroda w postaci radio­
magnetolonu .,Kasprzak" przypadła p 
Stan isławowi Kasperowic<towi z.am. w 
Zielonej Górze u l. Wojska Polskicgo 
78/~ • kalkulalor notesowy otrzyma p. 
Jerzy Sebroeder zam.. w Gorz.owicł ui. 
Koll:ttaja 2a l6 e zeo:a rck . .Poiiot'': p. 
Uelena. J unlewicz. • 1m. ul. Spółdziel­
cza 4115, Zielona Góra; p Roman No­
wak zam. os. Powstańców Wielkopol­
skich 1013 Myślibórz. Krystyna Cwr· 
niecka zam. ul. Henry ka Brodatego 612 
Zacań • "Encyklopedię seniora•·: J e-

KUPON 
-~J),l.Y"' ~~/' 

~OZR'YWK'l 
TJM YSl:.OWl: 

__ , ~~ 

t)~ ()l . 

uy CwoJdxh1sk! zam. ul. Koliąlala 2al2 
Gorzów i p. J6zef J unicwic>. zam. u l. 
Spóldzielctn 41!5. Zielona Góra • na­
grod~ - nlespodtiankę w postaci ksiąt 
ki pt . • ,Sztuka Wnrstawy" otrzyma p. 
Slani~daw Komisaruk z.am w Szpro­
tawie. ul. Kościuszki 23cll l Gratulu;e 
my! W sprawie odbioru na~tród mot­
na kontnk lownf •!<l z <~krctariatem na­
srej redukcji (tcl 708-3-'\ lub 39-13) do 
16 lutc~o br.; p<• tym termin:e wyślemy 
je pocztą. 
Prawidłowe odpowiedzi: 

Kupon "LOT" - l. t929 r.; 2. czerwlec 
1977 r; 3. Zielonej Góry. Kupon 
WPlł\V - l. 1973 r.; 2.120 m kw.; 3. 
handlowa. uslu~owa. produkcja na­
kładcza (nałet.ało poda~ dwa rodwje 
dzinmlnoSci) Kupon .. OR!liS" - l. 
1923 r.: 2 Am•lcrdam Berlin , Bru­
k~cla. Buda peszt . Ch!ca~to. 1-!clsinki, 
Londyn. Madryt, Moskwa, Nowy J ork . Pa 
ryt. Pra~a. Rtym, Sofia. Sztokholm, Wie­
delo (na le~nlo wyrnienić fi spośród tych 
ośrodków): 3. turystyka krajowa l za­
go·aniczna, wynajem autokarów, sp.-ze 
dat. ~ilctów krajowych i 1.as•·anicznych. 
~przc~at. dewiz, skup walut. załatwianie 
wll, spr1.cdnz maczków WPK:vl. sp~ze 
dal: talonów paliwowych NRD, BilL . 
(naietało podać 5 z nich). 

• 
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